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Niedostatek surowców i ma­
teriałów nie od wczoraj jest 
tematem absorbującym zało­
gi, kierownictwa przedsię­
biorstw i gospodarczych dzia­
łaczy. W fabrykach, nawet i 
tych, które pierwsze półrocze 
zamkną całkiem pomyślnymi 
wynikami produkcyjnymi, sły­
szy się dość często: „Zao­
patrzenie na drugie półrocze 
nie bilansuje się z planowa­
nymi zadaniami”.

ZAKŁADY Tworzyw i Farb w 
Pustkowie są tu tylko' przykła­
dem, jednym z wielu łatwo do­

stępnych, ale też pozwalającym bez 
trudu uzasadnić ten wybór: surow- 
cowo-materiałowe bilanse nie domy­
kają się w różnych branżach, a czę­
sto między nie dającymi się związać 
końcami brakuje właśnie produktów 
chemicznych. „Pustków” wytwarza 
głównie materiały zaopatrzeniowe — 
nawet pobieżne spojrzenie na listę 
odbiorców pozwala uzmysłowić so­
bie skalę powikłań, jakie nie domy­
kające się bilanse mogą spowodować. 
Jest wreszcie „Pustków” dobrym 
przykładem z jeszcze jednego wzglę­
du. Wykaz zużywanych tu surowców 

. i materiałów obejmuje około dwustu 
pozycji. Od lat przynajmniej pięciu 
nikt nigdy nie widział ich tu w kom­
plecie. Nawet nie w kolejności dy­
ktowanej potrzebami . odbiorców.

Przez cały ubiegły rok nie udało się 
ZTE wykonać odmierzonego dla nich 
wycinka NPSG.

Mimo to w zjednoczeniu i resorcie, 
a także w instancjach wojewódz­
kich, chętnie wskazuje się „Pust­
ków” jako przykład przedsiębiorczo­
ści, inicjatywy, umiejętności radze­
nia sobie w trudnej sytuacji. Jest 
„Pustków” po prostu weteranem 
zaopatrzeniowej szarpaniny, zdobył 
w jej toku liczne doświadczenia, do­
wiódł, że byle co załamać go nie po­
trafi. I, być może, niniejszy artykuł 
w całości by należało poświęcić opi­
sowi sposobów, jakimi ta fabryka 
radziła sobie i radzi. Pokazać: jak 
pomocne są wielowariantowe pro­
gramy produkcji, przygotowane ną 
przypadek braku tego, lub innego 
surowca. Jakie wyniki przynoszą 
rzetelnie opracowane programy za­
stępowania importowanych surow­
ców krajowymi. Jak • opracowano 
i jak się wykorzystuje indeksy waż­
ności produkcji, pospolicie zwane tu 
„talmudami”. Ile w koniecznych su­
rowcowych manipulacjach zależy od 
przedsiębiorstw i instytucji współ­
pracujących z fabryką, a także od, 
postawy pojedynczych ludzi w tych­
że przedsiębiorstwach i instytucjach. 
Ile ważą tu pewne formy działania 
instancji partyjnych, układy niefor­
malne i tak dalej. W dzisiejszej sy­
tuacji byłoby to chyba pożyteczne 
i wcale nie musiało by być nudne.

Mimo to bardziej celowe wyda- 
je się inne wykorzystanie wizy-

opatrzeniową szarpaninę. ■ Zdobyli 
doświadczenia, wiele spraw musieli 
też przemyśleć gruntownie. Spróbuj­
my więc konieczności wyłaniające 
się w związku z powtarzanym czę-' 
sto zdaniem o nie dających się zam­
knąć bilansach, skonfrontować z opi­
niami i ocenami weteranów. Tym 
bardziej, że i sam „Pustków” znajdu­
je się w sytuacji wspólnej dla wielu 
przedsiębiorstw. Kończące się półro­
cze zamyka pomyślnymi wynikami, 
wie też już jednak że „Zaopatrzenie 
ha drugie półrocze nie bilansuje się”.1

Wiadomy już przedsiębiorstwom 
niedostatek surowców i materiałów, 
w stosunku do planowanych zadań 
produkcyjnych jest wyrazem lepsze­
go, dość wczesnego yozeznania rze­
czywistej sytuacji w poszczególnych 
gałęziach i branżach gospodarki. 
Równocześnie sygnalizuje cały ciąg
niełatwych problemów
przed 
biorstw

kierownictwami
stojących 
przedsię-

ich administracyjną

-ty w 
tejsi 
mniej

zakładach „Pustków”. Tu- 
działacze od lat przynaj- 
pięciu uwikłani są w za-

zwierzchnością, przed władzami tere­
nowymi i wszystkimi ogniwami sy­
stemu społecznego zarządzania. W 
zasadzie nie są to problemy nowe. 
Nie pierwszy raz przecież możliwe do 
pozyskania ilości surowców nie po­
krywają się z zadaniami zapisanymi 
w planach.

Przyczyny tych rozbieżności też 
nie są specjalne oryginalne. Roczne 
plany. produkcji szkicuje się, a na-
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KIERUNKI DECYDUJĄCE
UCHWAŁA, precyzująca główne 

kierunki podejmowanych obec­
nie wspólnych działań, komuni­

kat o najważniejszych problemach 
omawianych w czasie obrad i przy­
jętych ustaleniach, trzy wielostronne 
porozumienia: o współpracy w głę­
bokiej przeróbce ropy naftowej, u- 
czestnictwie w realizacji planu przy­
spieszonego rozwoju nauki i techniki 
w republice Kuby oraz o specjali­
zacji i kooperacji w produkcji środ­
ków techniki obliczeniowej, to naj­
ważniejsze dokumenty XXXIV Sesji 
RWPG. Ich uchwalenie i podpisa­
nie zakończyło prace najwyższego 
ftftum naszej socjalistycznej wspól­
noty gospodarczej. Sesja, przychy­
lając się do prośby rządu afgańskie- 
go, podjęła decyzję o udziale tego 
kraju w pracach Rady ha prawach 
obserwatora.

Już pierwszego dnia obrad było 
jasne, co stanowić będzie główny 
obszar zainteresowań sesji, odbywa­
jącej się u progu nowego pięciole- . /
cią. „Obecna sytuacja i sytuacja, 
którą można przewidzieć na lata 
osiemdziesiąte — 

przewodniczący delegacji radzieckiej, 
premier Aleksiej Kosygin — będą 
wymagać zwiększenia produkcji 
przy zmniejszeniu jej kapitałochłon- 
ności, materiałochłonności i ener­
gochłonności. Tylko w ten sposób 
można zapewnić rozwiązanie naj­
ważniejszych zadań gospodarczych 
i społecznych. Ponieważ problemy 
intensyfikacji produkcji stoją w tym 
czy innym stopniu przed wszystki­
mi bratnimi krajami, zadaniom tym 
powinien być podporządkowany 
również dalszy rozwój naszej współ­
pracy”.

W tym kompleksie problemów 
szczególne miejsce przypada odpo­
wiadającemu potrzebom rozwija­
nych gospódarek zaopatrzeniu w pa­
liwa, energię, surowce i materiały. 
Wielkim i cennym dorobkiem wspól­
noty jest, stała uwaga, jaką państwa 
członkowskie kierowały na rozwój 
własnej bazy paliwowo-surowcowej 
także wówczas, gdy wydawało się, 
że surowce zawsze — a w każdym 
razie bardzo długo — będą tanie 

mówił na sesji i bez ograniczeń dostępne. Lat sześć-

dziesiątych, a nawet pięćdziesiątych 
sięgają początki wielostronnych 
i dwustronnych inicjatyw, zmierza­
jących do zagospodarowania bo­
gactw naturalnych na. terytorium 
ZSRR, Polski, a ■ także niektórych 
innych krajów wspólnoty. W rezul­
tacie dziś kraje RWPG zaspokajają 
we własnym zakresie 93 proc, swo­
jego • zapotrzebowania - na węgiel, 
ók; 68 'proc, zapotrzebowania na ru­
dę żelaza-, blisko 82 proc, zapotrze­
bowania na surówkę żelaza, ponad 
60 proc, zapotrzebowania na wyro­
by walcowane, 92 proc, zapotrzebo­
wania na tarcicę (dane dotyczące 
tarcicy nie obejmują Rumunii), bli­
sko 56 proc, zapotrzebowania na ba­
wełnę.

Tą drogą — pogłębiania współ­
pracy w rozwoju bazy surowcowo- 
-paliwowej — zamierzamy też iść 
dalej. Komunikat o XXXIV Sesji 
RWPG zawiera np. informację o uz­
godnionej w czasie obrad współpra­
cy przy prowadzeniu rozpoznania, 
geologicznego, w rokujących naj­
większe nadzieje rejonach krajów 
członkowskich, zapewnieniu przyro­
stu rozpoznanych zasobów i wzajem­

nych dostaw paliw oraz innych waż­
niejszych surowców mineralnych, w 
wyposażeniu gałęzi zajmujących się 
wydobyciem paliw i wykorzystują­
cych je w nowoczesne, ekonomiczne 
i wysokowydajne urządzenia, wyko­
rzystywaniu nowych i dodatkowych 
źródeł energii. Powstać ma wspól­
nymi siłami prognoza rozwiązania 
problemów paliwowo-energetycz­
nych do roku 2000. Rząd radziecki 
— a ZSRR jest największym pro­
ducentem paliw i surowców w 
RWPG — zapowiedział, że mimo 
trudności związanych z pogarszaniem 
się warunków wydobycia, uczyni 
wszystko, by również w najbliższym 
pięcioleciu utrzymać dostawy ropy' 
do krajów wspólnoty - na poziomie, 
jaki przewidziano w roku 1980 (w 
latach 1981—1985 — w sumie 
ok. 400 tys. ton). Zapowiedział także, 
że będzie dążyć db zagwarantowa­
nia .bratnim krajom znacznych do­
staw rudy żelaza,. wyrobów walco­
wanych, surowca drzewnego, metali 
kolorowych, bawełny, chemikaliów

;itp. . ...
Trzeba jednak zdawać sobie spra­

wę, że możliwości intensyfikacji do­
staw paliw i pozostałych surowców, 

choćby ze względu na znaczne nak­
łady, jakich wymaga zagospodaro­
wanie nowych złóż i czasochłonność 
inwestycji w tej dziedzinie, nie są 
tak duże, jakby to wynikało z obec­
nie szacowanych potrzeb. „Postęp 
naukowo-techniczny, nowe techno­
logie i techniki wytwarzania — mó­
wił na sesji towl Edward Babiuch 
— powinny skuteczniej przyczyniać 
się do rozwiązywania stojących 
przed nami problemów. Wśród nich 
na plan pierwszy wysuwa się prob­
lem zaspokojenia zapotrzebowania 
naszych krajów na paliwa i surow­
ce. Powinniśmy rozszerzać i pogłę­
biać naszą współpracę w tej dzie­
dzinie, obejmując ją nie tylko po­
szukiwania i eksploatację nowych 
zasobów paliw i surowców, ale tak­
że sferę racjonalizacji ich wykorzy­
stania oraz możliwości i sposoby ob- ' 
niżenia energo- i materiałochłonno­
ści rozwoju naszych gospodarek. Ist­
nieją tu bowiem zriaczne jeszcze re­
zerwy”. Przy czym, jak ’ podkreślił 
szef polskiej delegacji, to — jak 
i wiele innych zadań, które rozwią­
zywać będziemy wspólnymi siłami 
— tym pełniej będzie można urze­
czywistnić, im bardziej konsekwent­

nie doskonalić będziemy ekonomicz­
ne mechanizmy współpracy, zwłasz­
cza instrumenty walutowo-finanso- 
we. Splatając się z mechanizmami 
planistycznymi, ■ udoskonalone in­
strumenty ekonomiczne zwiększyły! 
by skuteczność przedsięwzięć inte­
grujących, wynikających z wielolet­
nich kierunkowych programów 
współpracy.

Wspólne działania państw człon­
kowskich, koncentrowane dotych­
czas na zwiększeniu podaży surow­
ców podstawowych, trzeba więc roz­
szerzyć na nową dziedzinę: racjona­
lizację zużycia. Przykładem porozu­
mienie, zawarte na sesji, w sprawie 
pogłębienia przeróbki ropy naftowej. 
Sesja zaleciła rozszerzenie tego ro­
dzaju działań racjonalizujących zu­
życie surowców także na inne dzie­
dziny. Zespolenie sił bogatego już 
zaplecza naukowo-technicznego i po­
tencjału produkcyjnego na tego ty­
pu skoordynowanych i realizowa­
nych wspólnie przedsięwzięciach ma 
walor podwójny. Po pierwsze — jest 
niedostatecznie dotychczas wykorzy­
staną rezerwą poprawy bilansu za­
opatrzenia materiałowo-technicznego 
gospodarek narodowych. Po drugie 
— jest ważnym elementem działań; 
prowadzących-'do. obniżenia, kosztów 
gospodarczego i zwielokrotnienia te­go efektów,
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WARUNKI 
HARMONIZACJI 
GOSPODARKI
POSIEDZENIA Sejmu zatwier­

dzające sprawozdania rządu z 
wykonania planu kolejnych lat 

nie zawsze bywały przedmiotem 
żywszego zainteresowania. Tegorocz­
na sesja Sejmu wywołała szeroki 
rezonans społeczny. Stało się tak nie 
tylko dlatego, że dyskusja nad udzie­
leniem absolutorium dla rządu za 
działalność gospodarczą w roku 1979 
była szczególnie analityczna, ale 
przede wszystkim z tego powodu, że 
służyła ona za podstawę do wyciąg­
nięcia z oceny aktualnej sytuacji 
kraju wniosków niezbędnych dla 
właściwej realizacji zadań w roku 
bieżącym. Jest to zaś rok trudny, a 
zarazem ważki, bo zamykający jed­
no i otwierający następne pięciole­
cie.

W roku 1979 rozwój gospodarczy 
przebiegał niełatwo. Z jednej strony 
nadal szybko wzrastały globalne do­
chody ludności, przekraczając zało­
żenia planu o 17 mld zł, z drugiej 
zaś nastąpiły zakłócenia w realiza­
cji wzrostu produkcji materialnej w 
przemyśle, w rolnictwie, w budow­
nictwie. W rezultacie sprzedaż wy­
robów i usług przemysłowych była 
o 56 mld zł mniejsza w stosunku do 
założeń planu. Rzutowało to ujem­
nie zarówno na równowagę rynku 

wewnętrznego, jak i ograniczało 
możliwości wzrostu eksportu. Eks­
port towarów i usług wzrósł wpraw­
dzie o 10,4 proc, do poziomu 56,4 
mld zł dewizowych, ale również 
szybko, bo o 9 proc, zwiększył się 
import, a jego wartość — 58,2 mld 
zł dew. — była o 1,8 mld zł większa 
od eksportu. Zbyt wolny był wzrost 
eksportu do II obszaru płatniczego.

Dotkliwe straty ponieśliśmy w rol­
nictwie. Produkcja globalna uległa 
zmniejszeniu w porównaniu z 1978 
rokiem, cofając się prawie do pozio­
mu 1974 roku. Zbiory 4 zbóż wynio­
sły 15,3 min ton i były najniższe w 
całej dekadzie lat siedemdziesiątych. 
Obciążyło to dodatkowo handel za­
graniczny koniecznością zwiększone­
go importu pasz. Łącznie z niewyko­
naniem zadań obniżki kosztów spo­
wodowało to zmniejszenie dochodu 
narodowego wytworzonego o ok. 
2 proc, w porównaniu do roku 1978.

Skutki tej skomplikowanej sytua­
cji musiały wpłynąć na cały układ 
gospodarczy w roku bieżącym i to 
w stopniu głębszym, niż poprzednio 
przewidywano. Konfrontacja zadań 
i środków, możliwa pod koniec 

pierwszego półrocza postawiła więc 
problem urealnienia zadań plano­
wych bieżącego roku stosownie do 
faktycznych możliwości, co jest nie­
zbędnym warunkiem skoordynowa­
nego sterowania procesami gospo­
darczymi w tych złożonych warun­
kach. Tale, aby wszystkie jednostki 
gospodarcze miały jasność już obec­
nie, na co mogą w dziedzinie zaopa­
trzenia liczyć i czego się od nich 
realnie oczekuje. Założeniem korek­
ty planu jest zapewnienie postępu 
w harmonizacji gospodarki przez 
zwiększenie koncentracji zadań 
i środków na tych odcinkach, które 
mają określające znaczenie dla rów­
noważenia gospodarki. Chodzi tu 
przede wszystkim o radykalną i szyb­
ką poprawę salda obrotów w handlu 
zagranicznym i uzyskanie z krajami 
kapitalistycznymi dodatniego salda 
handlowego oraz o zahamowanie 
wzrostu i uzyskanie zmniejszenia 
materiałochłonności produkcji. Są to 
zresztą zadania sprzężone, ponieważ 
przywóz z zagranicy surowców i ma­
teriałów silnie waży w całym naszym 
imporcie.

Korekty planu mają charakter 
dwukierunkowy, a więc i zmniejsza­
jący i zwiększający zadania, w zależ­
ności od oceny niezbędnych potrzeb 

1 realnych możliwości. W handlu za­
granicznym zgodnie z uchwałą Sej­
mu, zakłada się zwiększenie (w sto­
sunku do poprzednich założeń) eks­
portu towarów, usług i budownictwa 
o 1,3 mld zł dewizowych (do pozio­
mu 62,4 mld zł dew.) przy równo­
czesnym zmniejszeniu importu o 2,7 
mld zł dew. (do poziomu 59,7 mld 
zł dew.), co łącznie powinno dopro­
wadzić do uzyskania dodatniego sal­
da obrotów zagranicznych w wyso­
kości 2,7 mld zł dew. (plan przed 
korektą zakładał saldo ujemne 1,3 
mld zł dew.). W eksporcie, sądząc 
po wynikach 5 miesięcy, są szanse 
na osiągnięcie zwiększonych zadań, 
chociaż będzie to niewątpliwie wy­
magało maksymalnego wysiłku. 
Ograniczenie importu postawi więk­
szą ilość producentów przed koniecz­
nością przyspieszenia procesu prze­
stawiania się na zaopatrzenie krajo­
we, a w części wymagać będzie do­
konania zmian w asortymencie pro­
dukcji. Nie będzie to łatwe, ale musi 
to zostać przeprowadzone. Należy 
jednak dodać, że import pod wzglę­
dem wartościowym będzie większy 
niż w r. 1979 o około 1,5 mld zł 
dewizowych.

Kierunek dokonanych korekt 
wskazuje, że w bieżącym roku za­
ostrzy się konkurencyjność produk­
cji rynkowej i eksportowej na rzecz 
niezbędnego priorytetu handlu za­
granicznego. Takie postępowanie jest 
jednak podyktowane koniecznością 
spłat zobowiązań kredytowych, przy 
umiarkowanym korzystaniu z kredy­
tów finansowych, których okres spłat 
jest krótki, a oprocentowanie aktual­
nie wysokie. W dalszej konsekwen­
cji nie jest to sprzeczne z rangą 
społeczną produkcji rynkowej, po­
nieważ jest ona w znacznym stopniu 
u/warunkowana przez import surow­
ców, do czego drogę może otworzyć 
obecnie tylko forsowanie eksportu. 
Uzyskanie obecnie dodatniego salda 

w handlu zagranicznym i stopniowe 
powiększanie go w' latach następ­
nych jest warunkiem kluczowym dla 
zrównoważenia gospodarki we 
wszelldch pozostałych płaszczyznach 
i zapewnienia dalszego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego.

Komplementarnym do spraw han­
dlu zagranicznego zadaniem jest 
uruchomienie jak najszybciej ten­
dencji do obniżenia kosztów produk­
cji, w tym w szczególności kosztów 
materiałowych. W układzie podstawo­
wych czynników produkcji, tzn. pra­
cy, aparatu wytwórczego i przedmio­
tów pracy, czynnikiem najbardziej 
deficytowym, limitującym całość 
rozwoju, są w naszej obecnej struk­
turze gospodarczej przedmioty pracy 
— surowce, materiały. To działanie 
limitujące polega również na tym, że 
ich relatywny niedobór w stosunku 
do pozostałych czynników działa 
ograniczająco na wzrost wydajno­
ści pracy i produktywność majątku 
trwałego — czyli wpływa bezpośred­
nio na całość zadań w dziedzinie 
efektywności gospodarowania. Trze­
ba więc — mówiąc obrazowo — uch­
wycić się z całych sił za racjonaliza­
cję i oszczędność zużycia materiało­
wego, bo w ten sposób otwieramy 
drogę do poprawy efektywności go­
spodarowania na^ wszystkich fron­
tach. Nie trzeba ukrywać, że na tym 
właśnie kluczowym polu nie uzyska­
liśmy dotychczas tak pożądanego po­
stępu, a obiektywne uwarunkowa­
nia działają tu z niepomiernie mniej­
szą siłą niż np. w dziedzinie produk­
cji rolnej. Funkcjonuje natomiast w 
naszej psychice nadal jeszcze stereo­
typ wzrostu ilościowego, spychający 
koszty tego wzrostu na dalszy plan.

W 1979. roku w przemyśle uspo­
łecznionym (szacując w cenach roku 
1979) produkcja globalna zwiększyła 
się o około 57 mld zł, koszty mate­
riałowe o około 79 mld zł, co spo­

wodowało, że produkcja czysta 
zmniejszyła się o około 22 mld zł. 
Stało się tak między innymi dlatego, 
że — jak poinformował w Sejmie 
poseł 3. Pińkowski — zamiast pla­
nowanego obniżenia kosztów wytwa­
rzania nastąpił ich wzrost, o blisko 
39 mld zł. Podobnie w budownictwie 
koszty przekroczyły zadania plano­
we o ponad 7 mld zł. Łatwo policzyć, 
że gdyby zadania obniżki kosztów 
w przemyśle i w budownictwie były 
dotrzymane, dochód narodowy w 
ubiegłym roku nie obniżyłby się o 
wspomniane powyżej 2 proc, w sto­
sunku do roku 1978. W tej dziedzi­
nie zaś nie wszystko usprawiedliwia­
ją wyjątkowo trudne warunki, z ja­
kimi zetknęliśmy się w 1979 roku.

Uchwała Sejmu o zadaniach planu 
społeczno-gospodarczego bieżącego 
roku wskazuje w swym tytule na 
potrzebę zwiększania efektywności 
gospodarowania, akcentując w 
szczególności zadania w sferze obni­
żenia kosztów materiałowych. Postęp 
w tej dziedzinie jest najskuteczniej­
szym sposobem wygospodarowania 
większej produkcji czystej, przy wol­
niejszym tempie wzrostu. Jest to 
więc — obok założonego ogranicze­
nia inwestycji — najskuteczniejsza 
metoda obrony podstawowych celów 
społecznych w obecnych, niezmiernie 
skomplikowanych warunkach. Jak 
wykazało doświadczenie, uzyskanie 
postępu w dziedzinie efektywności 
gospodarowania nie przychodzi ła­
two. Ale bez podjęcia i skutecznej 
realizacji tego zadania — byłoby 
nam w przyszłości jeszcze trudniej. 
O efektywności piszemy i mówimy 
dość długo. Teraz postęp jest już nie- 
przekładalny w czasie, społecznie 
niezbędny.

J.G.

w ubiegłym tygodniu

w kraju

# SEJM obradował w dniach 
23—24 bm. W pierwszym dniu ob­
rad — po dyskusji nad sprawozda­
niami rządu z wykonania ubiegło­
rocznego planu i budżetu — Sejm 
podjął uchwałę o zadaniach doty­
czących realizacji NPSG na 1980 
r., niektórych w nim zmianach 
i potrzebie zwiększenia efektyw­
ności gospodarowania. Piszemy oj 
tym wyżej.

Dokonano zmiany na stanowis­
ku ministra budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych, 
powołując na nie Edwarda Bar- 
szcza (lat 52), mgr. inż. budow­
nictwa lądowego, ostatnio prezy­
denta miasta Krakowa, a przed­
tem naczelnego dyrektora Zjedno­
czenia Budownictwa Przemysłowe­
go „Budostal”.

Drugi dzień obrad poświęcony 
był aktualnym problemom sytuacji 
międzynarodowej i polskiej poli­
tyki zagranicznej.
• KONKLUZJA DYSKUSJI, ja­

ka odbyła się w redakcji „Kultu­
ry” („Gdzie są ludzie?”, nr 25) na 
temat sytuacji na rynku pracy i 
polityki zatrudnienia: „Rzecz w 

' tym, by określenie »zatrudniony« 
równało się naprawdę określeniu 
»pracujący«.”
• Z WIZYTĄ OFICJALNĄ w 

Polsce przebywał minister spraw za­
granicznych Danii Kjeld Olesen. 
Przyjęli go Henryk Jabłoński i Ed­
ward Babiuch.
• WIZYTĘ WE- FRANCJI złoży 

minister spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek.
• WSPÓŁPRACA PRL—USA by­

ła tematem rozmów przeprowadzo­
nych w czasie wizyty w Polsce pre­
zesa rady nadzorczej The Chase 
Manhattan Bank Davida Rocke­
fellera oraz wiceprezesa Josepha 
Reeda. Przyjął ich Edward Gierek.
• ROZMOWY GOSPODARCZE 

przeprowadziły w Polsce delegacja 
Izby Handlu i Przemysłu Cypru oraz 
delegacja Zrzeszenia Izb Handlu 
i Przemysłu Krajów Arabskich. W 
pierwszym przypadku podpisano 
wieloletnią umowę o współpracy
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między PIHZ a IHiPC, przewidującą 
wzajemną pomoce w'promocji eks- -' 
portu,- w drugim — dyskutowano 
m. in. możliwość zainicjowania pol- 
sko-arabskiej współpracy w dziedzi­
nie żeglugi, zintensyfikowania wy­
miany turystycznej oraz potrzeby 
wzbogacenia form promocji gospo­
darczej.

• W STOCZNI PÓŁNOCNEJ w 
Gdańsku 18 bm. zdarzył się tragicz­
ny wypadek — w następstwie wybu­
chu na wykańczanym supersejnerze 
rybackim poniosło śmierć 8 pra­
cowników, zaś 19 zostało rannych, w 
tym 6 bardzo ciężko.

Wybuch nastąpił w dolnych po­
mieszczeniach statku, w czasie 
oczyszczania powierzchni metalo­
wych rozpuszczalnikiem.
• OBCHODOM „DNI MORZA” 

(20—29 bm.) przewodzi w tym 
roku Trójmiasto — krajowe centrum 
gospodarki morskiej, skupiające bli­
sko trzy czwarte jej technicznego, 
materialnego i naukowego potencja­
łu. M. in. uruchomiono kolejną część 
bazy kontenerowej w Gdyni i tam­
że odbyła się uroczystość inaugura­
cyjna.

W Warszawie delegację pracow­
ników gospodarki morskiej przyjęli 
Edward Gierek i Edward Babiuch.
• ODDZIAŁ NADMORSKI Pol­

skiej Akademii Nauk utworzono 
w Gdańsku.
• WYŻSZE OPŁATY ZA DO­

DATKOWE POKOJE — ponad licz­
bę osób uprawnionych do zamiesz­
kiwania w danym lokalu — wpro­
wadzone zostaną ód 1 sierpnia br.
• „ZŁOTÓWKI NIE LUBIĄ 

NONSENSÓW”. W akcji pod ta­
kim hasłem „Kurier Polski” za­
mierza śledzić i piętnować przy­
padki rażącej niegospodarności i 
nonsensowych rozwiązań, dociera­
jąc nie tylko do wykonawców, ale 
i do decydentów.

• CAŁA POLSKA WIEŚ budu­
je się jednakowo — bo projekty 
typowe nie uwzględniają różnic re­
gionalnych, wybór ogranicza się 

' więc do kilku projektów najbar­
dziej udanych; i z jednakim tru­
dem — bo i wykonawców brak, 
i jeszcze bardziej materiałów. Ta­
kie —’ nienowe — wnioski płyną 
z relacjonowanej przez „Sztandar

Młodych” (nr 146) dyskusji, jaką 
zorganizował Zarząd Gminny ZSMP 
w Łomży.
• WALKA Z POWSZECHNYMI 

CHOROBAMI — jak . choroba 
wrzodowa i bóle kręgosłupa — by­
ła głównym tematem II Między­
narodowego Zjazdu Polskiego To­
warzystwa Lekarskiego, który od­
był się we Wrocławiu.
• SKLEPY W LECIE. Urlopy 

przerzedzają szeregi pracowników 
handlu i usług, latem dziwnie o- 
choczo przystępuje się też do re­
montu placówek handlowych i 
usługowych, choć za zamkniętym 
na głucho wejściem na ogół nic 
się nie dzieje '— pisze „Trybuna 
Robotnicza” (nr 138) — postulując, 
by — szczególnie w odniesieniu do 
placówek handlujących artykułami 
pierwszej potrzeby i szczególnie na 
peryferiach — zweryfikować jesz­
cze letni „grafik” miejskiego han­
dlu pod kątem potrzeb klientów.
• „TYGODNIK ZAMOJSKI” oraz 

Państwowe Wydawnictwo „Iskry” 
ogłosiły ogólnopolski konkurs otwar­
ty „Kiedy przyszli podpalić dom...” 
— na wspomnienia o losach wojen­
nych Zamojszczyzny. Informacji 
udziela i przyjmuje prace (do 30.X. 
1980 r.): „Tygodnik Zamojski”, ul. 
S. Staszica 10, 22-400 Zamość.

9 „ORBIS-VERA”, niedawno o- 
twarty hotel przy ul. Wery Kostrze­
wy w dzielnicy Warszawa-Ochota, 
jest w stolicy piątym, a w kraju 
szesnastym hotelem zbudowanym 
przez firmy zagraniczne. Obecnie w 
ramach importu inwestycyjnego bu­
duje się 11 następnych hoteli i mo­
teli, których większość ma być go­
towa w bieżącym roku. W latach 
1980-87 uzyskamy tą drogą 10 tys. 
miejsc hotelowych.

840 miejsc przybędzie Warszawie 
w wyniku zmiany przeznaczenia 
przez wiele lat budowanego, „histo­
rycznego” już wieżowca przy placu 
Dzierżyńskiego, który miał być sie­
dzibą przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego.
• DOBRE — choć spóźnione — 

mają być w tym roku zbiory ja­
gód leśnych i poziomek.
• . NAJWIĘCEJ ZŁOTA ma 

Śródmieście, zegarków — Praga- 
Północ, a Komenda Stołeczna — 
zastawy stołówej. Okazało się to 
w czasie „wystawy” zaprezentowa­
nej przez stołeczną milicję osobom 
poszkodowanym przez złodziei,

za granicą
• a Zgodnie z porozumieniem za­
wartym między rządami ZSRR i Af­
ganistanu, rozpoczęto wycofywanie z 
terytorium Afganistanu niektórych 
oddziałów radzieckich.

B W Pradze zakończyła obrady 
XXXIV Sesja RWPG (patrz str. 1).

Sekretarz RWPG, Nikołaj Fad- 
diejew, poinformowła, że 16 lipca w 
Genewie rozpoczną się rozmowy eks­
pertów RWPG i EWG.

a W Wenecji obradowali na do­
rocznym szczycie szefowie państw 
i rządów Frimcji, Japonii, Kanady, 
RFN, Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Włoch.

B Prezydent USA, Jimmy Carter, 
złożył wizytę państwową w Watyka­
nie i spotkał się z papieżem Janem 
Pawłem II. Pó szczycie weneckim 
przybył z oficjalną wizytą do Jugo­
sławii.

B Plenum KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego podjęło 
decyzję o zwołaniu XXVI Zjazdu 
KPZR na 23 lutego 1981 roku.

b W przedterminowych wyborach 
do izby niższej parlamentu japoń­
skiego zdecydowane zwycięstwo od­
niosła Partia Liberalno-Demokraty­
czna, zmarłego niedawno premiera 
H. Ohiry, zdobywając 284 mandaty 
na ogólną liczbę 511 miejsc.

B. W katastrofie lotniczej zginął 
Sarijay Gandhi, 33-letni syn premie­
ra Indii, Indiry Gandhi, mianowany 
niedawno jednym z sekretarzy ge­
neralnych Partii Kongresowej. ,

B Senat amerykański uchwalił 
ustawę powołującą do życia „Towa­
rzystwo Paliw Syntetycznych USA”. 
Będzie to przedsiębiorstwo zatrud­
niające 300 pracowników, które bę­
dzie koordynowało pracę nad pro­
dukcją paliw syntetycznych. Ustawa 
przyznaje temu przedsiębiorstwu 
kwotę 20 mld dolarów na realizację 
jego celów.

Dane opublikowane przez mini­
sterstwo handlu wskazują, że import 
ropy naftowej w maju br. spad! o 
13,5 proc, i wynosi 6,5 min baryłek 
dziennic. '

H Agencje zachodnie donoszą z 
Teheranu, że Iran, którego eksport 
ropy spad! znacznie, przystąpił do 
rozmów z klientami w sprawie 
sprzedaży w trzecim kwartale 1980 r. 
Niedawno minister ds. naftowych, 
Moinfar, poinformował, że eksport 
irański nieco wzrośnie w lipcu w 
wyniku nowo podjętych zobowiązań. 
Obecnie jego wielkość sięga 800 tys. 
baryłek dziennie, w porównaniu z 
1,7 min baryłek dziennie na począt­
ku br. W Teheranie zwraca się uwa­
gę, że w końcu’ czerwca tracą waż­
ność liczne kontrakty, łącznie z za­
wartymi przez Iran z krajami Euro­
py Wschodniej. Odbierają one z Ira­
nu około 160 tys. baryłek dziennie,

z czego 100 tys. baryłek przypada na 
Rumunię. Kraj ten zwiększył swe
zakupy w Iranie o 40 tys. baryłek 
dziennie. „Reuter” informuje, że in­
nymi odbiorcami irańskiej ropy były 
w pierwszej połowie br. NRD, CSRS, 
Bułgaria i Węgry. Wśród klientów 
naftowych Iranu agencja wymienia 
także Jugosławię (odbiera 10 tys. ba­
ryłek dziennie) i Chiny (30 tys. bary­
łek), a także Turcję (zwiększy zaku­
py z 40 tys. do 60 tys. baryłek), In­
die (100 tys. baryłek), KRL-D (20 tys. 
baryłek). Urzędnicy irańskiego towa­
rzystwa naftowego NIOC dementują 
doniesienia prasowe, jakoby ofero­
wano niektórym klientom ceny z ra­
batem.

B Kanclerz Austrii, Bruno Krei­
sky, i minister finansów, wicekanc­
lerz, Hannes Androsch, w raporcie 
o sytuacji kraju wskazują na dwa 
priorytety polityki gospodarczej: 
utrzymanie pełnego zatrudnienia' 
oraz stabilizację gospodarczą. Obaj 
politycy podkreślają znaczenie drob­
nych i średnich przedsiębiorstw oraz 
konieczność zmian strukturalnych w 
gospodarce. Jako przykład planów 
perspektywicznych Kreisky wymie­
nił projekty realizowane przez Gene­
ral Motors i Steyr-BMW, które — 
poza zapewnieniem miejsc pracy — 
przyniosą także korzyści drobnym 
i średnim przedsiębiorstwom. Mini­
ster Androsch stanął w obronie 
energii jądrowej. W swoim raporcie 
stwierdza on, iż żadne państwo 
uprzemysłowione nie może zrezygno­
wać z wykorzystania energii jądro­
wej.

Stabilizacja gospodarki austriac­
kiej — podkreślił kanclerz — nie 
powinna jednak przesłaniać trudno­
ści, które wynikają z jej zależności 
od rozwoju sytuacji gospodarczej na 
świecie. W skali światowej zazna­
czyły się tendencje do szybkiego 
wzrostu cen, co musi wywrzeć wpływ 
na inflację w Austrii. Podwyżki cen 
będą więc wyższe niż przewidywano. 
Za punkt ciężkości Kreisky uznał 
poparcie dla gospodarki pracującej 
na eksport.

B Radziecki dziennik „Trud” 
omawia nowe przepisy o zatrudnia­
niu kobiet w niepełnym wymiarze 
godzin. Pisze m. in.:

Niepełny wymiar godzin (niepełny 
dzień roboczy lub niepełny tydzień 
roboczy) można wprowadzać na mo­
cy umowy między administracją a 
pracownicą mającą dzieci w chwili 
przyjmowania jej do pracy, a także 
między, administracją i już pracują­
cą kobietą, jeżeli w związku z ko­
niecznością opieki nad dziećmi nie 
może ona pracować w pełnym wy­
miarze godzin. W tych przypadkach 
wynagrodzenie jest proporcjonalne 
do przepracowanego czasu lub uza­
leżnione od wykonanego zakresu 
pracy, co jest zgodne z obowiązują­
cym ustawodawstwem.

Przyjmowanie do pracy w niepeł­
nym wymiarze godzin kobiet mają­
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cych dzieci odbywa się na ogólnych 
zasadach, przy czym w książce pra­
cy nie ma adnotacji, że dana pra­
cownica została zatrudniona w nie­
pełnym wymiarze godzin.

Przy ustalaniu harmonogramu 
pracy w niepełnym wymiarze godżiń 
długość dnia roboczego (zmiany) nie 
powinna być z reguły mniejsza od 
czterech godzin, a tydzień roboczy 
nie powinien być krótszy od 20—24 
godzin, jednakże w zależności od 
konkretnej sytuacji produkcyjnej 
można ustalać również inne warun­
ki długości czasu roboczego.

Matki karmiące oraz kobiety ma­
jące dzieci w wieku do roku, pracu­
jące w niepełnym wymiarze godzin 
— pisze dziennik — mają prawo ko­
rzystać z dodatkowych przerw na 
karmienie dziecka nie rzadziej niż 
co trzy godziny pracy. Każda przer­
wa musi trwać co najmniej 30 mi­
nut. Dla matek mających dwoje lub 
więcej dzieci w wieku do roku przer­
wa musi trwać co najmniej godzinę. 
Przerwa na karmienie dziecka 'włą­
czona jest do czasu roboczego i opła­
cana według przeciętnego zarobku.

Zgodnie z życzeniem pracownicy 
przerwa na karmienie dziecka może 
być dołączona do przerwy obiadowej. 
Można też .przenieść jedną lub dwie 
przerwy na karmienie dziecka na 
koniec dnia roboczego, aby umożli­
wić kobiecie wcześniejsze wyjście z 
pracy.

Praca w niepełnym ■wymierzę go­
dzin nie pociąga za sobą żadnych 
ograniczeń, gdy chodzi o czas trwa­
nia dorocznego urlopu wypoczynko­
wego, obliczanie stażu pracy i inne 
uprawnienia.

B Tygodnik „Petroleum Intelli- 
gence Weekly” podał, że w kwiet­
niu br. wydobycie ropy w krajach 
członkowskich OPEC spadło do 27,8 
min baryłek dziennie- i było niższe 
o 3 min baryłek dziennie niż w grud­
niu ubiegłego roku. Jeśli wydobycie 
ropy w krajach OPEC zmniejszy się 
do 26 min baryłek dziennie, jak to 
przewidywał saudyjski minister ds. 
naftowych, Ahmed Żaki Jamani, to 
w czwartym kwartale br. znikną 
amortyzujące niedobór nadwyżki.

B Belgradzka „Politika” stwier­
dza, że dewaluacja dinara będzie 
bodźcem dla rozwoju jugosłowiań­
skiego rolnictwa, a przede wszyst­
kim dla rozwoju hodowli. Zmiana 
kursu, waluty zlikwidowała ogronjp 
różnicę cen artykułów rolnych na 
rynku jugosłowiańskim i na ryn­
kach światowych. Dotychczas różni­
ca ta była przeszkodą w rozwoju ju­
gosłowiańskiego eksportu płodów 
rolnych. Jugosłowiańskie plany na 
rok bieżący przewidują zwiększenie 
eksportu artykułów pochodzenia 
zwierzęcego do około 350 min dola­
rów. Licząc po kursie dinara sprzed 
dewaluacji, przyniosłoby to około 
7 mld dinarów wpływów; obecnie — 
przy nowym kursie — około 9450 
min dinarów.



O nowych instalacjach che­

micznych, które, po urucho­

mieniu, funkcjonują nie ro­

biąc przykrych niespodzia­

nek, mówi się „ruszyły od 

pierwszego kopnięcia". Nie 

zawsze to się udaje. Nawet - 

nie udaje się to często. W 

kronikach budowy raz po raz 

czytamy: elementy, węzły i o- 

biekty zgodne z projektem, 

parametry ruchu też, na końcu 

zaś, zamiast pożądanego pro­

duktu, jakieś barachło. Roz­

ruch rozciąga się na miesią­

ce, kwartały, lata.

Największy w kraju zespół 
ściśle ze sobą powiązanych'in­
stalacji chemicznych, „Wytwór­

nia olcfin II” w Mazowieckich Za­
kładach Rafineryjnych i Petroche­
micznych „Płock”, ruszyła od pierw­
szego kopnięcia, w okolicznościach 
ocierających się o granice prawdo­
podobieństwa.

Sama budowa — jak to u nas czę­
sto — poślizgnęła się znacznie. Za­
miast latem 1980, przyszło urucha­
miać wytwórnię zimą 1979. To coś 
więcej, niż strata osiemnastu mie­
sięcy. Zimno komplikuje pracę in­
stalacji petrochemicznych. Nawet 
stare, wypróbowane, dobrze znane 
załodze, potrafią robić niespodzian­
ki. Uruchamianie zimą nowych wy­
twórni uchodzi za rzecz wielce ry­
zykowną. Znam fachowców, którzy 
nalegali, by rozruch „Olefin II” mi­
mo wszystko odłożyć do wiosny.

Zdecydowano inaczej. Zima, pa­
miętamy, była raczej łagodna, parę 
dni ostrych mrozów przypadło aku­
rat na „najeżdżanie” bloku etyleno­
wego. Ledwo pierwsze tony benzy­
ny podano na piece pirolityczne, 
temperatura spadła do minus szes­
nastu stopnj. Mróz, jakby zaplano­
wany złośliwie, trzymał do dnia, w 
którym z krańców technologicznej 
plątaniny napływać zaczęły meldun­
ki: etylen, propylen, butadien — pro­
dukty jakościowo dobre, przydatne 
jak najbardziej do dalszego prze­
robu.

To jeszcze nie wszystko. Z pierw­
szych ośmiu tysięcy ton wsadu uzy­
skano 4 tysiące ton gotowych pro­
duktów. Wszystkie związane z roz­
ruchem straty benzyny nie przekro­
czyły dziesięciu tysięcy ton. Dla po­
siadaczy „maluchów”, nawet dla sze­
fów baz transportowych, może to 
brzmieć strasznie. Ale nie wolno na 
pirolizę patrzeć oczyma transportow­
ców. Inna skala wielkości. Tu zni­
szczenie pięćdziesięciu tysięcy ton 
nie byłoby stratą zbyt wielką. Tyle 
też przewidywano na straty koniecz­
ne. Wystarczyła jedna piąta.

Jeśli w Polsce ktokolwiek zrobi 
coś kosztem mniejszym niż przewi­
dywano w planach, to przede wszy­
stkim nasuwa się podejrzenie, że ów 
ktoś, owe plany ustawił sobie wy­
godnie, wepchnął w nie rezerwy za­
bezpieczające przed pretensjami 
zwierzchników i gderaniem banku. 
Trzeba więc powiedzieć: W zbliżo­
nym czasie, w innych krajach, bu­
dowano parę podobnych wytwórni. 
Przy ich uruchamianiu spalano bez­
produktywnie: pięćdziesiąt, sześć­
dziesiąt, osiemdziesiąt tysięcy ton 
benzyny; jest w tym rejestrze też 
wytwórnia-zgaga, która po zmarno­
waniu dwustu pięćdziesięciu tysięcy 
-ton nadal nie funkcjonuje. Płockie 
„Olefiny II” ruszyły ocierając się o 
granice prawdopodobieństwa.

Laurka
Przyznają, nie wierzyłem, że tak 

to może się udać. Wiedząc co nieco 
o tej inwestycji, znając też zwyczaje 
zakorzenione na naszym inwestycyj­
nym poletku, nie pojechałem na kon­
ferencję prasową zwołaną pod ko­
niec stycznia. Nie wątpiłem, że de­
legat płockiej „Petrochemii” zamel­
duje na VIII Zjeździe o uruchomie­
niu największego w kraju zespołu 
instalacji chemicznych, o rozpoczę­
ciu nowej ery w polskiej petrochemii 
i tak dalej. Ani, że będzie to meldu­
nek prawdziwy. Myślałem jednak: 
Za wielkie to, za skomplikowane 
i trudne, zbyt nerwowo też urucha­
miane w niesprzyjających warun­
kach. Duże ryzyko, że meldunek 
prawdziwy w dniu otwarcia Zjazdu, 
'a miesiąc lub dwa okaże się mniej

polemiki - dyskusje

CZY SMITH 
hzeczywiście 
zawinił?
DO dyskusji nad podniesionym 

przeze mnie problemem potrze­
by rozróżniania mierników wy­

dajności i efektywności pracy, co ria- 
razie czynią raczej nieliczni, włączył 
się Józef Jagas („Zycie Gospodarcze” 
nr 19/1980). Ponieważ nie przytoczył 
oh żadnego argumentu na poparcie 
zajętego przez siebie- stanowiska w 
spornych kwestiach, .można byłoby 
nie replikować, gdyby • nie ostatni 
fragment artykułu, dotyczący prob­
lemu nie będącego dotychczas przed­
miotem sporu, a mianowicie' stop­
nia doskonałości mierników produk­
cji.

PÓŁ
ŚWIĘTA 
W
PŁOCKU

zgodny z rzeczywistością. Za pół ro- 
ku lepiej będzie można ocenić efekt 
przemyślnego uruchamiania wytwór­
ni od końca, co walnie przyczyniło 
się do uzyskania wspomnianych już 
oszczędności — skromnie licząc 15 
milionów dolarów — i dużej pewno­
ści ruchu, którą w ogóle trudno ja­
koś wycenić. Gdzie wsadem jest ben­
zyna, produktami łatwopalne, wy­
buchowe, ciecze i gazy, a procesy 
prowadzi się w temperaturach się­
gających tysiąca stopni Celsjusza, 
tam każda usterka może skończyć 
się katastrofą.

Wybrałem się więc do Płocka w 
czerwcu, w gruncie rzeczy po to już 
tylko, by rozpytywać o szczegóły. 
Za wielkie to, aby w światku che­
mików nie powtarzano przy każdej 
okazji: „Olefiny ruszyły od pierw­
szego kopnięcia. I funkcjonują po­
prawnie. Jakość dobra. Efektywność 
techniczna (mierzona wagowym sto­
sunkiem czystych produktów do 
wsadu) lepsza niż było można przy­
puszczać. Wskaźniki energetyczne 
takie, jakie mogą być przy sześćdzie- 
sięcioprocentowym obciążeniu. I tak 
dalej.

Na miejscu zostaje już tylko do­
pisać: Nie było ciężkich wypadków 
przy pracy. Nie było żadnego wybu­
chu. Jeden mały pożar można uznać 
za ostre ćwiczenie, a sprawność z ja­
ką go ugaszono za jeszcze jeden do­
wód znakomitego przygotowania do 
ruchu instalacji, załogi i służb po­
mocniczych.

Należy też oddać należne honory 
ludziom, których wiedza i doświad­
czenie, sumienność i ofiarność składa 
się na ten techniczny sukces. Ale

Instalacji przemysłowych nie buduje się po to, aby je czcić.
Fot. ARCHIWUM

Zakwestionowana została miano­
wicie przydatność produkcji czystej 
jako miernika produkcji dla mierze­
nia wydajności pracy żywej oraz 
efektywności (produktywności) pra­
cy. W pierwszym .przypadku ma 
J. Jagas rację. Że nie ma jej' w dru­
gim przypadku — starałem się to 
udowodnić w dotychczasowych wy: 
stąpieniach. Jest bowiem obojętne 
czy efektywność pracy wyrażamy ja­
ko stosunek produkcji globalnej do 
łącznych nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej, czy też jako 
relację produkcji czystej do nakła­
dów pracy żywej. Stąd też mój wnio­

ALEKSANDER
JĘDRZEJCZAK

z tym kłopot. Nie mogę przecież za­
mienić artykuł w jakby odpis z książ­
ki telefonicznej, przytoczyć paru- 
set nazwisk w tym także brzmiących 
obco, japońskich. Mogę, co najwy­
żej, napisać: W trudnych dniach 
rozruchu przedstawiciele firmy 
TOYO pracowali jak swoi. A spo­
śród swoich wymienić poniekąd re­
prezentację, „Sztab rozruchu olefin 
II”. W jego skład, wchodzili inży­
nierowie: Czesław Dolasiński, Wła­
dysław Wawak, Włodzimierz Derec- 
ki, Andrzej Dankowski, Konrad Ja- 
skóła, Stanisław Putek, Józef Kwar- 
ciński, Bogdan Czupryński, Józef 
Guga, Włodzimierz Golik, Wiesław 
Żylik, Antoni Lisiewicz. Ich głównie 
zasługą jest opracowanie koncepcji, 
organizacja i przeprowadzenie roz­
ruchu, nieprawdopodobnie niski ko­
szt „najeżdżania instalacji”, pewny 
ruch i przyzwoite wskaźniki pro­
dukcji. Po półrocznej próbie wyni­
ki ich koncepcji i starań można 
chwalić bez ubezpieczających za­
strzeżeń. Petrochemiczny olbrzym 
pracuje i zachowuje się grzecznie. 
Jak wyraził się jeden- z płockich in­
żynierów: Na olefinach, od pół ro­
ku nieustanne święto.

Czemu więc głoszę „Pół święta”?

Włiręi o łamaniu cząsteczek

Instalacji przemysłowych, wiel­
kich, skomplikowanych, kosztow­
nych, nawet 'na swój sposób pięk­
nych nie buduje się po to, aby je 
czcić. Oczywiście,, technika nie 
wzniosłaby się na dzisiejszy poziom, 
gdyby dla pewnej części ludzi zdol­
nych i wytrwałych np. łamanie du- 

sek, że produkcja globalną można 
mierzyć tylko wydajność pracy (ży­
wej), a produkcją czystą jedynie 
efektywność pracy.

Inną kwestią jest natomiast prob­
lem adekwatności pomiaru badane­
go zjawiska. Tego nie zapewnia au­
tomatycznie ani produkcja globalna, 
ani czysta. Tymczasem J. Jagas, ab­
strahując od kwestii co jaki miernik 
mierzy (podobnie jak poprzednio A. 
BerżoWski), gloryfikuje produkcję 
globalną i posponuje produkcję czy­
stą (odwrotnie niż A. Berżowski). 
Obronę skompromitowanej, w cha­
rakterze miernika, produkcji global­
nej (wystarczy powołać się na słyn­
ną wartość przerobu w budownic­
twie) J. Jagas próbuje podeprzeć po­
wołaniem się na marksowską kry­
tykę tzw. dogmatu Smitha..1 to mnie 
głównie skłania do ponownego za­
brania głosu.

Otóż błędu Smitha nie należy wy­
olbrzymiać do tak astronomicznych 
yyymiarów. Twierdził on, że wartość 
każdego towaru da się sprowadzić 
do wartości nowo wytworzonej przez 
pracę żywą, czyli v+m. Stawiał on 
— jak pisał. K. Marks — znak rów­

żych cząsteczek na małe i bardzo 
dokładne ich rozdzielanie,, nie było 
czymś najważniejszym, czymś, czemu 
warto poświęcić część życia. Pokusy 
są tu chyba dwojakie. Wciąga zło­
żoność technicznych zagadek, kuszą 
też możliwości, jakie otwiera ich roz-, 
wiązanie. Wytwórnia olefin będzie 
tu dobrym przykładem. Najpierw 
słowo o wymaganiach — dopuszczal­
ne "ilości zanieczyszczeń poszczegól­
nych produktów mierzy się milio­
nowymi częściami procenta. (Tech­
nicy zechcą mi wybaczyć tak pry­
mitywny szkic ich trudu). Jeśli zaś 
o możliwości chodzi...

Do wytwarzania syntetycznych 
dóbr konsumpcyjnych potrzeba sto­
sunkowo niewielkiej liczby produk­
tów tak zwanej pierwszej generacji: 
etylen, propylen, butadien, acetylen, 
benzen, ksyleny... Najbardziej pocze­
sne miejscć zajmuje wśród nich ety­
len, baza surowcowa trzech tworzyw 
sztucznych zużywanych w najwięk­
szych ilościach: polietylenu, poli­
chlorku winylu i polistyrenu. Jest 
też etylen niezbędny w łańcuchu 
przemian prowadzących do surow­
ców dla włókien poliestrowych, 
elany.

Obok etylenu na instalacji piro­
lizy otrzymuje się propylen, buta­
dien i benzen — na wołowej skórze 
nie spisałby wyrobów, które tworzy 
się w oparciu o te surowce. Na nasz 
tu użytek wystarczy zresztą powie­
dzieć: dziesiątki fabryk w całym kra­
ju czekają na' surowce z płockiej 
wytwórni olefin. Interesy handlu 
zagranicznego też stanowią nie bła­
hą pozycję.

Tyle, w najkrótszym ujęciu, o mo­
żliwościach na dziś. Ale te dzisiej­
sze możliwości wielu już uważa za 
skromne. W procesach etylenowej 
pirolizy powstają — choć brzmi, to 
okropnie — 43 indywidua chemicz­
ne. Spośród nich wykorzystuje się 
tylko pięć. Zawrotu głowy można do­
stać przeglądając szkice perspektyw, 
jakie ■ przed chemią otwiera wielka 
piroliza. Koniecznie wielka, bo nie­
których obiecujących cząsteczek 
powstaje w tym procesie mało, przy 
nie dość wielkiej skali produkcji 
próby wyłapywania ich przypomi­
nałyby napełnianie cysterny napar­
stkiem.

Powiedzmy też zaraz, że płocka 
wytwórnia należy raczej do śred­
nich. Roczna zdolność produkcyjna 
wynosi 300 tysięcy ton etylenu, na 
świecie są czynne instalacje wytwa­
rzające 400, 450, 500 i więcej tysięcy 
ton. Etylen jednak, jak już wiemy, 
nie jest jedynym produktem pirolizy. 
Duża masa ubocznych produktów 
daje się efektywnie zagospodarować, 
a właściwe i pełne ich wykorzysta­
nie decyduje o ekonomice produkcji 
etylenu. Z tym zaś są kłopoty. Pro­
pylenu, na przykład, nikt jeszcze nie 
wykorzystuje w pełni. Polipropylen 
od przynajmniej dwudziestu lat 
uważany jest za tworzywo przyszło­
ści i jakoś nie może zmienić tej roli. 
Włókna z polipropylenu — jedyne 
znane włókna lżejsze od wody — też 
nie zdobyły sobie szerokich rynków. 
Inne ponętnie wyglądające przetwo­
ry podobnie. Robi się wiele prób, to 
i owo wdraża na nieco szerszą ska­
lę — dużą część powstającego w pi­
rolizie propylenu wciąż jeszcze topi 
się w benzynie. U nas też. Z rachun­
ku- wykazującego, że w Płocku tylko 
pół święta, propylen wyłączam. W 
Płocku mamy inne zmartwienia.

Odliczanie od stu
Odliczanie procentów od stu, za 

które przyjąć by można pełne świę­
to, należy zacząć od Włocławka. W 
miłym tym mieście buduje się dużą 
wytwórnię PCW, która z płockich 
olefin ma odbierać trzecią część ety­
lenu. Współzależność tych dwóch in­
westycji jest ogromna. „Włocławek” 
nie mógłby ruszyć bez wytwórni ole­
fin, płockie olefiny nie mogą praco­
wać pełną parą bez wytwórni PCW 
we Włocławku. A włocławska budo­
wa ślimaczy się, termin zakończenia 
jakby siię oddalał. W połowie maja 
mówiono: ruszy pod koniec roku, w 
„Petrochemii” twierdzą: według 
ostatnich, ostatecznie więżących de­
cyzji ma ruszyć w połowie roku 
przyszłego.

Jeśli wielka, skomplikowana, bar­
dzo kosztowna wytwórnia musi przez 
rok, albo nawet przez osiemnaście 
miesięcy wytwarzać mniej niż by 
mogła, to pomyślne jej uruchomie­
nie nie jest pełnym świętem. Odję­
cie z tego powodu, powiedzmy, trzy­
dziestu procent, nie wydaje się ra­
chunkiem zbyt słonym. I rzecz ja­

ności między wartością produktu 
rocznego i nową wartością wytwo­
rzoną w ciągu roku. Oczywiście cał­
kowite zidentyfikowanie tych wiel­
kości nie jest słuszne. Różnica mię­
dzy nimi nie jest jednak identyczna 
z różnicą między produktem global­
nym, liczonym metodą zakładową i 
dochodem narodowym, jak sądzi J. 
Jagas, lecz równa jest różnicy między 
produktem finalnym a dochodem 
narodowym, a więc jedynie wartości 
zużytego majątku produkcyjnego, 
który istniał na początku okresu 
obliczeniowego, czyli kosztem amor­
tyzacji i ewent. tej części zapasów, 
o którą zapasy na goniec roku są 
mniejsze od ich stanu na początek 
roku, co zresztą zdarza się chyba 
zupełnie wyjątkowo. Jeśli dodatko- 

•wo uwzględnimy, że decydującą 
część funduszu amortyzacji stanowi 
zaliczona doń produkcja czysta, to 
różnica wartością produktu roczńego 
a wartością nowo wytworzoną, staje 
się zupełnie nieduża, o którą nie 
warto kruszyć kopii.

Błędne jest mniemanie, że na tę 
różnicę składa się również produkt 
przejściowy. Oczywiście w skali mi­

sna, naiezaiooy się teraz wgłębić w 
przyczyny Utraconych szans. Jest to 
jednak temat zbyt duży, zbyt za­
wiły i ważny, by roztrząsać go tak 
tylko, przy okazji, między innymi. 
Powtórzę więc tylko opinię zasły­
szaną W Płocku: Kłopoty tam mają 
kolosalne, a jakoś nie. potrafią zdo­
być dla nich uznania. Wizytowali tę 
budowę goście z wysokiego szczebla, 
cóż kiedy swoją inspekcję rozpoczęli 
słowami: „Nie przyjechaliśmy tu słu­
chać czego wam brakuje, tylko kie­
dy wreszcie będzie’PCW”. I w tonie 
tym, konsekwentnie, wytrwali do 
końca, tak, jakby gromkie słowa mo­
gły zastąpić braki materiałowe 
i montażowych fachowców. Sami to 
przeżywaliśmy niedawno, pamiętamy 
doskonale jak i na nas psy wiesza­
no... Takie obyczaje.

Następnych procent co najmniej 
dziesięć odliczyć trzeba z powodu 
innej wytwórni. Mniej więcej piątą 
część etylenu przetwarzać ma się na 
tlenek etylenu i glikol etylenowy, 
jeden z dwóch głównych surowców 
do wyboru włókien poliestrowych. 
Tymczasem importujemy ten glikol, 
w zeszłym roku „Elana” stała przez 
miesiąc z powodu braku surowca, a w 
Płocku komplet urządzeń do ich wy­
twarzania leży na placach i w byle 
jakich magazynach. Przez parę lat 
„Petrochemia” płaciła co rok 100 
milionów złotych karnych odsetek 
za niezagospodarowane urządzenia.

Przynajmniej dziewięć procent od­
liczyć trzeba na zmartwienia tech­
ników, też tylko najważniejsze. 
Pierwsze jest dość standardowe — 
części zamienne. Prawie wszystkie 
urządzenia z importu, tymczasem 
funkcjonują bezbłędnie, ale i tak 
szczupły zapas części zamiennych 
odczuwalnie już się zmniejszył. Co 
będzie za trzy miesiące, za pół roku, 
za rok?

Drugie zmartwienie główne wy­
nika z tego, że olefiny z wytwórnią 
PCW we Włocławku powiązane są 
zbyt sztywno, wzajemna zależność 
obu wielkich inwestycji jest zbyt 
wielka. Dziś wymusza częściowe tyl­
ko wykorzystywanie zdolności pro­
dukcyjnych bloku olefinowego, póź­
niej będzie niekorzystnie oddziały­
wać na obie wytwórnie — jeśli coś 
wysiądzie vz Płocku,'stanie też Włoc­
ławek, a gdy znów tam coś, trzeba 
będzie hamować produkcję w Płocku. 
Za sztywne to — mówią inżynierowie 
— zbyt wielki współczynnik zaufa­
nia do opatrzności wyższej. Brakuje 
między Włocławkiem a Płockiem 
zbiornika, który by amortyzował za­
kłócenia w ruchu jednej i drugiej 
wytwórni. Był taki zbiornik w pro­
jektach, wypadł z nich jednak z po­
wodu ogromnych kosztów (musiałby 
to być zbiornik podziemny w śro­
dowisku solnym). Koszty uchodzą 
dziś za czynnik obiektywny. Kto 
jednak ‘powiedział, że obiektywne 
przyczyny nie psują prawdziwych 
świąt?

Ostatni z pięćdziesięciu procent 
zarezerwowałem dla cen, w ogóle 
dla rachunków związanych z urucho­
mieniem olefin. I jest to procent 
synąboliczny, wzorowany na symbo­
licznych złotówkach przyznawanych- 
wyrokami sądów za straty natury^ 
moralnej. Bo tak naprawdę to sam 
układ złotówkowych cen na benzynę 
i produkty pirolizy może doprowa­
dzić do białej gorączki, zepsuć nie 
pół, lecz całe święto. Pisaliśmy już 
o tym, przytaczaliśmy przykłady — 
nie będę ich powtarzał. Zaoszczędzo­
ne w ten sposób miejsce wypełnię 
anegdotką.

Szkolenie załogi dla wytwórni 
olefin było bardzo gruntowne, kadra 
techniczna musiała się też zapoznać 
z ekonomiką produkcji. Wyliczenia 
według cen światowych, w dolarach, 
wychodzą składnie, gdy przyszło do 
ekonomicznych efektów w złotów­
kach — klops. Produkty tańsze niż 
wsad, po uruchomieniu kosztownej 
wytwórni wartość produkcji kom­
binatu maleje, odpowiednio do tego 
pogarsza się wskaźnik wydajności 
pracy i tak dalej. Wstał wtedy jeden 
z inżynierów, i rzekł: — Z takimi 
rachunkami nie ujedzie. Jednak jakoś 
trzeba by wiedzieć, -co się opłaca, 
a co nie. Nic z tego tu nie pojmuję, 
uruchomienie bloku etylenowego 
wydaje się czymś . łatwiejszym. Idę 
na instalację. Z cenami jak te tu 
— nie ujedzie.

Przy pracy nie mógłbym tego in­
żyniera zastąpić. Ale jego wątpliwo­
ści co do cen i rachunków podzielam.

kroekonomicznej, na niższych szcze­
blach agregacji produkcji, zakres 
wartości przeniesionej w produkcie 
finalnym, a pochodzącej od innych 
producentów, będzie odpowiednio 
większy. Nie zmienia to jednak fak­
tu, że i w tym przypadku wkładem 
danej jednostki gospodarczej do pro­
duktu rocznego społeczeństwa jest 
tylko wartość .produkcji czystej. 
Wartość przeniesiona rozkłada się 
bowiem na produkcję czystą i koszty 
amortyzacji wcześniejszych faz 
produkcji.

Powołanie się na polemikę Marksa 
ze Smithem dla uzasadnienia wyż­
szości miernika produkcji globalnej 
nad czystą jest, moim zdaniem, nie­
uzasadnione teoretycznie. Przyczyn 
przywiązania w praktyce gospodar­
czej do produkcji globalnej jako 
miernika należy natomiast szukać 
właśnie w jego niedoskonałości, jego 
manipulowalności. Konserwatyzm 
i wygodnictwo są czynnikami, które 
utrzymują ją przy życiu w charakte­
rze miernika, choć przynosi to od 
lat kolosalne marnotrastwo pracy 
społecznej.

ALEKSANDER ŁUKASZUK

Skarby 
Dunajca

Nawiązując do wypowiedzi mgr. 
inż, Emila Kuca naczelnego dy­
rektora Zjednoczenia Przemyślu 
Kruszyw, Kamienia Budowlanego i 
Surowców Mineralnych — opubliko­
wanego w numerze 22 „Z.G.”, prag­
nę poruszyć następu>cą sprawę 
związaną z gospodarką kruszywami 
mineralnymi.

Przed niespełnśt trzema laty pra­
cowałem w przedsiębiorstwie zajmu­
jącym się produkcją kruszyw w po­
łudniowej części Polski. Prócz trud­
ności związanych z wykonywaniem 
bieżących zadań planowych kierow­
nictwo zakładu musiało stale mieć na 
uwadze następujące problemy,. od 
których wzajemnego pogodzenia za­
leżała przyszłość przedsiębiorstwa: 

— wzrastające, a ciągle nie zaspo­
kajane zapotrzebowanie- na kruszy­
wo, przy gwałtownym kurczeniu się 
możliwości pozyskiwania go,

— nie rozwiązany dotychczas pro­
blem właściwego sposobu rekulty­
wacji wyrobisk,

— zaostrzające się wymagania 
ochrony środowiska?

W tym okresie zapadła decyzja, że 
w 1S82 r; rozpocznie się na rzece Du­
najec napełnianie ' zbiornika czor­
sztyńskiego. W krótkim czasie przy­
stąpiliśmy do opracowania kilku 
wariantów sposobu ocalenia dla go­
spodarki narodowej olbrzymich' ilo­
ści kruszywa granitowego, a więc 
jednego z najszlachetniejszych, za­
legającego teren przyszłego zalewu. 
Z wyliczeń zrobionych wówczas wy­
nikało. że w obszarze zalewu -znaj­
duje się ok. 40 min ton kruszywa. - 
Biorąc pod uwagę dotychczasową 
eksploatację, zdoła się do czasu za­
lania wydobyć zaledwie 10 proc. za­
sobów i to w przypadku zainstalo­
wania dodatkowych .urządzeń prze­
róbczych. Problem zagospodarowania 
wielomilionowego złoża przerasta 
możliwości techniczne jednego 
przedsiębiorstwa. Krótki okres czasu 
jaki pozostał- do . rozpoczęcia napeł­
niania zbiornika wyklucza również 
możliwość pełnego wyeksploatowa­
nia złoża. Pozostaje więc:

— maksymalne zintensyfikowanie 
obecnej produkcji na terenie przy­
szłego zalewu czorsztyńskiego,

— wykonanie niezbędnych prac 
ziemnych, dzięki którym będzie moż­
liwa eksploatacja złoża po zalaniu 
(przygotowanie pływającego sprzętu 
wydobywczego).

Temat ten jest trudny i/kosztow- 
ny. Niemniej jednak wydaje mi się 
że powinien zainteresować Zjedno­
czenie Przemysłu Kruszyw, gdyż jest 
to • organizacja, która jest^ w stanie 
właściwie ^zagospodarować „skarb” 
gromadzony stuleciami przez Du­
najec.

■ Nazwisko i adres 
znane redakcji

Jest dojazd
W związku z notatką, zamieszczoną 

w „Zywociku gospodarczym” z dnia 
4 maja br. o braku dojazdu do stacji 
benzynowej przy Al. Włókniarzy w 
Łodzi — Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Dróg i Mostów uprzejmie in­
formuje, źe oddanie do użytku tej 
stacji benzynowej odbyło się w dniu 
15 kwietnia br. jednocześnie z wy­
konaniem do niej drogi dojazdowej.

mgr inż. ANDRZEJ DOLIŃSKI 
dyrektor

Nie pomyślano 
o „Berlietacłi”

Nawiązując do notatki zamieszczo­
nej w numerze 17 w „Zywociku go­
spodarczym” odnośnie trudności przy 
wjazdach i wyjazdach autobusów w 
nowo budowanej zajezdni Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego przy ul. Gwardii Ludowej w 
Krakowie, spowodowanych wąskimi* 
bramami, informujemy, że po wyko­
naniu pomiarów oraz konsultacji z 
Głównym Biurem Studiów i Projek­
tów Zaplecza Technicznego Moto­
ryzacji „Prozam” w Krakowie 
i sprawdzeniu skrajni taboru auto­
busowego stwierdzono co następuje:

— Garaż został zaprojektowany 
na 5 pasów komunikacyjnych. Przy 
rozpiętości 18 metrów dźwigarów, 
pasy komunikacyjne wynoszą 3,60 m, 
lecz ograniczony jest przez skrzydła 
bram do wymiaru 3 m.

— Bramy zaprojektowano zgodnie 
z kodeksem drogowym dla pojazdów 
typowych o maksymalnej szerokości 
2,50 m. Jednak autobusy typu „Ber- 
liet” PR-110 są pojazdami ponadwy­
miarowymi, gdyż szerokość w świet­
le kierunkowskazów wynosi 2,55 m, 
a z lustrami bocznymi 2,70 m.

— Garaż jest przelotowy i mieści 
na pasach komunikacyjnych znaczną 
ilość autobusów, w związku z czym 
wjazd do garażu powinien odbywać 
się — jak w obiektach remontowych 
— z minimalną szybkością i ostroż­
nie, z uwagi na możliwość uszkodze­
nia autobusów stojących na stanowi­
skach.

Dla zachowania pełnego bezpie­
czeństwa użytkownik — Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Krakowie dodatkowo zaleciło obsłu­
dze zaplecza zachowanie szczególnej 
ostrożności przy wjazdach i wyjaz­
dach autobusów z garaży.

inż. mgr MARIAN KALINOWSKI 
zast. dyr. ds. technicznych 
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne 
w Krakowie
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W OKRESIE panowania kuchni 
węglowych najskuteczniej 
szorowano garnki popiołem i 

piachem. Tą metodą czyściły jeszcze 
nasze babki, a pisma kobiece w 
specjalnych rubrykach prowadziły 
poradnictwo — jakie mieszanki sto­
sować do jakich powierzchni, aby 
efekt był najlepszy. Kto wie czy 
obecnie nie przyjdzie nam powró­
cić do tych sprawdzonych, choć 
dawno przestarzałych sposobów. 
Tylko skąd wziąć popiół, gdy kuch­
nie węglowe zastąpione zostały ga­
zowymi?

W ostatnich latach żadna pani 
domu nie mogła się uskarżać 
na brak środków do szorowania,; 
rynek zalany był proszkami, pa­
stami i płynami. Co najwyżej na­
rzekano na ich jakość: że są mało 
skuteczne, niszczą naskórek, nieprzy­
jemnie pachną i z roku na rok przyj­
mują barwę coraz bardziej szarą. 
Najbardziej niezdecydowanym, co 
wybrać z tej mnogości nazw i pro­
ducentów, przyszło z pomocą Biuro 
Badania Opinii Publicznej „Opinia”, 
które kilka lat temu przetestowało 
wszystkie znajdujące się na rynku 
środki do szorowania i podjęło rek­
lamę najlepszych. Nie tak dawno 
rozpieszczano nas jeszcze, wzbogaca­
jąc ofertę proszkami zachodnimi. Ci, 
którzy raz skusili się, na kupno „Vi- 
mu” czy „Ajaxu” ignorowali wyro­
by rodzimej chemii, poszukując im­
portowanych o zapachu cytrynowym, 
mimo że, ich cena była dużo wyż­
sza.

Dziś nie pozostało prawie śladu 
z tego, stwoistego eldorado, zniknął 
„Vim” li „Ajax”, a w wielu regio­
nach kraju nieosiągalny stał się 
również najpopularniejszy „Javox”.

Wypisano tony papieru...

Rola pośrednika między producen­
tem a klientem staje się w obecnej 
sytuacji rynkowej coraz bardziej 
niewdzięczna. Handlowcom w wielu 
przypadkach zarzucić można nieope- 
ratywność, ale nieporozumieniem 
byłoby obarczanie ich konsekwencja­
mi realizacji, uzgodnionych w pier­
wszym kwartale br., dostaw środ­
ków do szorowania tylko w 53,3 proc. 
Odchylenie to jest tym bardziej nie­
pokojące, że plan na ten okres prze­
widywał dostawy w wysokości 4600 
ton, tj. dużo poniżej oszacowanych 
potrzeb (7000 t). Znikome ilości, ja­
kie odebrał handel pozwoliły jedynie 
na zaopatrzenie wielkich aglomeracji 
miejskich: Warszawy, Katowic, Gda­
ńska i Łodzi. Nie podpisano żadnych 
umów dotyczących zaopatrzenia tzw. 
terenu. Producenci wyszli prawdo­
podobnie z założenia, że mieszkańcy 
wsi mają przecież do dyspozycji 
piach i popiół. x

Nie trzeba chyba nikogo przeko­
nywać, jakie skutki może pociągnąć 
za sobą przedłużanie się takiego sta­
nu. Zakłady zbiorowego żywienia 
np. rzadko kiedy legitymowały się 
nienagannym stanem czystości i hi­
gieny. Obcięcie im dostaw środków

do czyszczenia może spowodować, że 
utoną w brudzie.

Jak mogło dojść do takiej sytuacji, 
skoro chodzi tu o artykuły podstawo­
we objęte trójszczeblowym syste­
mem kontroli, których produkcja 
uznana została za niezbędną?

Handlowcy starali się wywrzeć na­
cisk na wytwórców zarówno w prze­
myśle kluczowym, jak też zrzeszo­
nych w Centralnym Związku 
Spółdzielczości Pracy. Wypisano to­
ny papieru, niestety bez rezultatu. 
Odpowiedzi zewsząd przychodziły ta­
kie same: „Zwiększenie produkcji 
jest wyłącznie uzależnione od zwięk­
szenia przydziału mączki kwarcowej 
przez dystrybutora, którym jest Biu­
ro Sprzedaży Materiałów Budowla­
nych „Besar” w Warszawie”.

Głowq w mur...
Głównym producentem środków 

do szorowania są Zakłady Chemii 
Gospodarczej „Pollena” w Jaworze. 
Ich oferta jest wzbogacana i uzu­
pełniana wyrobami spółdzielczości.

Technologia otrzymywania środ­
ków do szorowania, podobnie jak 
ich skład chemiczny, są bardzo 
proste. Na całym świecie baza do 
ich produkcji stanowi mączka kwar­
cowa i mączka szklana z dodatkiem 
innych komponentów. Zarówno pia­
sku kwarcowego, jak i odpadów 
szklanych, które są surowcem wyj­
ściowym do otrzymywania wyżej 
wymienionych mączek, mamy w 
kraju pod dostatkiem. Nasz prze­
mysł chemiczny zrezygnował jed­
nak ze szkła, koncentrując się 
jedynie na produkcji wyrobów, 
w których główny składnik sta­
nowi piach. Proces przygotowaw­
czy mączki kwarcowej ogranicza się 
do odpowiedniego zmielenia minera­
łu, nadania cząsteczkom wymaganej 
ziarnistości i utrzymania ściśle okre­
ślonego stopnia wilgotności. Jednym 
z nielicznych odstępstw od tej regu­
ły jest płyn „Skrzat”, do produkcji 
którego wykorzystuje się tlenek gli­
nu, choć jest to surowiec dosyć drogi 
i na Zachodzie dawno się z niego 
wycofano, opierając produkcję na 
znacznie ekonomiczniejszej mączce 
szklanej.

U nas od lat rozkwitała ’ jednak 
specyficzna monokultura. Do wszy­
stkich szorujących środków, niezale­
żnie od nazwy i przeznaczenia,, ła­
dowano ponad 50 proc, owego zmie­
lonego piachu.

Do zeszłego roku wszystko wyda­
wało się być w najlepszym porządku. 
Oferta handlowa sięgała około :22 
tys. ton rocznie. Zakłady produkują­
ce środki do szorowania wykonywały 
plany, ba, nawet je przekraczały.

Nie przewidując żadnych kłopotów 
surowcowych, jaworska „Pollena”, 
która od przeszło 15 lat produkowała 
proszek „Javox” (90 proc, mączki 
kwarcowej), przystąpiła, trzy lata 
temu do opracowania technologii

dwóch kolejnych wyrobów opartych 
na tej samej bazie. Efektem tych 
prac jest pasta „Javox” (60 proc, 
mączki kwarcowej) i płyn „Mag­
da” (40 proc, mączki kwarco­
wej). Wykorzystując do , produk­
cji rodzimy surowiec, jarego ce­
na jest dość niska (po 1450 zł/t,) za­
kłady dostarczyły na rynek w roku 
ubiegłym około 6640 ton wyżej wy­
mienionych środków do szorowania 
zużywając około 4630 ton mączki 
kwarcowej, dużo mniej niż mogą 
„przerobić” przy pomocy posiada­
nych mocy produkcyjnych • (7453 
ton).

Kwartalne zapotrzebowanie Jawo- 
ra kształtuje się obecnie w grani­
cach 1700 t, podczas gdy przydziały 
sięgały zaledwie 800 t (w I kw.) 
i 500 t (w II kw.). Zakład pracuje 
więc na zwolnionych obrotach, wy­
korzystując w 25 proc, swój poten­
cjał. Płace zatrudnionych utrzymują 
się na niezmienionym poziomie, co 
oznacza, że pracownicy za wykony­
wanie 1/4 poprzedniej produkcji 
otrzymują taki sam ekwiwalent pie- 

, niężny. A trzeba zaznaczyć, że przy 
maksymalnym wykorzystaniu zdol­
ności „zarabiali sami na siebie” i to 
z dużym okładem. Jedna złotówka 
wydawana w zakładzie na płace 
przynosiła 41,85 zł w dostarczonych 
na rynek gotowych wyrobach.

W jeszcze gorszej sytuacji, niż Ja­
wor znalazły się spółdzielnie, które 
otrzymały w sumie 1/3 zamówionego 
surowca. Zakłady „Polleny” zlokali­
zowane- są w odległości 80 km od 
producenta surowca i posiadają 
własny cementowóz, co znacznie 
upraszcza transport.

Dwie opinie
Sytuacja na rynku nie wyglądała­

by tak drastycznie, gdyby nieco ina­
czej potoczyły się losy proszku „Izo” 
którego technologię na bazie mączki 
szklanej opracowano w Jaworskich 
Zakładach 4 lata temu. Każdy nowy 
wyrób przed przyjęciem przez Ko­
misję Kwalifikacyjną przy Zjedno­
czeniu „Pollena” musi zostać za­
twierdzony przez Instytut Chemii 
Gospodarczej. Nowy proszek o 
śnieżnobiałej barwie i cytrynowym 
zapachu oceniono pod względem 
właściwości użytkowych w przyzak­
ładowym laboratorium trzykrotnie 
wyżej niż „Javox”. Według opinii 
IChG natomiast „ Javox” w - niczym 
nie ustępował nowości. Oba artykuły 
ocenione zostały równorzędnie, z za­
strzeżeniem, że „Izo” nie nadaje się 
do użytku gospodarczego, zalecono 
go jedynie do czyszczenia koryt. Wy­
stawiona opinia spowodowała auto­
matycznie zahamowanie dalszych 
prac nad wyrobem. Logiczne było, 
że skoro nie przewyższał on w ni­
czym „Javoxu” nie mogło być mo­
wy o uzasadnieniu produkcji. Jego 
cena bowiem, ze względu na trzy­

krotnie wyższą cenę mączki szklanej 
niż kwarcowej musiała być znacznie 
wyższa.

Dopiero pojawienie się kłopotów 
z mączką kwarcową spowodowało 
odgrzebanie całej sprawy. Do prac 
nad udoskonaleniem wyrobu włączył 
się Instytut Ciężkiej Syntezy Orga­
nicznej. I miimo' że istotne zmiany 
w technologii nie zaszły, ten sam 
proszek na początku bieżącego roku 
został przez IChG oceniony pozy­
tywnie. I doprawdy trudno oprzeć 
się wrażeniu, że na stanowisko, jakie 
IChG zajął 4 lata wstecz, miały 
wpływ racje partykularne. Opraco­
wanie całkiem dobrego środka czy­
szczącego poza murami instytutu, 
godziło zapewne w ambicje instytu­
cji, zobligowanej do opracowania no­
wych technologii. Moje domysły po­
twierdza sama treść pierwszej opinii, 
w tkórej brak jakichkolwiek kon­
kretów i argumentów uzasadnia­
jących negatywną ocenę. Ograniczo­
no się jedynie do stwierdzenia: „że 

■nie przewyższa on jakością „Javo­
xu 1”.

Pierwsza partia „Izo” trafi na ry­
nek prawdopodobnie w lipcu, Cena 
proszku będzie się kształtowała w 
granicach 30 zł za 600 g opakowanie, 
ze względów, o których już wspom­
niałam. Stałym dostawcą surowca do 
produkcji „Izo” ma być Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Ceramiki Budow­
lanej w Andrespolu, który docelo­
wo będzie dostarczał 5000 t (1982 r.). 
Pierwsze dostawy nowego proszku 
nie odegrają większej roli w popra­
wie sytuacji rynkowej. Dostrzegalne 
efekty mogą być dopiero w 1983 r.

Dystrybutor rozkłada ręce
Zapotrzebowanie ogólne na mącz­

kę kwarcową szacuje się na około 
30 000 t, przy czym prawie połowa — 
13 000 t — to zamówienia chemii. 
Rozdział mączki leży w gestii Biura 
Sprzedaży Materiałów Budowlanych 
„Besar”. Pod koniec ubiegłego roku 
producent potwierdził dostawy na 

.rok bieżący w wysokości 20,5 tys. 
ton (z tego 7 ton dla chemii), zaś 
zatwierdzony w drugiej połowie sty­
cznia plan zapowiadał, że „Besar” 
będzie miał do dyspozycji w skali 
roku tylko 10 tys. ton (z czego che­
mia miała otrzymać 4,2 tys. ton). 
Tak więc cała produkcja mączki ma 
być niższa w roku bieżącym od sa­
mych tylko potrzeb przemysłu che­
micznego. Jest on wprawdzie najwa­
żniejszym odbiorcą surowca, ale nie 
jedynym.. Sporą jego część odbiera 
również budownictwo i przemysł 
maszynowy.
, W sumie „Besar” musiał obdzielić 
tymi skromnymi ilościami stukilku- 
dziesięciu odbiorców. Rezultat — 
jak wyżej.

Próbowano również wykorzystać 
przy produkcji proszków inne ko­
paliny, ale nie spełniały one pod­
stawowych wymagań.

W tej sytuacji zainteresowane 
strony: handel, „Pollena”, „Besar” 
wystąpiły do Ministerstwa Przemy­

słu Chemicznego o przydział środ­
ków dewizowych na import mączki 
kwarcowej. Jej cena na, rynku kształ­
tuje się w granicach 260 zł dew.za 
tonę, a więc rocznie import wyma­
gałby wyłożenia około 7290 zł dew.

Winowajca?
A gdzie główny winowajca tej 

drastycznej sytuacji — producent 
mączki kwarcowej? Jest nim Ko­
palnia Surowców Mineralnych w 
Sobótce, podległa Zjednoczeniu 
Przemysłu Kruszyw, Kamienia Biu- 
dowlanego i Surowców Mineral­
nych. Zakład ten jest nie tyl­
ko jedynym producentem mączki 
kwarcowej w kraju, lecz również je­
dynym dostarczycielem mączki ska­
leniowej dla „Vitroceru”, a także je­
dynym producentem magnetytu pra­
żonego. W ubiegłym roku produkcja 
mączki kwarcowej sięgała 17 tys. ton 
(przy zapotrzebowaniu 30 tys. toń). ■ 
Obecnie zakład jest w stanie wy­
tworzyć miesięcznie góra — 900 ton 
(czyli tyle, ile wynoszą potrzeby Ja- 
wora). Analogicznie jest z produkcją 
pozostałych surowców.

Czym jest spowodowane jej na­
głe obniżenie? Kiepskim stanem 
zakładu. Kopalnia pochodzi z 1921 
roku, a najnowsze maszyny z 1928 

■roku! Wyeksploatowane, nieremon- 
towane nadają się jedynie na złom, 
a sama kopalnia do przebudowy.

Kopalnia nigdy nie została przy­
gotowana do produkcji takiego su­
rowca, zwłaszcza w ilościach mają­
cych zaspokoić potrzeby całego 
kraju. Przed wojną produkowano tu 
tylko w niewielkich ilościach mączkę 
skaleniową. Do niej też przystosowa­
ne były zainstalowane młyny Barba- 
rossa. Zakład został częściowo zmo­
dernizowany przez zaadaptowanie 
młynów Loescha. Nie przystosowane 
jednak do rozdrabniania twardego 
kwarcu, wymagają co 12—13 dni na­
praw głównych.

Wyeksploatowane maszyny, brak 
urządzeń oczyszczających powietrze, 
stwarzają bardzo ciężkie warunki 
pracy, kolidujące z zasadami BHP. 
Pracownicy uciekają stąd, gdy tylko 
nadarzy się okazja. Z 72-osobowej 
załogi pozostało tylko 27 osób, w 
tym siedmiu etatowych pracowni­
ków.

Aż dziw bierze, że przez tyle lat 
nie robiono żadnych nakładów na 
modernizację zakładu, choć, jak wy­
nika z przytoczonych wyżej danych, 
od jego wydajności zależy produkcja 
wielu artykułów rynkowych.

W latach 1976—1978 Zjednoczenie 
Przemysłu Kruszyw prowadziło roz­
mowy ze Zjednoczeniem „Vitrocer”, 
które miało przejąć produkcję mącz­
ki skaleniowej i kwarcowej. Sobót­
ka skoncentrowałaby się wówczas 
tylko ha" dolomicie. Porozumienie nie 
doszło jednak do skutku, doprowa- 
dzająć zakład pracujący powyżej 
swoich możliwości do opłakanego 
stanu.

Teraz w Zjednoczeniu Przemysłu 
Kruszyw zaczęto się zastanawiać 
nad możliwościami przezwyciężenia 
trudności. Pierwszą podjętą próbą 
jest szukanie różnych dróg zwięk­
szenia zatrudnienia.

Ale cóż, stosowano tu już \roz­
maite . praktyki. . J ak chociażby 
oddelegowanie przez spółdzielnie 
do pracy w kopalni własnych pra­
cowników — była to podobno 
jedyna metoda uzyskania niezbęd­
nego surowca,

Zwiększenie liczby pracujących 
i uruchomienie trzeciej zmiany ma 
sprawić,'że produkcja mączki .kwar­
cowej wzrośnie-miesięcznie ż 900 ton 
do 1500 ton, a skaleniowej z 2500, 
ton do 4000 ton.

Drugim rozwiązaniem ma być 
przeprowadzenie na początku 1981 r. 
modernizacji, której koszt wyniesie 
od 50 do 60 min zł, a efekty — 28—30 
tys. ton mączki kwarcowej — mają 
być widoczne w I półroczu 1982 roku. 
Należałoby się jednak poważnie za­
stanowić nad efektywnością tego 
przedsięwzięcia, które może jedynie 
złagodzić część istniejących proble­
mów, ale nie wyelimnuje ich całko­
wicie. Na to, aby zakład stanął „na 
nogi”, potrzebne jest wyasygnowanie 
około 250 min zł. A inwestowanie ta­
kiej sumy w stary zakład, oddalony 
od złóż, nie jest- ekonomicznie uza­
sadnione. .

Zwłaszcza, że docelowym rozwią­
zaniem ma być. budowa dwóch no­
wych zakładów, z których każdy bę­
dzie produkował tylko jedną mącz­
kę. Nakład wytwarzający mączkę 
kwarcową ma być zlokalizowapy w 
Osiecznicy tuż przy złożach, natomiast 
mączki skaleniowej w Granicznej w 
woj. wałbrzyskim. Są to jednak per­
spektywy 1983—1985 roku, a więc 
dość odległe. Gdyby inwestycje te 
weszły do planu, produkcja mączki 
skaleniowej sięgnęłaby 112 tys. ton 
(przy nakładach inwestycyjnych 
1 mld zł), a mączki kwarcowej — 
45 tys. ton (przy nakładach inwesty­
cyjnych w wysokości 250 min zł).

Nie rozgrzeszymy

Obydwie propozycje rozwiązań — 
doraźna — import mączki kwarcowej 
i perspektywiczna —: rozpoczęcie w 
nieodległej przyszłości nowej, mi­
liardowej inwestycji — Są w naszej 
obecnej, ogólnej sytuacji gospodar­
czej wręcz szokujące. Jak z tego wy­
brnąć — nie wiem, ale sądzę, że 
dziennikarz nie musi myśleć źa parę 
wielkich gałęzi przemysłu, uzbrojo­
nych w potężne zaplecze naukowo- 
-badawcze. Niech piją piwo, którego 
nawarzyły, przyglądając się bezczyn­
nie, jak niszczeje fabryka przy­
gotowująca surowce dla paru 
ważnych przemysłów rynkowych. 
Przypomnę tylko, że niedawno 
mieliśmy na rynlói parę skandali 
z artykułami podstawowymi — pa­
stą do butów, świecami, zeszytami 
szkolnymi — i że z takich braków 
społeczeństwo nie jest skłonne ni­
kogo rozgrzeszyć.

Przedstawione tu losy jeszcze jed­
nego z szarych, nieefektownych, lecz 
absolutnie, niezbędnych i w gospodar- 
rstwach- domowych, i zbiorowych, i w 
zakładach" pracy (przepisy bhp) arty­
kułów dowodzą, że mimo wszelkich 
nakazów, trójszczeblowych systemów 
kontroli itp. — producenci nie mają 
do nich serca. Wciąż mierzą wysoko 
— ku nowoczesności, często opacznie 
pojmowanej, ku elegancji i efektom 
na pokaz. A pora właśnie, byśmy 
wszyscy jak najbliżej trzymali się 
ziemi.

NIE ZAMKNIĘTE BILANSE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stępnie uściśla według przewidywa­
nego wykonania zadań w roku po­
przednim. Nie pierwszy raz owe 
przewidywania nie spełniają się w 
pełni, niekiedy różnice między prog­
nozami a faktycznie osiąganymi wy­
nikami bywają dość znaczne.

W roku ubiegłym, pamiętamy, 
wcale pokaźna ilość przedsiębiorstw 
nie wykonała planowych zadań. 
Niektóre plany produkcyjne na rok 
bieżący, opracowane w oparciu O 
nie dość rzetelne, z reguły zbyt op­
tymistyczne prognozy, okazują się 
teraz słabo realne, o czym decy­
dują przede wszystkim trudności 
surowcowe i materiałowe, owe nie 
zamykające się bilanse. Na sesjach 
KSR, obradujących na początku 
roku, przedkładane projekty planów, 
część przedstawicieli załóg przyjmo­
wała zastrzegając: ..  o ile zaopa­
trzenie w surowce i materiały nie 
przekreśli ich realności”, albo upo­
ważniając prezydium KSR do pod­
wyższania zadań „w miarę wyłania­
jących się możliwości lepszego zao­
patrzenia w surowce”.

Wyliczano też: złe skutki u-/ 
trzymywania „na siłę” planów na 
raz ustalonym poziomie nie koń­
czą się bynajmniej na wypro­
dukowaniu mniejszej ilości towa­
rów. Sprzyjają także mnożeniu się 
zbędnych zapasów, podrywają naszą 
opinię solidnego partnera w między­
narodowej' wymianie produktów, 
niekorzystnie oddziałują na morale 
załóg, pogłębiają napięcia wynikają­
ce z braku równowagi pomiędzy ilo­
ścią dostarczanych na rynek towa­
rów, a ilością pieniędzy wypłacanych 
tytułem' wynagrodzenia za pracę.

Nie zamykające się bilanse naka­
zują więc w połowie roku, znając już 

o wiele lepiej gospodarcze realia, 
mając już dużo lepsze rozeznanie 
możliwości, urealnić plany produk­
cyjne na ten rok. Zdaniem- doświad­
czonych działaczy z ZTF „Pustków” 
to rozwiązanie jest pod każdym 
względem korzystniejsze, uczciwsze, 
czystsze. Ilustrują to przykładami z 
własnej praktyki.

W zeszyłm roku nie wykonując 
NPGS „Pustków” jednak regularnie 
wywiązywał się z zadań określonych 
planem operatywnym. Owszem, trze­
ba było gimnastykować się zdrowo, 
ale istniała możliwość dokonywania 
najprzeróżniejszych manewrów. Z 
dwustu używanych tu mediów che­
micznych wytwarza się około czte­
rystu różnych produktów: sztucz­
nych tworzyw, farb, żywic, lakierów 
specjalnych, dekoracyjnych lamina­
tów, klejów itp. Możliwości manew­
rów wyznacza różnorodność produk­
cji, dopuszczalność stosowania za­
mienników, przygotowane zawczasu 
zmiany receptur i technologii, bar­
dzo różne zastosowania wychodzą­
cych stąd produktów. Partia feno- 
pląstu, nie dość dobra by wytwarzać 
z niej części ruchome jakichś urzą­
dzeń, na ogół jest jeszcze dostatecz­
nie dobrym surowcem na elementy 
osłonowe. Tworzywa nie dość dobre, 
by stosować je w ważnych podzespo­
łach elektrotechnicznych są wciąż 
jeszcze aż nazbyt dobrym surowcem 
na pojemniki, uchwyty do garnków 
itp. Nie każdy ma jednak takie moż­
liwości. . A wtedy następuje wzrost 
zapasów i produkcji w toku.

Zadania nierealne z powodu trud­
ności zaopatrzeniowych wymuszają 
nieracjonalną gospodarkę pracą. Ża­
den dyrektor nie zwolni ludzi, w da­

nej fabryce zbędnych, jeśli nie wie, 
nie jest pewien, ile, czego naprawdę 
ma zrobić, z czego go będą rozliczać, 
za jakie uchybienia liczbom zapi­
sanym w planie winić.

Kto nie czuje, nie sprawdza 
co dzień, że jest w zakładzie 
niezbędny, ten łatwo dochodzi do 
wniosku, że nie stanie się też nic 
specjalnie^złego, gdy według własne­
go uznania będzie sobie wyznaczał 
terminy i czas pracy, także zakres 
obowiązków. Na dyscyplinarne para­
grafy, na upomnienia ma gotową od­
powiedź: Przychodziłem, nie było co 
robić, o co się teraz pieklicie. Z dru­
giej znów strony — w okresach lep­
szego zaopatrzenia — przeważająca 
część ludzi pracuje ciężko, nieraz 
ponad czas określony ustawą i ponad 
siły niejednego. Jeśli mimo to zaleg­
łości nie da się nadrobić, zawsze 
znajdzie się ktoś gorliwy, kto będzie 
ich utrzymywał w poczuciu winy, bę­
dzie upominał i pouczał. Bardzo wie­
le złej krwi robi takie gadanie.

Wreszcie to pogłębianie towarowo- 
-pieniężnych dysproporcji. Za prze­
stoje powodowane niedostatkiem su­
rowców płaci się, a towarów w tym 
czasie nie przybywa. Owszem, nie 
mających zajęcia w produkcji za­
trudnia się przy pracach pomocni­
czych i porządkowych. Ostatnimi 
czasy niektóre zakłady zaczęły się 
wyróżniać ładem i porządkiem we 
wszystkich kątach. Nie można twier­
dzić, że pozamiatane place, uładzone 
schowki, wypielęgnowane trawniki 
i rabaty nie stanowią samoistnej 
wartości — umilają życie. Trzeba też 
jednak zdawać sobie sprawę, że nie 
są towarem rynkowym, nie pomaga­
ją łagodzić najbardziej dziś dokucz­
liwych napięć.

★
Dostosowanie planów do rzeczywi­

stych możliwości surowcowych wy- 
daje się wyjściem najrozsądniejszym 
w tej sytuacji, choć propozycja taka 
niektórym może wydać się zdrożna. 
Rynek łaknie towarów. Centrale 

handlu zagranicznego coraz częściej 
wskazują, że głównie niedostatek to­
warów uniemożliwia wykorzystanie 
eksportowych szans. Okrojony zna­
cznie plan inwestycyjny też koniecz­
nie trzeba wykonać i często zależy 
to od dostaw krajowych.

A jeszcze, na początku raczej niż 
na końcu, należało wymienić pro­
dukcję kooperacyjną i zaopatrzenio­
wą. Czy w dzisiejszej plątaninie pro­
dukcyjnych powiązań w ogóle da się 
przewidzieć i ocenić komplikacje, ja­
kie może spowodować nietrafne 
ograniczenie produkcji jakichś podr 
zespołów, śrubek, farb,' opakowań?

Są to pytania i uwagi istotne, do­
tyczą spraw dla gospodarki ważnych. 
Żadna z nich jednak nie zniknie, nie 
zmaleje nawet od tego, że liczby raz 
zapisane w rubrykach planu zostaną 
— wbrew możliwościom — takie sa­
me.

Oskar Lange powiedział: „Plan 
jest, czy też — być powinien, wypad­
kową potrzeb, możliwości i zdrowe­
go rozsądku”. Dwa ostatnie człony 
tego zalecenia potwierdzają potrzebę 
urealnienia zadań zapisanych w pla­
nie na rok bieżący.

Przyjmijmy, że takie decyzje za- 
padną. W pewnych dziedzinach pro­
dukcji wydaje się to nieuchronne. — 
W jaką stronę zabieg ten zwrócić^ 
jak nim posterować, co przyjąć za 
funkcję celu?

W żadnym razie urealnienie pla­
nów produkcyjnych nie może być 
pretekstem do ustalenia zadań sobie 
wygodnych, poniżej rzeczywistych 
możliwości.

Przeciwnie, o sensowności takiego 
pociągnięcia rozstrzygnęłaby rzetel­
na ocena możliwości, mierzonych nie 
tylko wielkością zagwarantowanych 
dostaw surowców, ale także pełnym 
wykonaniem planu oszczędniejszego 
ich zużywania, możliwie najszybszą 
realizacją przedsięwzięć organizacyj­
nych i technicznych, pozwalających 
bardziej racjonalnie je wykorzysty­
wać, .Także usunięciem występują­

cych w przedsiębiorstwach i w ich 
otoczeniu barier hamujących bar­
dziej racjonalną gospodarkę surow­
cami.

Częste teraz trudności z importo­
wanymi surowcami nie mogą prze­
słaniać tego, że na krajowym rynku 
surowcowym zdarzają się kłopoty 
wręcz karykaturalne. Wspomniałem 
już — „Pustków” zużywa około dwu­
stu mediów chemicznych i od lat 
użera się z zaopatrzeniem. Zużywa 
sporo importowanych chemikaliów. 
Ale surowcem, o który najczęściej 
musi się upominać, surowcem, któ­
rym najczęściej musi zawracać gło­
wę zwierzchnim instancjom i naj­
przeróżniejszym gremiom koordyna­
cyjnym, nie jest żaden drogi, trud- 
nostępny półprodukt chemiczny, ka­
talizator czy inicjator reakcji z im­
portu. Powodem najczęstszych i chy­
ba też najbardziej dramatycznych 
interwencji są trociny, które tu się 
przerabia na męczkę drzewną, jak 
dotąd, niczym nie dający się zastąpić 
wypełniacz do tworzywa FE 18-1, 
zużywanego masowo w przemysłach: 
maszynowym, elektrotechnicznym 
i paru innych.

Pokrewnym zagadnieniem jest 
maksymalnie racjonalne wykorzy­
stanie udostępnionych surowców. 
Nie mam tu na myśli wyłącznie wy­
datnego ' zmniejszenia ilości braków 
produkcyjnych czy wyeliminowania 
produkcji nie trafionej, nie znajdu­
jącej chętnych nabywców. To rozu­
mie się samo przez się.

Wybory, jakich' tu trżeba będzie 
dokonywać, nie będą należały do łat­
wych. Nlie raz mogą przywodzić na 
myśl porzekadło o błędnym kole.

Trzeba jednak zdawać-sobie spra­
wę, że powtarzanie w kółko takich 
porzekadeł, załamywanie rąk, kiwa­
nie głowami, ą także skrupulatne 
wyliczanie: czegóż to nie mogliby­
śmy dokonać, gdyby nam dano tro­
chę dewiz, innych surowców i fun­
duszu płac, że takie postawy prowa­
dzą do nikąd.

Nawet wśród standardowych to­
warów powszechnego zużycia są bar­
dziej i mniej ludziom potrzebne. Da­
jące się łatwiej zastąpić innymi i ta­
kie, bez których się obejść w żaden 
sposób nie można. W eksporcie też 
są wyroby bardziej i mniej opłacal­
ne, zakontraktowane już i takie, któ­
re są tylko eksportową szansą. 
Wspomniałem już, w „Pustkowie” 
każdy kierownik oddziału nosi w 
kieszeni swoisty „talmud”, indeks 
ważności .produktów: co dla kogo, 
w jakich ilościach, jaką u odbiorcy 
warunkuje produkcję dostawa da­
nego tworzywa, farby czy kleju. Jest 
to na pewno praktyka godna jak 
najszerszego rozpowszechnienia, nie­
odzowna.

Wszechstronna znajomość realiów 
gospodarczych, rozwaga, rachunek 
gospodarczy, a przede wszystkim 
głębokie poczucie społecznej odpon. 
wiedzialności musi być podstawą 
każdego z tych wyborów. Tym trud­
niejszych, że nie da się zaraz unik­
nąć zderzeń z „barierą zarządzania”.

„Pustków” nie dlatego ma ciągłe 
kłopoty z dostawami' trocin, że 
przedstawiciele PKP pojąć nie po­
trafią ważności regularnego zaopa­
trywania fabryk w tworzywo FE 18-1. 
Kolei wożenie trocin się nie opłaca, 
a ma też w zanadrzu paragrafy poz­
walające uchylać się od wożenia lek­
kich ładunków. W najprzeróżniej­
szych kombinacjach sytuacje takie 
mogą się powtarzać. W inpych przy­
padkach, zwłaszcza przy wytwarza­
niu towarów tańszych, a więc i przy 
mniejszym zużyciu surowców, zakła- 
dy. mogą odczuć pogorszenie się 
najprzeróżniejszych wskaźników. 
Powszechny dziś znów sposób rozli­
czania przedsiębiorstw nie zanadto 
sprzyja racjonalizowaniu gospodarki 
surowcowej.

W wielkiej batali o zharmonizo­
wanie gospodarki trzeba; opierać się 
o twarde realia życia. I początek tej 
batalii musi zacząć się od takiego 
ustawienia zadań i zamierzeń, które 
z realiami się liczą, co nie znaczy 
wcale, że zadania będą łatwe, a za­
mierzenia mało ambitne.

ALEKSANDER 
WAWRZYSZEWSKI
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Wśród statków tylko żaglow­

com wypada chwalić się sę­

dziwym wiekiem, innym to po 

prostu nie przystoi. Kiedyś, 

gdy zmiany techniczne w że­

gludze nie były tak szybkie, 

jak obecnie, statek dwudzie­

stoletni od kilkuletniego nie 

różnił się specjalnie — dziś 

gdy pojawiają się kolejne ge­

neracje kontenerowców, bar­

kowców, ro-rowców, dzielą je 

epoki.

POPRZEDNIE transportowe re­
wolucje dotyczyły głównie ' ro­
dzajów napędu: żagle — silnik 

parowy — silnik spalinowy. Ostat­
nie dotyczą technologii przewozów. 
Tradycyjne frachtowce stanowią 
wprawdzie nadal pokaźną część 
światowej floty, ale na głównych że­
glugowych szlakach, np. między Eu­
ropą a Ameryką, stają się rzadkością. 
W nowoczesnych portach są już nie­
chętnie widziane.

Tymczasem średni wiek statku we 
flocie Polskich Linii Oceanicznych 
wynosi blisko 14 lat. Ze 173 jedno­
stek eksploatowanych przez tego ar­
matora 33 przekroczyły już dwudzie­
stkę. Średni wiek statków we flo­
tach naszych zachodnioeuropejskich 
konkurentów jest prawie o połowę 
niższy.

Przez ubiegłe lata udało się PLO 
osiągnąć pozycję armatora liczącego 
się w świecie: obsługującego 33 linie 
regularne, zawijającego do około 500 
portów w 95 krajach, na wszystkich 
kontynentach. W najbliższej przy­
szłości okaże się, czy tę pozycję uda 
się utrzymać. Nie chodzi tu bynaj­
mniej o jakieś względy prestiżowe, 
ale o dobrze rozumiany gospodarczy 
interes państwa.

W tej chwili w przewozach PLO 
ładunki polskiego handlu zagranicz­
nego stanowią połowę. Oznacza to, 
że pozostałą część obsługują statki 
obce. Oczywiście jest czystym absur­
dem dążenie do absolutnego mono­
polu w przewozie własnych ładun­
ków, ale ogólnie uznawane w tym 
zakresie optimum to udział 60-pro- 
centowy. Wiele ładunków; ucieka 
nam z tego względu, że nie jesteśmy 
w stanie zapewnić im należytej ob­
sługi transportowej. Polskie Linie 
Oceaniczne są członkiem różnych 
konferencji żeglugowych, ustalają­
cych ilość statków, częstotliwość ich 
zawinięć, a zwłaszcza wysokość fra­
chtów na poszczególnych liniach. 
Otóż nasza pozycja w konferencjach 
słabnie.

Tam, gdzie inni podstawiają szyb­
kie i sprawne statki konteneritve czy 
promowce, my nieraz wchodzimy z je­
dnostkami, któr.e najlepsze swoje la­
ta mają już dawno poza sobą. Wynik 
tego taki, że przypadają nam często 
ładunki gorsze, kłopotliwe w prze­
wozie, nie chciane przez innych. Zda­
rza się to również w naszych por­
tach, w odniesieniu do ładunków bę­
dących w naszej gestii transporto­
wej. Poczyniono swego czasu oblicze­
nia, z których wynikało, iż za prze­
wiezienie tony naszego towaru arma­
tor obcy otrzymał wyższy fracht niż 
przewoźnik polski. Winę ponoszą tu 
głównie gestorzy tych ładunków — 
centrale handlu zagranicznego i spe­
dytorzy, którzy obowiązek ochrony 
bilansu płatniczego kraju odnoszą do 
własnego tylko podwórka. Przed pa­
ru laty fuzję Ministerstwa Żeglugi 
z Ministerstwem Handlu Zagranicz­
nego uzasadniono przede wszystkim 
właśnie potrzebą lepszej koordyna­
cji przedsięwzięć w obu tych dzie­
dzinach.

W ubiegłym roku na statkach ob­
cych bander przewieźliśmy 7,8 milio­
na ton polskich ładunków, to jest 
cztery miliony więcej niż rok wcześ­
niej. Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
niedostateczny potencjał naszej floty, 
jak też jej nie dość nowoczesna struk­
tura. Najpilniejszą obecnie sprawą 
jest modernizacja floty liniowej — 
podkreśla się na każdym niemal po-

zainteresowani odpowiadają

NLALE PRALNIE
W związku z artykułem pt.

„Pralnie nas nie rujnują”, za­
mieszczonym w nr. 12 „Życia 

Gospodarczego” z dn. 23.III.br., Dział 
Usług CZSP przedstawia poniżej in­
formację o stanie usług pralniczych 
i podjętych ostatnio decyz-jach co do 
dalszego ich rozwoju.

Spółdzielczość pracy, jako podsta­
wkowy gestor usług pralniczych w 
kraju (udział w wykonaniu usług ok. 
90 proc.) ponosi szczególną odpowie­
dzialność za stan i rozwój pralni- 
ctwa. Wysiłki na rzecz jego rozwoju 
znajdują wyraz w ciągle rosnącym 
spożyciu tych usług. W dziesięciole­
ciu 1971—1980 wartość usług pralni­
czych świadczonych przez Spółdziel­
czość pracy wzrosła z 416,4 min zł 
do 1 596 min zł.

W rozwój usług pralniczych .za­
angażowane zostały znaczne środki 
na nowe inwestycje oraz moderniza­
cję potencjału. Koncepcja rozwoju 
pralnictwa z lat 1965—1975, przewi­
dująca budowę zakładów typu prze­
mysłowego, zapewniających.. opty­
malny rozwój tych usług, pozwoliła 
na realizację zakładów pralniczych 
typu przemysłowego dużej i średniej 
wielkości, które sworzyły odpowied­

ŻEGLOWANIE
LINU

MACIEJ BORKOWSKI

Sprzedawać nowoczesne statki za granicę — czy rozwijać własną flotę?... Fot. „GŁOS STOCZNIOWCA

siedzeniu sejmowej Komisji Gospo­
darki Morskiej i Żeglugi.

Wobec konieczności skasowanią w 
ciągu najbliższych lat połowy stat­
ków, eksploatowanych obecnie przez 
PLO,' niezbędne jest ich zastąpienie 
przez nowe jednostki. Jeśli to nie na­
stąpi, trzeba będzie ograniczyć pew­
ne linie, których nie będzie po pro­
stu czym obsługiwać. W przyszłości 
powrót na te szlaki może się okazać 
niemożliwy.

Dostawy nowych jednostek są 
zbyt małe. Większe zakupy za grani­
cą, w obecnej sytuacji płatniczej 
kraju, nie wchodzą w grę. Jedynym 
rozwiązaniem mogą tu być statki 
z własnych stoczni, ale od lat toczą 
się dysputy między zainteresowany­
mi resortami o wyższości eksportu 
statków nad ich eksploatacją ' pod 
własną banderą i vice versa — bez 
widocznych rezultatów.

Stan zamówień ulokowanych w 
naszych stoczniach jest taki, że w 
przyszłej pięciolatce polska flota mo­
że się spodziewać tylko tylu statków, 
ile otrzyma w obecnej, to jest daleko 
mniej niż potrzebowała.

Przed sześciu laty zawarte zostało 
„Porozumienie pomiędzy ministrem 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej w przedmiocie dostaw mor­
skich statków handlowych i rybac­
kich dla potrzeb resortu handlu za­
granicznego i gospodarki morskiej w 
latach 1976—1980”. W myśl tego po­
rozumienia same tylko Polskie Linie 
Oceaniczne miały otrzymać czter­

nią bazę usługową oraz zaplecze te-® 
chniczne dla pralnictwa. Dzięki ba­
zie stworzonej w latach . sześćdzie­
siątych, rozbudowie sieci małych za­
kładów typu sklepowego i punktów 
przyjęć można było uzyskać znacz­
ny przyrost wartości usług. Jednak 
na skutek ograniczeń inwestycyj­
nych, koncepcja ta okazała ~się już 
niemożliwa do realizacji w tej skali 
w latach 1975—1980. W ostatnich la­
tach zrealizowano zaledwie trzy in­
westycje typu przemysłowego: w 
Szczecinie, Poznaniu i Zabrzu — 
przy czym pralnie te przeszły „po­
ślizgiem" z pięciolatki 1971—1975.

Należało rozstrzygnąć: czy dalszy 
rozwój usług — bardzo opóźniony w 
ubiegłej pięciolatce na skutek ogra­
niczeń inwestycyjnych — może być 
realizowany w oparciu o optymalne 
z ekonomicznego punktu widzenia 
pralnie przemysłowe, czy też trzeba 
będzie wybrać inny wariant, 
uwzględniający aktualne możliwości 
inwestycyjne i eliminujący jednocze­
śnie import maszyn i agregatów z II 
obszaru płatniczego. Mimo mniej 
wydajnych technologii małych za­
kładów pralniczych podjęto decyzję 
o wyborze mniej importochłonnej i 
zdecydowano się na budowę mniej­

dzieści statków o nośności ponad 
pół miliona ton (połowa nośności 
floty PLO). Po kolejnych reorganiza­
cjach nikt nie- poczuwał się do wy­
pełnienia niegdysiejszych zobowią­
zań.

Ministerstwo Handlu Zagraniczne­
go i Gospodarki Morskiej, które — 
z nazwy — zawiaduje i eksportem, 
i flotą, dotąd nie. zajęło zdecydowa­
nego stanowiska czy sprzedawać sta­
tki za granicę, czy rozwijać flotę.

Paradoksalne, że głównym źródłem 
dostaw statków są zakupy zagranicz­
ne. Kupujemy między innymi te sa­
me typy statków, które eksportuje­
my. (Podobnie jak importujemy 
identyczne kontenery, jak te, które 
sprzedaj emy za granicą). Tą drogą 
Polska Żegluga Morska wzbogaca się 
o kilkadziesiąt masowców z Japonii, 
RFN i Wielkiej Brytanii, a Polskie 
Linie Oceaniczne o kontenerowce, 
semikontenerowce i ro-ro budowane 
w stoczniach Kanady, Francji, Hi­
szpanii- czy Finlandii. Kupno wielu z 
tych statków okazało się niezwykle 
korzystne, gdyż istniały przed kilku 
laty świetne ku temu warunki, spo­
wodowane zastojem w światowym 
okrętownictwie. Okres ten już się 
jednak skończył. Ceny poszły w górę 
i nikt już nie udzieli kredytu na tych 
warunkach co przedtem.

Rozwijanie floty drogą kredytowych 
zakupów też ma swoje granice. Duża 
ilość hipotecznie obciążonych stat­
ków musi w końcu ważyć na wyni­
kach finansowych przedsiębiorstwa 
armatorskiego. Polska Żegluga Mor­
ska, która wcześniej zaczęła rozbu­

szych pralni. W obecnej sytuacji jest 
to jedyny realny kierunek dalszego 
rozwoju pralnictwa. W najbliższych 
latach'będą budowane mniejsze 
pralnie, obsługujące z reguły region 
o promieniu nie większym niż 30 km. 
Koszty budowy takich obiektów nie 
będą przekraczać 40 min zł, co zgod­
nie z Uchwałą nr 167/79 RM daje 
możliwość realizacji ich poza limi­
tem inwestycyjnym. Dla zapewnienia 
wymaganego przyrostu usług w la­
tach osiemdziesiątych spółdzielczość 
pracy zamierza wybudować 49 za­
kładów typu przemysłowego, o jed­
nostkowych nakładach nie przekra­
czających 40 min zł oraz 115 zakła­
dów typu sklepowego.

W pięcioleciu 1981—1985 nastąpi 
odczuwalne zwiększenie dostępności 
usług pralniczych przez zagęszczenie 
sieci uspołecznionych punktów przy­
jęć do wielkości 3 150 (wskaźnik do­
stępności usług zmaleje z 13,4 tys. 

■ mieszkańców na 1 punkt do 11,9 tys. 
mieszkańców) punkt.

Przyrost usług drogą bezinwesty­
cyjną nastąpi głównie w wyniku 
wzrostu wydajności pracy, przez 
usprawnienie wewnętrznej organiza­
cji procesów usługowych w skali za­
kładów i całych przedsiębiorstw, 

dowywać swoją flotę właśnie w ten 
sposób, jest już poważnie obciążo­
na spłatami. W Polskich Liniach O- 
ceanicznych, gdzie kontrakty są w 
trakcie .realizacji, nastąpi to później, 
ale niewątpliwie nastąpi. Zatem w 
najbliższych latach należy się liczyć 
z .tym, że flota nasza, dzięki zakupom 
nowych statków, będzie skuteczniej 
zapobiegała importowi obcych usług 
przewozowych, ale z drugiej strony 
jej, zę,. wszech miar .pozytywny, 
wpływ na bilans płatniczy kraju, 
z tytułu świadczenia usług kon­
trahentom zagranicznym, wydat­
nie się zmniejszy. ■ Zarobione dewizy 
będą musialy być w dużej części 
przeznaczone na spłaty rat za statki.

W przywidywaniu tego, zawsze 
niemiłego dla dłużnika, momentu 
Polskie Linie Oceaniczne ogranicza­
ją swoje zakupy do naprawdę najnie­
zbędniejszego minimum. Obecne bar­
dzo dobre wyniki finansowe (po­
nad <42 miliony dolarów salda dewi­
zowego; 55,6 proc, rocznego. planu 
zrealizowane w ciągu pięciu miesię­
cy) mogą się w przyszłości nie pow­
tórzyć. Zwłaszcza jeśli sytuacja w 
naszych portach nie ulegnie radykal­
nej poprawie.

W tej chwili nasz liniowy armator 
dysponuje zaledwie dwudziestoma 
kilkoma statkami kontenerowymi 
i semikontenerowymi. W przyszłym 
roku otrzyma następnych kilka z 
Francji i stoczni krajowych.

Ten potencjał pozwoli armatorowi 
wzmocnić swoją pozycję na najbar­
dziej newralgicznych szlakach: pół­
nocnoamerykańskim, australijskim, 

szczególnie przez usprawnienie funk­
cjonowania transportu technologicz­
nego, a także przez dalsze ogranicze­
nie przestojów i poprawę współczyn­
nika zmianowości. W pralnictwie ze 
względu na wysoki poziom zatrud­
nienia kobiet trudno organizować 
trzyzmianową pracę. Dopuszczą się 
jednak możliwość uruchomienia 
trzeciej zmiany w zakładach typu 
przemysłowego w okresach szczytów 
sezonowych.

Przedmiotem troski centralnych i 
terenowych władz spółdzielczych 
jest poprawa jakości, terminowości. i 
kultury obsługi klientów. Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Pralnictwa w 
Łodzi prowadzi • obecnie badania na 
.ten temat. Wykorzystanie zaleceń 
ośrodka przyczyni się na pewno do 
podniesienia poziomu jakości.

Czynnikiem hamującym rozwój 
usług pralniczych jest ich niska ren­
towność. Podjęto różne działania na 
rzecz obniżki kosztów materiało­
wych, poprawy gospodarki paliwo­
wo-energetycznej i transportowej 
oraz poprawy dyscypliny płac. Po­
nadto dla likwidacji nierentownych 
obiektów organizowane będą zakła­
dy ajencyjne oraz. działające na za­

dalekowschodnim, zachodnioeuro­
pejskim. ... : ■

Nowe statki w istotny sposób 
zwiększają zdolność przewozową' ha 
poszczególnych linihch. Za przykład- 
może tu posłużyć wprowadzenie na 
linię angielską dwćch statków ro-ro: 
polskiego „Inowrocław” i, bliźniacze­
go, brytyjskiego „Baltic Eagle”, które 
pozwoliły na likwidację pięciu linii, 
obsługiwanych dotąd przez 7—8 stat­
ków. Te dwie jednostki są w stanie 
zmonopolizować całe niemal przewo­
zy ładunków między Polską a Wiel­
ką Brytanią.

Daje to pogląd na skalę możliwo­
ści, jakie kryją się w nowoczesnych 
technologiach przewozowych. (Cał­
kowity rozładunek statku „Inowro­
cław” o nośności 7200 ton trwa 2—3 
godziny). Niezbędnym wszakże wa­
runkiem wykorzystania tych możli­
wości są sprawne porty.

Statek liniowy, którego dzienne 
koszty stale wynoszą ćwierć miliona, 
i więcej, złotych nie może całymi 
dniami oczekiwać na przeładunek. 
Ta nieliczna jeszcze flota nowocze­
snych jednostek powoduje pertur­
bacje w naszych portach które 
nie są dostatecznie przystosowa­
ne do obsługi kontenerów. Nie 
ma miejsca' do ich składowania, 
brak odpowiedniej ilości sprzę­
tu do ich obsługi. Nie ma gdzie, 
ani komu kontenerów naprawić, 
a nawet umyć. PLO zmuszone były z 
ostatnio wynająć partię pojemni­
ków do przewozu ładunków chłodzo­
nych, gdy kilkadziesiąt sztuk zawa­
lało place w porcie, w oczekiwaniu 
na naprawę.

W nowo budowanej Bazie Konte­
nerowej w Gdyni nie ma dotąd śla­
du zakładu naprawy pojemników. 
Spory między resortami o to, kto 
ma go wybudować, odsunęły termin 
realizacji inwestycji o dobrych parę 
lat. Bez warsztatów i myjni kontene­
rowy terminal będzie tworem kale­
kim. któremu grozić będzie rychłe 
przekształcenie się w złomowisko.

Na’ przykładzie konteneryzacji wi­
dać wyraźnie jak bardzo warunkują 
się wzajemnie inwestycje we flocie 
i w portach. Jeśli nasze porty w porę 
nie dostosują się do wymagań flo­
ty, to- może grozić sytuacja, że nie­
które statki naszych armatorów w 
ogóle nie będą do nich zawijać, 
gdyż byłoby to ekonomicznie nie­
korzystne dla armatora. Ale wówczas 
ładunki naszego handlu zagraniczne­
go musiałyby szukać dróg omijają­
cych rodzime porty. Już teraz,- spora­
dycznie, zdarza się, że ładunki, zwła­
szcza skonteneryzowane, uciekają 
przez Hamburg czy nawet przez por­
ty jugosłowiańskie. ' (O ładunku - 
tranzytowych hie wspominam).

Bez oparcia we własnych portach 
nasza flota nie ma szans na skutecz­
ną obronę interesów polskiego han­
dlu zagranicznego. Skazana jest na 
działania defensywne. Te nieliczne 
przykłady zdobywania nowych ła­
dunków i nowych rynków, jak np. 
próba przechwycenia przewozów o- 
woców Cytrusowych do kraju (dzięki 
wprowadzeniu pierwszych w naszej 
flocie chłodniowców), tylko“'tę regułę 
potwierdzają. ,, ■ ’

Uchwały Yllf Zjazdu PZPR pod­
kreśliły potrzebę rozwoju gospodar­
ki morskiej, w tym floty liniowej 
szczególnie. Powstają obecnie zarysy 
przyszłego planu pięcioletniego. Waż­
ne jest, by stał się on podstawą do 
zawarcia międzyresortowych porozu­
mień, gwarantujących harmonijną 
współpracę floty, portów7, stoczni, 
handlu zagranicznego w interesie ca­
łej gospodarki narodowej. Jak dotąd 
zbyt dużo jest w tym względzie nie­
porozumień.

sadach zryczałtowanego rozrachun­
ku, Rozważa się również rewizje 
cen na usługi pralnicze w regionach 
o. najniższym ich poziomie.

Dla usprawnienia gospodarki re-. 
montowej maszyn i urządzeń pralni­
czych Centralny Związek Spółdziel­
czości Pracy przy współudziale 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Pralnictwa opracował koncepcję 
organizacji zaplecza technicznego. 
Postanowiono utworzyć rejonowe 
bazy naprawcze sprzętu pralniczego 
przy dużych pralniczych spółdziel­
niach w Warszawie, Krakowie, Wro­
cławiu, Poznaniu, Kielcach, Lubli­
nie, Koszalinie, Olsztynie. Bazy te, 
oprócz remontów maszyn i urządzeń, 
będą organizatorami produkcji części 
zamiennych do maszyn z importu, a 
z tytułu podpisania umów serwiso­
wych z większymi dostawcami ma­
szyn z importu będą odpowiedzialne 
za organizowanie serwisu w okresie 
gwarancyjnym, jak i pozagwarancyj- 
nym.

Wymienione działania powinny 
przynieść widoczne rezultaty już w 
najbliższym czasie i wydatnie po­
prawić sytuację w usługach pralni- 
.czych.

RYSZARD DĄBROWSKI 
dyrektor Działu Usług 

Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy

HODOWLA OWIEC ■'
Pcczymjąic od 12 maja br. pod­

wyższone zesłały ceny skupu owiec. 
Jest to uzasadnione przuz fakt, że 
pogłowie owiec, które w®rcsło z 3 174 
tys. sztuk na koniec 1975 r. do 4 248 
tys. na koniec 1978, r., spadło na 
koniec 1979 r. do 4 221 tys. sztuk. 
Warto jednak, aby terenowa służba 
rolna wzięła ped uwagę fakt, że dla 
pobudzenia hodowli nie wystarcza 
już sama podwyżka cen skupu. Nie 
mniej istotne jest natężenie na tere­
nach szczególnie dogodnych dla roz­
woju hodowli owiec odpowiedniej 
działalności organizatorskiej Chodzi 
tu zwłaszcza o: zachęcenie rclniików 
do budowy owczarni, zaopatrzenie 
ich w odpowiednie materiały i pro­
jekty typowe, zorganizowanie do­
staw materiału hodowlanego oraz 
podjęcie szkolenia rolników w zakre­
sie hodowli-owiec. (Sb)

HODOWLA BYDŁA
Pogłowie byciia wg spisu na «1 

kwietnia or. pyro o z,3 proc, niższe 
niż w anaiogic-mj m okresie uo.r. 
Zdecydował o tym spaoek pogłowia 
byaia w innywmuamycn guspodar- 
sisjjach cniopsa.cn. xendeneja ta 
może nuec charakter barazrej 
trwary, oo pogłowie bydła w wie­
ku ao iż miesięcy zmniejszyło się 
o ponad 4 proc., a liczba cieląt zma­
lała o om proc. Równocześnie, 
ooserwuje się wzrost uboju gospo- 
aarsioiego cieiąl.

Już zresztą oa szeregu lat utrzymu­
je s i tendencja spaaaowa w hodo­
wli bydła. Jego pogłowie, które 
jeszcze w 191 u r. wynosiło 13 254 
tys. sztuk, spadło do 13 036 tys. 
sztuk w 1979 r. i 12150 tys. sztuk 
w kwietniu br. Jest to tendencja 
zdecydowanie niekorzystna, wyma­
gająca energicznego przeciwdziała­
nia.

Wskazane wydaje się bliższe prze­
analizowanie czynników, które poz­
woliły na zwiększenie pogłowia byd­
ła z 10 843 tys. sztuk w 1970 r. do 
13 254 tys. sztuk w 1975 r., aby do­
świadczenia tamtego okresu wyko­
rzystać w przyszłym pięciOieciu. (Sb)

HODOWLA DROBIU

Łączne pogłowie drobiu (kury,-gę­
si, kaczki i indyki) w końcu 1910 r. 
wyniosły 87,6 min sztuk; w 1975 r. 
w-zrosło do 99,9 mln-sztuk, a w koń­
cu 1979 r. spadło do 84,9 min sztuk. 
Zdecydował o tym głównie spadek 
pogłowia kur (o ponad 9 min sztuk). 
Spadło jednak również pogłowie gę­
si, kaczek i indyków.

Istotnym czynnikiem tego spadku 
pogłowia w bieżącym pięcioleciu są 
być może słabe zbiory zbóż. Pogło­
wie drobiu spada w hodowli przy­
zagrodowej, a rośnie hodowla w fer­
mach. Ważne jest więc opracowanie 
środków zmierzających do podtrzy­
mania przyzagrodowej hodowli dro­
biu. (Sb)

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
DROBNEGO

W celu zapewnienia możliwcści 
podejanowanda już w’ br. przedsię­
wzięć zmierzających do rozwoju 
przemysłu drobnego, w budżecie 
państwa na br. zarezerwowano 800 
min zł. Ponadto, w ramach podzia­
łu nadwyżek budżetowych rad naro­
dowych przewidziano możliwość pc- 
czynienia odpisów na wojewódzkie 
fundusze rozwoju przemysłu drob­
nego. Odpisy te. j.ak się obecnie sza­
cuje. sięgają 1 500 min zł.

Jak dcitychczas brak jednak syg­
nałów o podejmowaniu przez, admi­
nistrację ter-enc-wą przedsięwzięć 
zmierzających do wykorzystania 
tych średków dla przyspieszenia roz­
woju drobnej wytwórczości. Warto 
więc, aby wojewodowie jak najszyb­
ciej zainteresowali się wykorzysta­
niem stworzcnveh im mcżłiwo-ści.

(Sb)

ROZWÓJ RZEMIOSŁA

Zgodnie z rządowym programem 
rozwoju usług i rzemiosła liczba za­
kładów rzemieślniczych miała wzro­
snąć ze 187,4 tys. w 1975 r. do 220 
tys. w 1980 r. Na koniec 1979 r. dzia­
łalność rzemieślniczą prowadziło już 
214 tys. zakładów; Fakt, że w 1979 r. 
przybyło 12,6 tys. zakładów rzemie­
ślniczych wskazuje, że planowana na 
br. ich liczba powinna zostać prze­
kroczona.

Wartość produkcji i usług rze­
miosła w 1980 r. wynieść miała — 
według programu — 80 pild zł. Fak­
tycznie już w 1979 r. wyniosła oria 
80,6 mld zł, a w br., jak się szacuje, 
powinna przekroczyć 86 mld zł. Pew­
ne opóźnienia są natomiast notowa­
ne w realizacji planów zatrudnienia 
w zakładach rzemieślniczych. W br. 
powinno ono wynieść 515 tys. osób, 
podczas gdy w latach 1975—1979 r. 
wzrosło ono z 367 tys. do 447 tys. 
osób. Dotychczas wzrastało ono po 
ok. 20 tys. osób rocznie. Mało jest 
więc prawdopodobne, aby w br. 
mogło ono wzrosnąć o 68 tys. osób.

Przekroczenie planów wartości 
usług przy niepełnej realizacji pla­
nów zatrudnienia upoważnia dó 
wniosku, że czynnikiem wzrostu 
wartości usług częściowo jest rów­
nież wzrost cen usług.

U podstaw rozwoju rzemiosła 
znajduje się rozwinięta pomoc kre­
dytowa na budowę' nowych zakła­
dów. W latach 1976—1979 banki wy­
płaciły zakładom rzemieślniczym ok. 
2,7 mld zł kredytów.

Czynnikiem hamującym szybszy 
rozwój rzemiosła są zwłaszcza trud­
ności w otrzymaniu lokalizacji dla 
nowych zakładów rzemieślniczych’ 
oraz braki zaopatrzenia w materia-, 
ły budowlane, maszyny, urządzenia 
i surowce. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

W OBRONIE ZIEMNIAKÓW
HENRYK KIN, JANUSZ STANKIEWICZ

CENY W GORZOWIE

Inspektorzy Okręgowego Oddziału 
Państwowej Komisji Cen w Szcze­
cinie oraz Państwowej Inspekcji 
Handlowej zainteresowali się pra­
widłowością ustalania i stosowania 
cen w zakładach produkcyjnych, 
gastronomicznych i usługowych 
w woj. gorzowskim. Wykryto sporo 
„nieprawidłowości”, które nazwać 
można po imieniu: oszustwem wzglę­
dem konsumentów.

Oto Spółdzielnia „Sizel" w Go­
rzowie aż w 14 z 18 badanych wnio­
sków kalkulacyjnych zawyżała ko­
szty materiałowe, robocizny i sprze­
daży. Na samych zabawkach „mebel­
ki kuchenne” (cena jednostkowa 
wyższa o 20 zł) firma ta „zarobiła” 
blisko milion złotych. Łączne zyski 
nieprawidłowe i korzyści niezależne I 
wyniosły w „Sizelu” — 2,4 min zł.

Podobne „nieprawidłowości” uja- I 
wniono w spółdzielniach „Asko- I 
-Świt” oraz „Ziemia Strzelecka”. I 
Różne grzechy i grzeszki natury fi- I 
nansowej, głównie zawyżanie cen, I 
miało 73 proc, badanych jednostek. I

Jak widać, z kontrolą wewnętrzną I 
nie jest najlepiej. Trzeba częściej I 
stosować inspekcję zewnętrzną, I 
obiektywną, np. PIH czy PKC, bądź I 
też kontrolę spdłeczną. I

Sprawa wykorzystania ziemniaków jako paszy dla zwierząt, 

wywołuje spore kontrowersje. Część fachowców uważa, że 

zboża będą stopniowo zmniejszać znaczenie wszystkich innych 

pasz, także ziemniaków. Zaletą zbóż jest bowiem przede 

wszystkim łatwość mechanizacji żywienia zwierząt. Inni teore­

tycy i praktycy rolnictwa uważają tę opinię za przedwczesną. 

Poniżej publikujemy głos w obronie ziemniaków.

REDAKCJA

ziemniaków wynosi prawie tysiąc 
złotych. Za te pieniądze można kupić 
dwa kwintale gotowych pasz zbożo­
wych. Gospodarstwo posiadające su­
szarnię kupuje ziemniaki od chłopów 
po to, by je po przerobieniu na susz 
sprzedać dalej. Jeśli tym suszem kar­
miłoby własne stado, załoga dostała­
by po kieszeni. A jeśltosprzeda — 
zyska po 500 złotych za kwintal, tyle 
bowiem wynosi dotacja do każdego 
sprzedanego kwintala suszu.

Ziemniaki zostały niemal całkowi­
cie wyrugowane z wielkofermowej

DUŻE SKLEPY PO ROKU
E

W lipcu 1979 roku 25 dużych 
obiektów handlowych rozpoczęło 
pracę według nowych zasad eko­
nomiczno-finansowych. Kierownic­
twu tych obiektów przyznano spore 
uprawnienia i samodzielność między 
innymi w sprawach zarządzania, 
zaopatrywania w towar, kadrowych, 
płacowych i socjalnych.

W II półroczu ubiegłego roku fir­
my te osiągnęły wysoką, bo aż 
25-procentową, dynamikę sprzedaży 
— przy średniej w całym handlu 
7-9 proc. Wiceminister HWiU, 
prof. dr hab. Edward Wiszniewski 
w wywiadzie dla „Gazety Handlo­
wej” tak oto skomentował ten fakt: 
... jest to przekonywujący dowód 
skuteczności eksperymentu ekonomi­
czno-organizacyjnego, stymulującego 
aktywną politykę zakupów 1 inten­
syfikacji sprzedaży”. k

Lustracje poszczególnych sklepów 
wykazały, że nastąpiła wyraźna po­
prawa ich zaopatrzenia. Supersam 
w Gdańsku zwiększył trzykrotnie 
ofertę wyrobów cukierniczych, 
a także dżemów, przypraw do zup, 
koncentratów, przetworów rybnych 
i soków. „Słowianin” w Poznaniu 
zwiększył podaż wyrobów garmaże­
ryjnych, owoców, wędlin i wielu 
wyrobów produkowanych przez rze-

IMPORT zbóż obciąża bardzo nasz 
bilans .płatniczy. Czy nie mamy 
innych dróg rozwiązywania pro­

blemu paszowego?
Dlaczego znaleźliśmy się w paszo­

wym impasie? Przyczyną jest roz­
warcie nożyc między tempem rozwo­
ju produkcji zwierzęcej i roślinnej w 
ostatniej dekadzie. Przypomnijmy: 
produkcja zwierzęca średnio rocznie 
wzrastała o 3,7 proc., podczas gdy ro­
ślinna pięciokrotnie wolniej.

Od początku lat siedemdziesiątych 
w gospodarce wielkofermowej, cho­
ciaż nie tylko, bo w chłopskiej spe­
cjalistycznej również, postawiono na 
pasze zbożowe'mające pomnożyć ho­
dowlę. Poszły za tym nakłady inwe­
stycyjne przystosowujące duże obo­
ry, chlewnie i brojlernie do zbożowej 
technologii żywienia zwierząt. Wy­
dawało się, że pasz treściwych w 
kraju i z importu będzie względny 
dostatek. Barierę intensyfikacji ho­
dowli upatrywano głównie w nad­
miernej pracochłonności przy stoso-

waniu innych technologii żywienia. 
Stworzono zarazem system preferen-
cji cenowych zachęcających do spa­
sania zbożowych mieszanek przemy­
słowych, co niejako automatycznie 
zniechęciło do stosowania
własnych.

Sięgnijmy do przykładów.

pasz

W państwowym gospodarstwie 
rolnym w Knyszynie (województwo 
białostockie) przed pięcioma laty za­
przestano uprawiać kartofle. Dlacze­
go? Dyrektor PGR wyznaje szczerze: 
„Moje przedsiębiorstwo lepiej wy­
chodzi na- nieuprawianiu ziemnia­
ków. Chodzi o dwie 'sprawy. Gospo­
darstwo, żeby mogło posłusznie wy­
wiązać się ze wszystkich nakazywa­
nych upraw, musiałoby do swpgo ob­
szaru przyłączyć całą sąsiednią gmi­
nę. Ale i wówczas na kartofle nie 
starczałoby miejsca. Nie mieszczą się 
one bowiem w spływających z góry. . 
rozdzielnikach. Któż im się przeciw-
stawi?”

Sprawa cen 
produkowania

miosło. Sklep w Nowej 
sprzedawał znacznie więcej 
nek, ryb i warzyw.

Największą aktywność w

Hucie 
mroźo-

wyszu-
kiwaniu nowych źródeł dostaw wy­
kazały „Hala Mirowska” w Warsza-
wie zdobyła sobie 61 nowych
dostawców oraz stołeczny „Sezam” 
— 75 kontrahentów. SDH „Azory” 
w Krakowie z nowych źródeł zdo­
był aż 25 proc. tzw. masy towaro­
wej.

Duże sklepy mają teraz prawo 
do ustalania cen artykułów firmo­
wych oraz samodzielnego obniżania 
cen detalicznych. Z tych uprawnień 
skorzystało około 30 proc, sklepów.
Obniżki cen na owoce, warzywa 
i nowalie sięgały nawet do 40 proc, 
oficjalnej ceny detalicznej.

Jest tajemnicą publiczną, że te 
25 sklepów były to placówki naj­
lepsze. W bieżącym roku nowe za­
sady stosuje już 250 domów handlo­
wych, supersamów i innych dużych 
sklepów. Wyniki po I półroczu br. 
nie są już jednak tak rewelacyjne. 
Samodzielność i aktywność nie przy­
chodzi łatwo...

NAJLEPSI W ZSI

Na sukcesy spółdzielczości inwa­
lidów — którą nieustannie chwalę 
— składa się wiele czynników. Chy­
ba jednym z ważniejszych jest 
umiejętne i konsekwentne prowa­
dzenie współzawodnictwa pracy. 
Wymieńmy więc najlepsze — za 
1979 rok — firmy zrzeszone 
w Związku Spółdzielczości Inwali­
dów.

Za łączną działalność rehąbilita- 
cyjno-socjalną, społeczną i gospo­
darczą nagrody zdobyły regionalne 
związki spółdzielni inwalidów w na­
stępującej kolejności: w Katowicach, 
Poznaniu, Rzeszowie, Krakowie, 
Opolu i Koszalinie. Tytuł „Najlep­
szej Spółdzielni Inwalidów w za­
kresie zatrudnienia i rehabilitacji” 
przyznano (po raz trzeci) SI 
„Elremet” w Białej Podlaskiej.

Pod względem produkcji rynko­
wej najlepsza była SI Przemysłu 
Cukierniczego „Wolność” w Elblągu; 
najlepszym eksporterem — SI 
im. H. Rutkowskiego w Warszawie, 
zaś najlepiej świadczyła ,usługi dla 
ludności — Wojewódzka Usługowa 
SI w Chorzowie. Tytuł najlepszej 
HSI zdobyła Międzywojewódzka 
Handlowa Spółdzielnia Inwalidów 
Warszawa-Wschód.

A.N.-J.
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hodowli. Ostały się w 
stwach chłopskich.

Stanisław Koprowski, 
wsi Jemieliste (woj. 
uprawia osiem hektarów

gospodar-

rolnik ze 
suwalskie) 
kartofli —

dla trzody. Na osiemnastu hektarach 
utrzymuje 350 świń, w przeliczeniu 
na 100 ha, dwa tysiące sztuk. Dwa­
dzieścia razy więcej niż średnio w 
kraju.

Znamy również gospodarstwa 
uspołecznione, które nie całkiem za­
ufały chwilowej swego czasu obfito­
ści pasz treściwych. Rolnicza Spół­
dzielnia. Produkcyjna w Boguszewie 
{woj. białostockie) przed laty też po­
stawiła na ziemniaki, w większości 
zresztą kupowane od okolicznych 
chłopów.

Z szacunkiem dla przyrody

Polska ziemia może stać się sa­
mowystarczalna. Było w tej sprawie 
wiele koncepcji. Miała" zbawić nasze 
rolnictwo amerykańska kukurydza, 
peruwiański bobik, kanadyjska psze­
nica, włoskie herakleum. Jak byśmy

i dotacji. Koszt wy- 
kwintala suszu

Fot. S. ZUBCZEWSK1

KREDYT 
SZUKA ROLNIKA
KREDYT jest jednym z instru­

mentów oddziaływania państwa 
na tempo i kierunek rozwoju 

rolnictwa. W ostatnich latach przy­
znawane Bankowi Gospodarki Żyw­
nościowej limity kredytów inwesty­
cyjnych nie były wykorzystywane, 
kredyty obrotowe w ogóle nie są li­
mitowane. Można więc stwierdzić, że 
środki finansowe nie były i nie są ba­
rierą przenoszenia do rolnictwa 
środków produkcji oraz usług z 
przemysłu i innych działów-gospo­
darki. Przyczyną wolniejszego tem­
pa modernizacji rolnictwa nie są 
więc jego ograniczone zdolności fi­
nansowe, lecz niewydolność produk­
cyjna działów obsługujących rolni­
ctwo.

Lata do 1974 r. charakteryzowały 
się bardzo szybkim wzrostem popytu 
na wszelkiego rodzaju kredyty, było 
to związane z ogólnym ożywieniem 
produkcyjnym na wsi i szybką po­
prawą sytuacji dochodowej rolni­
ków. Spadek produkcji roślinnej i 
zapoczątkowany tym regres w ho­
dowli w latach 1975—1976, spowo­
dowały ogólne .pogorszenie sytuacji 
ekonomiczno-produkcyjnej rolni­
ctwa indywidualnego, co znalazło wy­
raz również w osłabieniu zaintereso­
wania kredytem inwestycyjnym. W 
miarę postępów w odbudowie pogło­
wia inwentarza, oraz w związku z ko­
rzystniejszymi wynikami w niektó­
rych gałęziach produkcji roślinnej, 
wzrastało także zapotrzebowanie na 
kredyt. Apogeum nastąpiło w 1978 r., 
kiedy to udzielono wsi kredytów in­
westycyjnych na ogólną kwotę 12,4 
mld zł, podczas gdy w pierw­
szym najgorszym — pod tym wzglę­
dem — roku obecnej pięciolatki za­
ledwie na kwotę 7,8 mld zł. W 1979 r. 
ogólne wypłaty z tytułu kredytów 
inwestycyjnych ponownie wykazały 
tendencję spadkową, osiągając kwotę 
11,6 mld zł. Przyczynę tego spadku 
upatruje się przede wszystkim w 
niedostatecznym zaopatrzeniu wsi w 
materiały budowlane. Niepokoi jed­

nakże fakt, że ten spadek dotyczy 
wyłącznie kredytów ha inwestycje 
produkcyjne — niespełna 9,4 mld zł 
w 1979 r. wobec 10,4 mld zł w 1978 r., 
podczas gdy kredyty na budowni­
ctwo mieszkaniowe od paru lat 
ustabilizowały się na jednakowym 
mniej więcej poziomie (2,2 mld zł w 
1979 r„ tzn. tyle samo co w 1975 r. i 2 
mld zł w 1978 r.). W tym roku tenden­
cje spadkowe nadal się utrzymują.

W ciągu pierwszych 5 miesięcy br. 
kredyty inwestycyjne dla wsi — 
łącznie na cele produkcyjne i bu­
downictwo mieszkaniowe — wyka­
zały wprawdzie wzrost o 2,6 proc, w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku. Ponieważ jednak na 
wskaźniku tym ważą wyniki I kwar­
tału — a w ubiegłym roku były one 
zupełnie nietypowe — więc bardziej 
obiektywny obraz da porównanie z 
sytuacją sprzed dwóch lat. Prowa­
dzi ono do mniej optymistycznych 
wniosków. Jeśli bowiem w okresie 
pierwszych 5 miesięcy 1978 r. banki 
spółdzielcze udzieliły rolnikom 4,8 
mld zł kredytów inwestycyjnych, to 
w tym samym okresie br. — tylko 
3,3 mld zł. W mąju wypłaty kredy­
tów inwestycyjnych były w tym ro­
ku niższe nawet w porównaniu z 
majem ub. roku. Zważywszy, że kre­
dyty inwestycyjne odgrywają znacz­
ną rolę w unowocześnianiu i powięk­
szaniu majątku produkcyjnego . go­
spodarstw chłopskich, że w latach 
1976—1979 za pomocą kredytów 
stworzono 856 tys. stanowisk dla 
bydła, 1,2 min — dla trzody, 205 tys. 
— dla owiec, że sfinansowano zakup 
90 tys. ha gruntów itp. zmniejszenie 
wypłat tych kredytów w ubiegłym i 
obecnym roku może nasuwać obawy 
o losy bazy produkcyjnej rolnictwa 
w przyszłych latach. Opinię tę może 
nieco łagodzić fakt, że sprzedaż 
większości materiałów budowlanych 
(z wyjątkiem papy i cementu) była 
wiosną br. wyższa niż w tym sa­
mym, okresie dwóch poprzednich lat, 
co mogłoby dowodzić, że ruch bu­

■
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mieli w Polsce ukraińskie czarno- 
ziemy, holenderskie poldery i na do­
kładkę 250 dni słonecznych w roku. 
Zamierzenia były ambitne, ale me na 
polskie ziemie, polski klimat i pol­
skie tradycje.

Trzy czwarte gleb żytnio-ziem- 
niaczanych dla pszenicy, kukurdyzdy 
czy buraków cukrowych nie jest sil­
nym atutem. Pięciomiesięczny okres 
wegetacji nie jest też wielką szansą 
dla bobiku bądź soji. Ten zbyt su­
rowy dla południowych kultur kli­
mat od wieków dobrze natomiast 
służy ziemniakom.

Świniom, nawet bykom wszystko 
jedno, czy znajdą w żłobie ziemnia­
ki ze zbożem, czy same suche ziar­
no. A nam nie. Wartość paszowa 
dwustu kwintali ziemniaków odpo­
wiada 50 kwitnalom żyta, niewiele 
mniejszej ilości pszenicy lub jęcz­
mienia. Tyle kartofli z hektara już w 
Polsce osiągamy, natomiast tegoż 
ekwiwalentu żytnio-pszenicznego nie 
uzyskuje nawet czołówka.

Nie bawiąc się w obrachunkowe 
zawiłości, nakłady na intensywną 
uprawę zbóż, to znaczy na nawozy 
sztuczne, środki ochrony roślin, a 
także nakłady pracy uprzedmioto­
wionej są (przy obecnych propor­
cjach zmechanizowania tych prac) 
niewspółmiernie wyższe aniżeli przy 
produkcji ziemniaków.

Reasumując: tyle samo jednostek 
paszowych zbieramy z hektara kar­
tofli. co z półtora hektara zbóż. Nie 
podważamy oczywiście zbożowych 
racji, bo ziarna tak czy inaczej w 
kraju ciągle brakuje, ale ziemniak 
wcale nie musi rosnąć kosztem psze­
nicy.

Czyżby więc polski producent tych 
walorów nie dostrzegał? Według 
dość powszechnej opinii, udokumen­
towanej zresztą badaniami^ Instytu­
tu Ekonomiki Rolnej, pracochłon­
ność uprawy ziemniaków jest 4—5 
razy większa niż zbóż. Popatrzmy na 
zmechanizowanie prac: przy uprawie 
ziemniaków — 20 proc., zbóż — po­
nad 60 proc. Spółdzielnie kółek rol­
niczych regionu północno-wschod­
niego załatwiają tylko co dwudzie­
ste zamówienie rolników na wywóz 
i rozrzucenie obornika. Gdyby jesz­
cze pozostałe 95 proc, chłopów dy­
sponowało porządnymi widłami i 
zawsze zdrowymi, młodymi rękoma. 
— nie byłoby sprawy z nawożeniem... 
i plonami.

Maszyny, a raczej ich brak, to je­
dynie wycinek problemu. Zebrane w 
pocie czoła ziemniaki skazane są na 
losy takie jak za dawnych czasów. 
Baza przechowalnictwa i przetwór­
stwa ziemniaków praktycznie obej­
muje niewielki odsetek zbiorów. 
Prawie wszystkie kartofle kopcuje 
się lub przetrzymuje do przednów­
ka w piwnicach.

Przemysł przetwórczy, suszarni­
ctwo oraz hodowla jesienią — czyli

min ton kartofli, a nie 50-cioma, jak 
poda je statystyka.

Racje i konieczności
Co przemawia za szerszym stoso­

waniem w żywieniu zwierząt -ziem- 
niaczano-zbożowej technologii. Po 
pierwsze, presja bilansu płatniczego, 
a po drugie — istnienie starych, 
sprawdzonych i pewnych metod ży­
wienia, niesłusznie niedocenionych. 
Na nich właśnie zasadzała się świa­
towa marka polskich szynek i beko­
nów. Chodzi o kartofle, wzbogacone 
o pokrzywy, komosę i inne niepo­
trzebne chwasty. To było — iw wie­
lu wypadkach jeszcze jest — źród­
łem najprostszych, ale najzdrow­
szych i łatwo przyswajalnych wita­
min, soli mineralnych, aminokwa­
sów, dobrze zastępujących syntetycz­
ne związki biologicznie czynne.

Aby jednak wdrożyć tę kartofla- 
no-zbożową technologię, co dałoby 
znaczne zmniejszenie importu zbóż, 
trzeba dodatkowo przeznaczać na pa­
sze o wiele więcej — o około 16 min 
ton — ziemniaków. Skąd je jednak 
wziąć?

Co najmniej połowa znajduje się w 
zasięgu naszych rąk. ale przez zimę 
znika między polem a korytem Po­
zostałe 8 min ton to kwestia wzrostu 
plonów o czterdzieści kwintali z hek­
tara. Nie wchodząc w szczegóły, zda­
niem wielu naszych rozmówców, na­
ukowców i rolników, sprawa spro­
wadza się do dwóch rzeczy: wywie­
zienia i. rozrzucenia obornika jesie­
nią (a nie wiosną) oraz terminowego 
wykonania prac agrotechnicznych. 
Wszyscy on; sądzą, że'już dziś polski 
producent, wyposażony nie tylko w
kruche widły, zdolny jest 
300 kwitnali kartofli. W 
Mońki (woj. białostockie)

zbierać

średnie

bez strat Wykorzystują piątą
część zbiorów. Z pozostałych około 
40 min ton kartofli zimą i wiosną 
gnije, marznie, schnie od 25 do 30 
proc.; czyli dwa razy tyle, ile zbiera 
największa potęga w światowym 
handlu ziemniakami — Holandia. 
Faktycznie zatem dysponujemy 40

plony wynoszą 350 q/ha. Ale ta gmi­
na została dwukrotnie lepiej obda­
rzona maszynami dc uprawy ziem­
niaków aniżeli inne.

Nie trzeba więc szukać nowych 
pól pod kartofle.

Przy obecnych sposobach przecho­
wywania i konserwacji ziemniaków 
jakakol-wiek zwyżka plonów jest 
nam jednak niepotrzebna. Przeciw­
nie, powiększyłyby się tylko straty. 
Cała operacja miałaby sens wówczas, 
gdyby te marnowane dotychczas i 
dodatkowo uzyskane ziemniaki lepiej 
wykorzystywać np. przetwarzając na 
susz. Byłby to — przy dodatku kon­
centratów — paszowy substytut im­
portowanych zbóż.

Suszenie — jako jedna z metod 
lepszego wykorzystania ziemniaków 
na pasze nie jest zresztą nową kon­
cepcją. Ale niektórzy z naszych roz­
mówców słysząc tę propozycję, z 
miejsca deklarowali się jako orę­
downicy oszczędzania ciężko wydo­
bywanego polskiego węgla. Na 
pierwszy rzut oka. bez wzięcia ołów­
ka do ręki, wydawałoby się, że to 
naprawdę wielki problem. A tu cho­
dzi o około półtora miliona ton węg­
la rocznie, ułamek procenta rocznej 
produkcji,' przy założeniu, że w każ­
dej gminie powstałaby suszarnia.

Ziemniak więc też woła o środki, 
ale nie wygórowane. I daje gwaran­
cję szybkiego ich zwrotu.

dowlany na wsi nie spadnie w tym 
samym stopniu co zainteresowanie 
kredytem (który nb od 1 lutego br. 
podrożał o 1 punkt).

Korzystną okolicznością jest rów­
nież to, iż kredyty inwestycyjne są 
obecnie racjonalniej wykorzystane. 
Ponad połowa wypłat — w 1975 r. 
12,2 proc. — służy finansowaniu in­
westycji w gospodarstwach specjali­
stycznych, gdzie efektywność pro­
dukcyjna tych nakładów jest z re­
guły najwyższa.

Kredyty obrotowe, a więc udzie­
lane na zakup inwentarza żywego i 
martwego, pasz, nawozów itp. rosły 
w ubiegłych latach bardziej równo­
miernie i znacznie szybciej niż inwe­
stycyjne. W ub. roku wyniosły 32,6 
mld-zł, wobec 17,8 mld zł w 1975 r. 
tzn. były o 85,6 proc, wyższe. Nato­
miast w ciągu pierwszych 5 miesię­
cy br. kwota wypłat służących finan­
sowaniu bieżącej produkcji była o 
1,1 mld zł niższa w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. roku. By­
ło to-spowodowane przede wszystkim 
występującymi na rynku brakami 
środków produkcji np. pasz czy węg­
la (pasz treściwych sprzedano o 16,3 
proc, mniej niż w I kw. ub. roku).

Istotną zapewne rolę odegrało 
również podniesienie stopy oprocen­
towania kredytów o 1 punkt, co skło- 
niło rolników do większego angażo­
wania środków własnych (przedtem 
bardziej opłacało się zaciągać po­
życzki, nie naruszając własny, h wy­
żej oprocentowanych oszczędności). .

Teza ta znajduje potwierdzenie w 
spadku wkładów oszczędnościowych 
w bankach spółdzielczych. Za okres 
5 miesięcy spadek ten wyniósł około 
5,8 mld zł i choć ma on charakter 
sezonowy — na wiosnę rolnicy wy­
dają, po zbiorach zarabiają — to jed­
nak był głębszy niż w poprzednich 
latach, kiedy wkłady malały w tym 
okresie o ponad 3 mld zł.

Reasumując, ostatnie półtora roku 
charakteryzuje się tym, że w prze­
ciwieństwie do pierwszych lat sie­
demdziesiątych, kiedy rolnik szuka) 
kredytu, obecnie kredyt szuką rolni­
ka. I dobrze byłoby, żeby go znalazł, 
co wszakże zakłada, iż najpierw rol­
nik, znajdzie towar, którego potrze­
buje.

. PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

IDA TRUSKAWKI
WEDŁUG najbardziej aktual­

nych szacunków Centralnego 
Zarządu Ogrodnictwa, spół­

dzielczość ogrodnicza skupi w bie­
żącym roku około 120 tys. ton tru­
skawek, czyli tyle samo, ile w ubieg­
łym roku. Potrzeby zgłoszone przez 
przemysł (146,9 . tys. ton), rynek 
(18 tys. ton) oraz eksport (4,9 tys. 
ton) są znacznie wyższe — opiewają 
na 170,7 tys. ton. W związku 
z niewystarczającą podażą, uspołecz­
niony sektor rynku otrzyma nieco 
mniej tych owoców niż początkowo 
planowano, tj. około 10 tys. ton 
(w 1979 r. — 9,8 tys. ton). Najwyż- 

,sze dostawy na rynek — 15,1 tys. 
ton zanotowano w rekordowym, pod 
względem urodzaju truskawek, 1978 
roku. Ponieważ jednak od tego cza­
su handlowi' uspołecznionemu przy­
był w sukurs bardzo operatywny 
partner w postaci handlu ajencyj­
nego, ocenia się, że rynek będzie 
zaopatrzony lepiej niż w ubiegłym 
roku. Niestety, sezon truskawkowy, 
rozpoczynający się z dużym opóź­
nieniem, trwać będzie krócej niż 
zwykle.

W 1979 r. już od 5 czerwca- plan­
tatorzy dostarczali do punktów sku­
pu po kilkaset ton dziennie; dwa 
lata temu sezon rozpoczął się 10 czer­
wca, natomiast w bieżącym roku 
podstawowe zbiory truskawek wy- 
padną dopiero na przełomie czer­
wca i lipca. W szczycie podaży ceny 
detaliczne powinny spaść do poziomu 
ubiegłorocznego, tzn. do 19—26 zł/kg, 
w zależności od rejonu.

Najdotkliwiej brak postępów 
w produkcji truskawek odczuje 
przemysł, który otrzyma do przero­
bu nie 146 tys. ton jakby sobie 
tego życzył, lecz około 104 tys. ton. 
W _ tej sytuacji obowiązywać 
będzie bardzo oszczędne gospodaro­
wanie tym surowcem. Przede wszy­
stkim chodzi o wykorzystanie roz­
budowanego w ostatnich latach po­
tencjału zamirażalni i chłodni, które 
przerabiają truskawki na mrożonki

— cenny towar eksportowy. (Wy­
wóz w stanie świeżym jest niez­
naczny i wynosi kilka tysięcy ton). 
Istnieją możliwości zamrożenia oko­
ło 73 tys. ton truskawek, przewidy­
wane zaopatrzenie tych zakładów nie 
przekroczy pięćdziesięciu kilku ty­
sięcy ton. Będzie się więc dążyło 
do ograniczenia produkcji mniej 
szlachetnych przetworów, jak np. 
pulpy i moszczu, na rzecz maksymal­
nego powiększenia produkcji mro­
żonek.

Mimo że generalnie podaż owo­
ców będzie w tym sezonie niższa 
od możliwości ich przerobienia, nie 
można wykluczyć, iż w szczycie do­
staw wystąpią lokalne trudności 
z ich zagospodarowaniem. W latach, 
w których sezon zbiorów był krót­
szy, skup charakteryzował się du­
żymi szczytami dziennych dostaw. 
Na przykład w ubiegłym roku, kiedy 
ogólny skup był o ponad 20 tys. 
ton niższy niż w 1978 roku — 
w ciągu dwóch dni plantatorzy do­
starczali ponad 10 tys. ton dzien­
nie, podczas gdy rok wcześniej 
dzienne doątawy ani razu nie prze­
kroczyły 10 tys. ton. W skali kraju 
odbiorcy uspołecznieni są w stanie 
zagospodarować do 12 tys. ton tru­
skawek dziennie.

P.K.

Fot. S. ZUBĆZEWSKI
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NA WSI 
PRZED 
ŻNIWAMI
DLA spółdzielni rolniczych okres 

lata jest sezonem najtrudniej­
szej pracy. W tym czasie odby­

wa się skup wszystkich ważniejszych 
produktów roślinnych — rzepaku, 
zbóż, owoców i warzyw i niewiele 
później ziemniaków. Latem przyjeż­
dżają na wieś turyści i wczasowicze 
oczekujący sprawnej pracy i godzi­
wego zaopatrzenia sklepów spożyw­
czych i restauracji. GS muszą więc 
starannie przygotować się do więk­
szych obowiązków.

Według oceny CZSR „Samopomoc 
Chłopska”, magazyny gminnych 
spółdzielni są już przygotowane do 
skupu rzepaku i zbóż. Ich pojemność 
i zdolność przyjęcia ziarna (170 tys. 
ton dziennie) wystarczy, aby zapew­
nić sprawny skup nawet przy naj­
bardziej nasilonych dostawach. W o- 
kresie tym punkty skupu i kasy ban­
ków spółdzielczych mają pracować 
tak długo, dopóki nie obsłużą ostat­
niego rolnika czekającego w kolejce. 
Takie są zalecenia i miejmy nadzieję 

•— będą przestrzegane. Spółdzielnie 
przewidują również zwiększenie od­
bioru ziarna bezpośrednio z gospo­
darstw oraz spod kombajnów i mło- 
carni. Ponieważ jednak spodziewają 
się kłopotów z transportem, będą za­
chęcać rolników do odpłatnych do­
staw’, własnymi ciągnikami, 3-tono- 
wych partii ziarna do magazynów. 
Nie powinno być skarg na samą pra­
cę punktów skupu. Prawie wszystkie 
są w pełni lub częściowo zmechani­
zowane i wyposażone w sprzęt do o- 
ceny i odbioru ziarna.

Poprawiły się możliwości odbioru 
ziarna przez przemysł zbożowo-mły­
narski. Przede wszystkim dzięki od­
daniu do eksploatacji nowego dużego 
elewatora w Łobezie. Ważne jest nie 
tylko samo przyjęcie ziarna, ale tak­
że możliwości dosuszenia, zwłaszcza 
w deszczowe lata. Dobowe zdolności 
suszenia rzepaku i zbóż zwiększyły 
się również, a poza tym, w miarę po­
trzeby, będą do tego włączone cu­
krownie. Mogą natomiast wystąpić 
kłopoty z transportem. Przemysł i a- 
parat skupu oczekuje w związku z 
tym pomocy terenowych przedsię­
biorstw transportowych.

Późna wiosna, przymrozki i brak 
opadów spowodowały zakłócenia w 
produkcji warzyw gruntowych. Na 
wielu plantacjach trzeba było pow­
tórnie przeprowadzić zasiewy. . Są 
także straty w sadach. Wymarzły 
kwiaty czereśni i wiśni, mniej będzie 
gruszek, natomiast nieźle zapowiada­
ją się śliwy, a najlepiej jabłka. Spół­
dzielczość rolnicza spodziewa się 
większego niż rok temu globalnego 
skupu warzyw i owoców. Ponieważ 
nie wszystkie gatunki dopiszą jed­
nakowo, konieczne będzie pełne wy­
korzystanie całych dostaw. Ma w 
tym pomóc lepiej przygotowana ba­
za skupu i przetwórstwa. Oprócz sta­
łych punktów,.skupu pracować będą 
sezonowe placówki. Surowce, które 
dostarczane będą w dużych, ilościach, 
skierowane zostaną do przerobu. 
Przetwórnie przygotowały w tym ce­
lu odpowiednie zapasy opakowań, 
przypraw i środków konserwujących, 
umożliwiających większą produkcję 
wyrobów i półfabrykatów.

Spółdzielnie dysponują obecnie 
większymi możliwościami przetwór­
stwa owoców i warzyw, między in­
nymi dzięki uzyskaniu nowych zdol­
ności przerobowych w zakładach w 
Przysusze, Leżajsku, Siemiatyczach, 
Środzie Wlkp., Barwicach, Prusicach 
i Nasielsku. Oddawane są również 
do użytku kolejne małe przetwórnie 
i sezonowe punkty przerobu.

Przewiduje się, że w latach 1979— 
—1981 spółdzielczość rolnicza zbudu­
je, rozbuduje lub zmodernizuje 1015 
gminnych ośrodków przetwórstwa 
rolno-spożywczego,, zajmujących się 
nie tylko owocami i warzywami, ale 
także innymi produktami. Wartość 
tych inwestycji według kosztorysów 
wynosi 5,4 mld zł. W roku ubiegłym 
oddano do eksploatacji 170, w bie­
żącym kontynuuje się budowę 440 
tych bardzo potrzebnych placówek.

Do zimy jeszcze daleko, ale już te­
raz trzeba przygotowywać się do 
zgromadzenia zapasów owoców, wa­
rzyw i ziemniaków dla dużych miast. 
Na rezerwy zimowe mają być prze­
znaczone produkty jednolitoodmia- 
nowe i wysokiej jakości. Do przecho­
wania przede wszystkim jabłek i ce­
buli, oprócz istniejącej już sieci ma­
gazynów mają być przeznaczane 
również inne obiekty wytypowane 
przez władze administracyjne. Ziem­
niaki i warzywa korzeniowe mają 
być, wszędzie tam gdzie będzie to 
możliwe, przechowywane w tzw. 
kopcach technicznych, lepszych niż 
iradycvjne ziemne, w których zaw­
sze są duże straty.

Wszystkie te możliwości — szyb­
kie i bez strat przeprowadzanie żniw 
i zbiorów — zależą oczywiście . od 
sprawnej praęy rolników. To zaś z 
kolei w dużym stopniu związane jest 
z poprawą wyposażenia technicznego 
rolnictwa. CZSR przewiduje wzrost 
dostaw maszyn dla gospodarstw in­
dywidualnych. Spośród najbardziej 
poszukiwanych wymienić trzeba 
między innymi dostawy 35 tys. trak­
torów (wzrost o 12 proc.), 12 tys. 
przyczep, 2 tys. kosiarek rotacyjnych, 
6 tys. przetrząsaczó-zgrabiarek. Zao­
patrzenie składnic w różne drobne 

' narzędzia (kosy, sierpy, osełki itp.) 
ma pokrywać potrzeby. Według opi­
nii CZSR, nie zabraknie podstawo­
wych części do kosiarek, sznurka, 
płacht żniwnych itp. Pozą tym skład­
nice maszyn mają szybko reagować 
na zgłaszane przez rolników potrze­
by (uzupełniać zapasy i dowozić sa­
mochodami brakujące części) oraz 
pracować dłużej, również w święta, 
zgodnie z lokalnymi potrzebami. '

MARCIN MAKOWIECKI

KRZYSZTOF FRONCZAK: — Pa­
nie Dyrektorze, kolejka oczekują­
cych na telefon rośnie. Do rozłado­
wania tej sytuacji miały się przy­
czynić zakupione w pierwszej poło­
wie lat siedemdziesiątych licencje. 
Tak się jednak nie stało. Powstaje 
pytanie: dlaczego, jakie są przyczy­
ny tego, że licencje nie w pełni speł­
niły pokładane w nich nadzieje? Za- 
cznijmy może od przypomnienia co 
kupiliśmy...

RYSZARD GROCHOCKI: — W 
końcu 1972 roku zakupiliśmy trzy 
licencje dla przemysłu teleelektro- 
nicznego — dwie we Francji, na no­
woczesne centrale telefoniczne: elek­
tromechaniczną systemu „Pen- 
taconta”, produkowaną obecnie w 
Zakładach Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych „Telkom — ZWUT" 
w Warszawie, drugą na centrale 
elektroniczne systemu E-10, wpro­
wadzoną do produkcji w Wielkopol­
skich Zakładach Teleelektronicznych 
„Telkom — . Teletra” w Poznaniu.
Pierwsza z wymienionych licencji 
miała» służyć modernizacji i rozwo­
jowi sieci łączności krajowej, druga 
miała stanowić podstawę rozwoju 
przyszłościowego systemu komutacji 
elektronicznej. Wreszcie trzeci zakup 
to licencja włoska, dotycząca pro­
dukcji w naszym kraju tarczy tele­
fonicznej. Zgodnie z nią w Radomiu, 
przy istniejących zakładach, powstał 
nowy oddział produkujący takie tar­
cze, rozwiązujący praktycznie wszy­
stkie problemy, jakie dotąd mieli­
śmy z wytwarzaniem aparatów te­
lefonicznych ' z tarczą numerową. 
Warszawski ZWUT całkowicie opa­
nował techniczną stronę produkcji 
„Pentaconty” — wytwarza się tu 
wszystkie odmiany tej centrali. Rów­
nież w „Teletrze” nie mamy wła­
ściwie żadnych kłopotów ze skom­
plikowaną techniką.

— Co właściwie dały licencje? 
Czy zwróciły się już poniesione wy­
datki?

— Branża przemysłu teleelektro- 
nicznego jest jaskrawym przykładem 
bardzo szybkiego rozwoju w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat. Na początku 
lat siedemdziesiątych byliśmy jedną 
z najbardziej zacofanych branż w 
naszym przemyśle. Dziesięć lat temu 
zaczynaliśmy, -można powiedzieć, od 
nowa, od podstaw. Licencje były je­
dyną szansą szybkiego pójścia do 
przodu, stworzenia warunków do ra­
dykalnej modernizacji łączności 
przewodowej w Polsce. Oczywiście 
wiązało się to z poważnymi nakłada­
mi inwestycyjnymi, złotówkowymi 
i dewizowymi, które teraz musimy 
spłacąć. W związku z tym część pro-,, 
dukcji przeznaczamy na eksport. 
Spłacanie kredytów. . dewizowych . 
ogranicza, rzecz jasna, możliwości 
zaspokojenia apetytów odbiorców 
krajowych i musimy się liczyć z tym, 
że jeszcze wiele lat krajowa łącz­
ność nie będzie otrzymywać wszy­
stkich potrzebnych urządzeń. Ale 
gdybyśmy nawet zrezygnowali z ko­
niecznego przecież eksportu central, 
sytuacja w krajowej sieci telefonicz­
nej nie na wiele by się poprawiła. 
Bardzo zaniedbane są inne elemen­
ty’ tej sieci — brak odpowiednich 
budynków, kabli, itd., a wiadomo, że 
brak choćby jednego ogniwa w łań­
cuchu łączności telefonicznej poważ­
nie utrudnia jej optymalne wyko­
rzystanie.

Jeśli zaś chodzi o nakłady — wy­
datki na „Pentacontę” wyniosły oko­
ło 210 min zł dewizowych po stronie 
importu. Spłacamy je, jak wspom­
niałem, eksportem. Osiągnięcie peł­
nej zdolności produkcyjnej przewi­
dzianej kontraktem planowano na 
rok 1981, ale z naszych ostatnich 
przymiarek wynika, że prawdopo­
dobnie w przyszłym roku nie będzie­
my jeszcze potrafili uruchomić tej 
zdolności. Podobnie wygląda sytua­
cja z centralami elektronicznymi ty­
pu E-10.

Byłbym niepoprawnym optymistą, 
gdybym twierdził, iż zakupione 
licencje mogłyby szybko wpłynąć na 
zaspokojenie „głodu telefonów” w 
Polsce. Jeśli bowiem obecnie w świę­
cie na 100 mieszkańców przypada, 
średnio około 14—15 aparatów, to 
u nas w kraju wynosi ta średnia za-- 
ledwie około 9 aparatów na 100 mie­
szkańców. Abyśmy osiągnęli średni 
poziom światowy dnia dzisiejszego 
należałoby zainstalować w Polsce 
około 2,5 min nowych aparatów. 
Przy obecnym tempie telefonizacji, 
tzn. w bieżącej pięciolatce pół mil­
iona abonentów, w następnej praw­
dopodobnie też około pół miliona, 
na osiągnięcie dzisiejszego poziomu 
światowego potrzebowalibyśmy po­
nad 20 lat. A przecież za dwadzieścia 
lat i w świecie będzie, znacznie wię­
cej telefonów.

— Jest publiczną tajemnicą, że 
licencje nie są jednak w pełni wy­
korzystane...

— Niestety, jak dotąd nie potrafi­
liśmy wykorzystać zdolności pro­
dukcyjnych, powstałych dzięki żaku-, 
powi licencji. Przykro przyznać, ale 
dotyczy to-również licencji na cen­
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trale elektroniczne wytwarzane w 
Poznaniu. Podstawową przyczyną ta­
kiego stanu rzeczy są przede wszy­
stkim ogromne kłopoty materiałowe. 
W obu przypadkach wielkość pro­
dukcji zależna jest od znacznego je­
szcze importu. Importu zarówno pod­
zespołów elektonicznych, jak i ma- 
teriąłów.l.W przeważającej części za­
kupy; za granicą mają charakter tzw. 
importu uzupełniającego,, to znaczy 
wyroby, ‘które sprowadzamy, są pro­
dukowane w kraju, ale w niewystar­
czającej ilości. A trzeba pamiętać, 
że kupujemy za granicą prawie wy­
łącznie w drugim obszarze płatni? 
czym.

— Jaka jest skala owego importu 
uzupełniającego?

— Jeśli przyjąć ogólne wydatki 
dewizowe za 100, ponad 65 proc, to 
wydatki na materiały i podzespoły, 
które produkuje się w kraju. ■ Na 
przykład jeszcze w bieżącym roku 
zmuszeni jesteśmy importować zwy­
kłe sznury telefoniczne. Wpraw­
dzie są 'to już ostatnie tego typu za­
kupy, ale dobitnie świadczy to o sy­
tuacji zaopatrzeniowej w ostatnich 
latach. Dopiero w tym roku udało 
się rozwiązać problem niedoboru 
sznurów, dzięki uruchomieniu, obok 
produkcji w przemyśle kluczowym, 
wytwarzania takich sznurów przez 
spółdzielczość inwalidzką.

— A zatem mamy typowy przy­
kład urojonych trudności przemy­
słu z podjęciem produkcji, skoro po­
konać je potrafili nawet rzemieślni­
cy...

— Niestety, nie zawsze możliwe 
jest takie rozwiązanie. Importujemy 
nadal przewody nawojowe miedziane 
emaliowane, ą mamy przecież roz­
winięty przemysł miedziowy. Spro­
wadzamy też niektóre wyroby wal­
cowane z metali kolorowych, taśmy 
nOwosrebrne (stop miedzi i niklu) — 
przemysł krajowy nie zaspokaja na­
szych potrzeb nie tylko ilościowych, 
ale i do jakości dostarczanych ma­
teriałów mamy zastrzeżenia,.

— Wygląda więc na to, że kupi­
liśmy licencje i zadowolenie z za­
kupu przysłoniło drugą stronę me­
dalu — zaniedbano zaplecze tech­
niczne pracujące na rzecz wytwór­
ców central i stąd takie efekty.

— Trudno mi odpowiadać za ko­
operantów, ich problemy rzutują 
jednak na nasze wyniki produk­
cyjne.

— Sądzę, że zjednoczenie musiało 
prowadzić jakieś rozmowy z przy­
szłymi kooperantami. Ustalone chy­
ba wcześniej, że dany producent ma 
wytwarzać jakiś podzespół o okre­
ślonych parametrach i w określo­
nej ilości. Jak to się stało, że koope­
ranci nic są dziś w stanie wykonać 
dawnych zobowiązań?

— Rzecz zrozumiała takie rozmo­
wy i ustalenia miały miejsce przy 

zainstalowanych jest około 200 tys. 
numerów w przestarzałych centra­
lach ręcznych. Niestety, wiejskie 
centrale automatyczne to nadal me­
lodia przyszłości, z powodów przeze 
mnie już wymienianych. Z tego 
co wiem, w resorcie łączności myśli 
się o tym, by zamiast central wiej­
skich zastosować centrale abonenc­
kie, z którymi mamy trochę mniej­
sze kłopoty. Takie rozwiązanie znaj­
duje się w stadiium eksperymentu.

W miastach pewną ulgę przynosi 
zastosowanie tzw. telefonii abonen- 

■ ckiej TN 1-f-L Produkujemy takie 
urządzenia, które pozwalają w spo­
sób bardziej efektywny wykorzystać 
centrale, w przypadku, kiedy w cen­
tralach telefonicznych są wolne nu­
mery, a nie ma miejsca w sieci. 
Sprzęt taki umożliwia podłączenie do 
istniejących przewodów aparatu 
specjalnej konstrukcji — całość, nie­
stety, jest dość kosztowna. Ponadto 
wprowadza się do sieci tzw. koncen­
tratory abonenckie — uruchomili­
śmy w tym roku ich produkcję — 
dzięki którym do jednego przewodu 
można podłączyć wielu abonentów.

— Są to, jak Pan wspomniał, roz­
wiązania dość drogie...

— Jeśli chodzi o koszt instalowa­
nia koncentratorów, to trudno już 
dziś powiedzieć ile to będzie koszto­
wało. Zależało to będzie od wielkości 
produkcji, bowiem koszt podłącze­
nia aparatu telefonicznego współpra­
cującego z koncentratorem będzie, 
rzecz jasna, pochodną jednostkowe­
go kosztu produkcji.

Wytwarzamy też centrale przewoź­
ne w kontenerach, znajdujące zasto­
sowanie wszędzie tam, gdzie brak 
jest odpowiedniego budynku. Pracu­
ją one najczęściej w nowych osied­
lach mieszkaniowych — np. w War­
szawie jest kilka takich urządzeń, 
ostatnie uruchomiono na Chomiczów- 
ce, pód koniec ubiegłego reku otrzy­
mał taką centralę Gocław przy Tra­
sie. Stosuje się także w niektórych 
przypadkach, gdy brak wolnych nu­
merów w centrali, a jest_sieć prze­
wodów telefonicznych lokalne cen­
trale ręczne — są to, podkreślam, 
rozwiązania tymczasowe, zupełnie 

' nienowoczesne i uciążliwe dla abo­
nenta. Technika XX, czy nawet XXI 
wieku, a więc ’ centrale automatycz­
ne rodem z Poznania, powoli wkra­
czają do naszej telefonii. W tym ro­
ku, jako pierwsza tego typu w okrę­
gu warszawskim, w piaseczyńskim 
'„Polkolorze”, rozpoczęła pracę cen­
trala elektroniczna wyprodukowaną 
w „Teletrze”.

— Przedstawił Pan sytuację dnia 
~ dzisiejszego, trzeba': przyznać, bardzo 

niezadowalającą nie tylko łączno­
ściowców, ?ale- i oczekujących w. ko­
lejce po telefon. Można by snuć na 
tej podstawie niezbyt krzepiące pro­
gnozy na przyszłość.

— Staramy się, by wyjść w miarę 
szybko z impasu. Pracuje nad tym 
zarówno nasze własne zaplecze, jak 
i instytucje centralne, między innymi 
Instytut Łączności w Miedzeszynie. 
Prace te idą przede wszystkim w 
w kierunku rozwoju zakupionych 
licencji, elektronizacji i związanej 
z tym miniaturyzacji naszego sprzę­
tu, w tym central elektromechanicz- 
ńych i elektronicznych. Badamy np. 
możliwość zastosowania programo­
wego sterowania w centralach „Pen- 
taconta”. Ale do tego są potrzebne 
nowoczesne podzespoły elekronicz- 
ne.

Jestem optymistą i optymizm mój 
jest uzasadniony. Przemysł podze­
społów elektronicznych, zgrupowany 
w zjednoczeniu „Unitra — Elektron”, 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat roz­
winął się w skali dotąd nienotowa- 
nej. Jest więc nadzieja', że nasze ży­
czenia pod jego adresem nie pozo­
staną bez echa. Przecież właśnie 
dzięki krajowym podzespołom udało 
się w ogóle opanować zakupione 
licencje. Tyle tylko, że skala pro­
dukcji budzi jeszcze zastrzeżenia.

W większym niż dotychczas stop­
niu liczyć musimy na własne siły. 
Wypracowaliśmy sobie dobry punkt 
wyjścia do współpracy również 
z krajami socjalistycznymi, pozwa­
lającej wyeliminować import z dru­
giego obszaru. I tak np. w ramach 
RWPG jest dyskutowany problem 
jednolitego systemu komutacji elek­
tronicznej, systemu bardzo przyszło­
ściowego. Mamy tu bardzo dobrą po± 
zycję, mamy przecież opanowaną 
technicznie i technologicznie pro­
dukcję centrali elektronicznej typu 
E-10, mamy spore doświadczenie, 
wykwalifikowaną kadrę. W roku 
bieżącym odbyło się już kilka spot­
kań w tej sprawie. Naszą specjali­
zacją w jednolitym systemie kom.u- 
tacji elektronicznej byłaby właśnie 
produkcja koncentratorów abonen­
ckich, podstawowego elementu cen­
trali elektronicznej. Byłaby to jed­
na z form wyjścia z impasu, bowiem 
moglibyśmy do produkcji wykorzy­
stywać wyłącznie podzespoły wła­
sne lub wytwarzane w krajach 
RWPG. To jest kierunek rozwoju, 
który widzę jako perspektywę pol­
skiego systemu komutacji elektro­
nicznej.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF FRONCZAK

zakupieniu naszych licencji. No cóż, 
nie wszyscy nasi kooperanci zdołali 
się zabrać do pociągu pod tytułem 
„inwestycje” lub nie wykorzystali 
takiej szansy.

— Niemniej jednak są również 
sposoby, rozwiązań pozainwestycyj- 
nych, czego- najlepszym przykładem 
jest podjęcie produkcji sznurów 
przez rzemiosło.'Okazuje'się, że nie 
zawsze przemysł krajowy jest zain­
teresowany wytwarzaniem wyrobów 
dla „Telkomu”. Jak w takim aspek­
cie można ocenić postanowienia 
sprzed pięciu laty dotyczące zniesie­
nia instytucji tźw. gestorów? Przy- 
pomnijmy: do tego czasu poszcze­
gólne asortymenty wyrobów znajdo­
wały się w gestii danego producenta. 
Jeśli więc np. fabryka sznurów te­
lefonicznych w Czechowicach była 
głównym dostawcą tych wyrobów, 
a zjednoczenie zamówiło daną ich 
ilość, to Czechowice dostarczały taką 
ilość, niedobór produkcji uzupełnia­
jąc importem na własną rękę. Obec­
nie niedobór sznurów nie obchodzi 
już ich wytwórcy, teraz zjednocze­
nie musi importować to co kiedyś 
sprowadzały Czechowice. W założe­
niu postanowienia te miały przyczy­
nić się do ukrócenia nieprzemyśla­
nego importu, spowodować rozwój 
produkcji krajowej. ’ Skądinąd wia­
domo mi jednak, że tak się nie stało, 
czego najlepszym przykładem jest 
cały tzw. import uzupełniający „Tel­
komu”.

— Pana komentarz jest wystar­
czający, nie chciałbym zabierać w tej 
sprawie głosu.

— Jak widzi Pan możliwości wyj­
ścia z telefoniczngo impasu? Co robi 
w tej sprawie zjednoczenie?

— Sądzę, że trudno oczekiwać dziś 
szybkiej generalhej poprawy sytua­
cji. Zależy to przede wszystkim od 
czynników, które już wymieniałem: 
podzespoły i materiały. Im szybciej 
wprowadzimy miniaturyzację, ukła­
dy scalone wielkiej skali integracji, 
mikroprocesory; tym szybciej potra­
fimy zmodernizować przemysł tele- 
elektroniczny, produkować więcej 
znacznie mniejszym nakładem sił 
i środków, w ramach zbudowanej już 
wielkim wysiłkiem bazy technicznej. 
Proszę pamiętać jednak o tym, że 
jesteśmy tylko producentem sprzętu 
telekomunikacyjnego, a oczywiście 
cała polityka rozdziału i rozmieszcze­
nia instalacji telefonicznych należy 
do resortu łączności — na jego bar­
kach spoczywa obowiązek rozbudo­
wy sieci.

— A resort skarży się stale na 
brak central, kabli, urządzeń... Przy­
kładem problemu szczególnie zanie­
dbanego może być łączność wiejska. 
Co z łącznością w nowych osiedlach 
miejskich?

— Telefonizacja wsi to rzeczywi­
ście bardzo paląca sprawa. Na wsi

orzecznictwo
CZY MOŻNA UKARAĆ 

PRACOWNIKA OBNIŻENIEM
JEGO WYNAGRODZENIA

Fabryka Samochodów Ciężaro­
wych w S. wypowiedział^ Janowi C. 
warunki płacy z zamiarem ich ob­
niżenia, jako środek dyscyplinujący, 
ponieważ- Jan C. w ciągu 5 dni nie 
stawił się do pracy i nie zawiado­
mił zakładu pracy we właściwym 
czasie o przyczynie swej nieobec­
ności. ’

Terenowa Komisja Odwoławcza 
do Spraw Pracy, do której Jan C. 
zwrócił się w tej sprawie, uznała 
dokonane wypowiedzenie warun­
ków płacy za bezskuteczne. Zda­
niem Terenowej Komisji katalog 
kar, wymieniony w art. 103 kodeksu 
pracy, jest wyczerpujący, wśród 
nich zaś brak kary polegającej na 
obniżeniu wynagrodzenia pracowni­
ka.

Od orzeczenia Terenowej Komisji 
Fabryka Samochodów złożyła odwo­
łanie do Okręgowego Sądu Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych.

Okręgowy Sąd Pracy w K. ma­
jąc wątpliwości prawne, zwrócił się 
z odpowiednim zapytaniem w spra­
wie do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy przejął sprawę do 
rozpoznania, po czym wyrokiem 
z dnia 26 lipca 1979 r. nr I PR 
-64/79 zaskarżone orzeczenie Tereno­
wej Komisji Odwoławczej uchylił 
i wniosek Jana C. o przywrócenie 
mu dotychczasowej płacy oddalił, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Niestawienie się pracownika do 
pracy w ciągu 5 dni, bez zawiado­
mienia zakładu pracy we właści­
wym terminie o przyczynie nieobec­
ności, stanowi porzucenie pracy i po­
woduje automatyczne wygaśnięcie 
stosunku pracy bez potrzeby skła­
dania oświadczenia woli przez któ­
rąkolwiek ze stron, a nawet wbrew 
ich wolt

Zakład pracy może później po­
nownie zawrzeć z pracownikiem 
umowę o pracę, mając jednak na 
względzie skutki, - jakie przepisy 
prawa łączą z porzuceniem pracy 
fm-in. zatrudnienie za wynagrodze­
niem o 2 grupy niższym).

2. Zakład pracy może w uzasad­
nionych przypadkach dokonać wy- 
powiedzenia pracownikowi samych 
tylko warunków płacy, nie zmie­
niając warunków pracy. W świetle 
obowiązujących przepisów prawa 
pracy wypowiedzenie warunków 
płacy wprawdzie nie jest karą po­
rządkową, ale może być środkiem 
dyscyplinującym.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył min.:

”(...) W sprawie niesporne jest, 
że wnioskodawca przez 5 kolejnych 
dni w grudniu 1978 r. nie stawił 
się do pracy bez zawiadomienia za­
kładu pracy we właściwym termi­
nie o przyczynie nieobecności. Ten 

' stan ifaktyczn^.;.wypełńia dyspozycję 
przepisu art?; 65 § 1 zd. 2 k.pA 
i prowadzi ido wniosku, że pracow­
nik porzucił pracę. Porzucenie zaś 
pracy powoduje wygaśnięcie łączą­
cego'strony stosunku pracy ex lege, 
bez potrzeby składania oświadcze­
nia woli przez którąkolwiek ze stron 
a nawet wbrew ich woli. Dlatego 
błędny jest pogląd, że zakład pracy 

- może w określonej sytuacji — 
o której mowa — traktować postę­
powanie pracownika inaczej niż po­
rzucenie pracy. Nie ma on bowiem 
w tym zakresie żadnego wyboru, 
a odmienna praktyka niektórych za­
kładów pracy, o czym mowa w uza­
sadnieniu pytania prawnego, jest 
sprzeczna z prawem.

Zakład pracy może natomiast po­
nownie zawrzeć z pracownikiem 
umowę o pracę, mając na -wzglę­
dzie skutki, jakie przepisy prawa 
łączą z porzuceniem pracy. M.in. 
pracownik może być zatrudniony po­
nownie tylko za wynagrodzeniem 
o dwie grupy niższym od poprzed­
nio pobieranego (uchwała nr . 68 
Rady Ministrów z. dnia 4 kwiet­
nia 1975 r. w sprawie zasad i try­
bu zaszeregowania i awTansow’ania 
pracowników przedsiębiorstw i zjed­
noczeń — M. P. nr 12, poz. 68).

W niniejszej sprawie z narusze­
niem tej zasady doszło jednak do 
zawarcia w sposób dorozumiany no­
wej umowy o pracę na dotychcza­
sowych warunkach płacowych. 
Świadczy o tym fakt, że począwszy 
od 17.XII.1978 r. wnioskodawca wy­
konywał swoje dotychczasowe obo­
wiązki, a zakład pracy nie sprze­
ciwiał się temu. Przeciwnie, wypo­
wiadając mu warunki płacy dał 
wyraz temu, że uważa go za pra­
cownika. Gdyby bowiem nie doszło 
do zawarcia umowy o pracę, to wy­
powiedzenie zmieniające byłoby bez­
przedmiotowe, skoro poprzednia 
umowa o pracę już wygasła.

Wypowiedzenie wnioskodawcy 
warunków płacy jest pod względem 
formalnym prawidłowe; prezydium 
rady zakładowej oświadczyło, że nie 
zgłasza zastrzeżeń (pkt- VI uchwały 
pełnego składu Izby Pracy i Ubez­
pieczeń Społecznych Sądu Najwyż­
szego z dnia 19.V.1978 r. V PZP 
7/77 _ OSNCP 1978, nr 8, poz. 127).

Wbrew poglądowi Sądu Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych oraz.Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 
wypowiedzenie zmieniające dokona­
ne przez zakład pracy jest popraw- ' 
ne także z merytorycznego punktu 
widzenia. Zakład pracy może w uza­
sadnionych przypadkach dokonać 
wypowiedzenia samych tylko warun­
ków płacy, ■ nie zmieniając warun­
ków pracy.. Może to nastąpić 
w szczególności wówczas, gdy pra­
cownik został zaszeregowany do
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

wyższej niż mu przysługiwała gru­
py uposażenia, ale także wówczas, 
gdy wynagrodzenie pracownika, 
z przyczyn leżących po jego stro­
nie, nie jest właściwe w stosunku 
do wydajności i jakości jego pracy. 
Tak było w rozpoznawanym przy­
padku. Dowodzi tego już sam fakt, 
że wnioskodawca przez 5 dni 
w miesiącu — bez usprawiedliwie­
nia — nie świadczył w ogóle pracy.

Wreszcie należy podkreślić, że 
w świetle obowiązujących przepi­
sów prawa pracy wypowiedzenie 
warunków płacy wprawdzie nie jest 
karą porządkową, ale może być 
środkiem dyscyplinującym. Art. 108 
k. p. bowiem numeratywnie wymie­
nia tylko rodzaje kar, jakie zakład 
pracy może zastosować wobec pra­
cownika, a wśród nich nie ma ka­
ry w postaci obniżenia wynagrodze­
nia.

Natomiast poza karami porządko­
wymi przepisy prawa pracy prze­
widują szereg środków o charak­
terze dyscyplinującym stosowanych 
wobec pracowników naruszających 
dyscyplinę pracy, wśród których naj­
surowszym jest rozwiązanie stosun­
ku pracy bez wypowiedzenia z wi­
ny pracownika”.

nowe
przepisy 
i zarządzenia

PRZYWILEJE O CHARAKTERZE 
PATENTOWYM

NA MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH POZNAŃSKICH 

1980
Zarządzenie prezesa Urzędu Pa­

tentowego PRL z dnia 27 kwietnia 
1980 r. (Monitor Polski Nr 13, poz. 
62) przyznało pierwszeństwo do u- 
prawnień o charakterze patentowym 
w razie wystawienia wynalazku, 
wzoru użytkowego, wzoru zdobni­
czego oraz znaku towarowego na: 
Międzynarodowych Targach Poznań­
skich 1980 oraz na Międzynarodo­
wych Salonach „Budma”, „Edukac- 
ia”, „Interbiuro” i „Mezura” w paź­
dzierniku 1980 r.

RACHUNKI WALUTOWE 
I DEWIZOWE Z TYTUŁU 
EKSPORTU OSIĄGNIĘĆ

JESZCZE MACIEJ S. WIATR

O SAMOFINANSOWANIU
PROBLEMATYKA samofinanso­

wania inwestycji jak to próbo­
wano .skrótowo wcześniej na­

świetlić (M.S. Wiatr — „Samofinan­
sowanie inwestycji” — „Ż.G.” nr 
14/1980) należy do kwestii najbar­
dziej spornych w literaturze przed­
miotu. W krótkim opracowaniu'trud­
no było szerzej rozwinąć poszcze­
gólne zagadnienia. Stąd m.in., jak się 
zdaje, wzięły się wątpliwości pod­
niesione przez Aleksandra Lukaszu- 
ka („W kwestii samofinansowania 
inwestycji” — „Z.G.” nr 19/1980). Do 
podstawowych z nich postaram się 
pokrótce ustosunkować.

Moje wyjaśnienia i uwagi nie bę­
dą jednak prowadzone na gruncie' 
akademickich sporów o zakres ist­
nienia czy celowość ustępstw w go­
spodarce socjalistycznej na rzecz 
prawa wartości. Temat ten wystar­
czająco był już rozstrząsany na róż­
ne sposoby przez wybitnych ekono­
mistów. Chodzi nam tu przede wszy­
stkim o niektóre aspekty praktyki 
funkcjonowania systemu ekonomicz­
no-finansowego organizacji gospo­
darczych.

Powtórzę, że punktem wyjścia do 
opracowania było przekonanie o ce­
lowości rozwijania w pewnych okre­
ślonych granicach ' samofinansowania 
rozwoju. Nie jest to pogląd odkryw­
czy — podziela go wielu ekonomi­
stów zajmujących się tą problema­
tyką, jak i spoza tego kręgu.1) Rańga 
rzeczonego problemu dla poprawy 
efektywności gospodarowania zna­
lazła także wyraz w Uchwale VIII 
Zjazdu PZPR2).

I USŁUG
W nr 12 Monitora Polskiego uka­

zało się zarządzenie ministra finan­
sów z dnia 8 kwietnia 1980 r. 
w sprawie rachunków- walutowych 
oraz rachunków funduszy dewizo­
wych dla należności z tytułu ekspor­
tu osiągnięć naukowych i technicz­
nych oraz usług technicznych 
(poz. 52)

Zarządzenie określa tryb otwiera­
nia i prowadzenia rachunków ban­
kowych, na których gromadzi się 
kwoty należne jednostkom gospodar­
ki uspołecznionej tytułem udziału 
we wpływach z eksportu osiągnięć 
naukowych i technicznych oraz 
usług technicznych, a także tryb 
naliczania i sposób wykorzystania 
środków zgromadzonych na tych 
rachunkach.

Rachunki powyższe otwiera i pro­
wadzi „Bank Handlowy” w War­
szawie na podstawie wniosku jed­
nostki gospodarki uspołecznionej 
będącej właścicielem osiągnięcia lub 
wykonawcą usługi, potwierdzonego 
przez eksportujące przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego co do wyso­
kości należnego udziału w osiągnię­
tych wpływach dewizowych lub 
w uzysku dewizowym. W określo­
nych przypadkach „Bank Handlowy” 
otwiera rachunek walutowy na 
wniosek eksportującego przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego.

Środki zgromadzone na rachun­
kach walutowych mogą być wyko­
rzystane przez jednostkę gospodar­
ki uspołecznionej na import narzę­
dzi, wyposażenia laboratoryjnego, 
literatury fachowej, aparatury itd. 
a także na wyjazdy zagraniczne jej 
pracowników. gdy zaś chodzi 
o eksportujące przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego — na- promo-, 
cje i akwizycję osiągnięć.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą­
dzenie nr 65 ministra finansów 
z dnia 27 maja 1974 r„ dotyczące 
tego zagadnienia.

TARYFA SKŁADEK ZA 
OBOWIĄZKOWE 
UBEZPIECZENIE 

KOMUNIKACYJNE
KRAJOWCÓW DEWIZOWYCH 
W RUCHU ZAGRANICZNYM

- Minister finansów zarządzeniem 
z dnia 14 kwietnia 1980 r. (Moni­
tor Polski nr 12, poz. 53) ustalił 
na nowo składki za obowiązkowe 
ubezpieczenia komunikacyjne krajo­
wców dewizowych w ruchu zagra­
nicznym, jak też udział własny po­
siadaczy pojazdów w pokrywaniu 
szkody (autocasco), oddzielnie: dla 
terytorium państw-członków RWPG 
i dla terytoriów innych państw.

Zarządzenie nie dotyczy ' składek 
za ubezpieczenie pojazdów należą­
cych do „PEKAES” (Międzynarodo­
wy Przewóz Samochodowy). /

Utraciło moc zarządzenie z 12 lu­
bego 1978 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

U Por. np. J. Pajestka: „Społeczno-eko­
nomiczne .motywacje postępu”. „Nowe 
Drogi” nr 4/1980. *■ ...Należy tworzyć lepsze warunki re­
alizacji inwestycji, zwłaszcza moderni­
zacji z własnych funduszy organizacji 
gospodarczych” — Uchwala VHI Zjazdu 
PZPR. „Trybuna Ludu” nr 43/1930.

’) Zagadnieniom tym poświęcona jest 
szersza rozprawa Z. Fedorowicza: „O 
prawie wartości i rozrachunku gospodar­
czym”. Warszawa 1957.

4) Por. T. Kierczyński: „Strategia 
przedsiębiorstwa w zakresie .postępu 
technicznego”. „Ekonomika i Organizacja 
Pracy" nr 12/1979 oraz M.S. Wiatr: „Sa­
mofinansowanie a samosplacanie inwe­
stycji”. „Finanse” nr 11/1973.

Por. U. Wojciechowska: „Rola zy­
sku w zarządzaniu organizacjami gospo­
darczymi — ewolucja poglądów i roz­
wiązań”. Materiały na konferencję jubi­
leuszową SGPiS i Ministerstwa Finansów, 
2—4.VL1980 T.

•) Interesujące jest, w jaki sposob 
„... kredyty inwestycyjne mogą zapew­
nić (podkr. M.S.W.) potrzeby rozwojo­
we przedsiębiorstw w sposób bardziej 
zharmonizowany z celami ogólnospo­
łecznymi”. Źródeł potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstw trudno dopatrywać się 
w kredycie inwestycyjnym. Jeżeli zaś 
chodzi o drugą część stwierdzenia (po­
stulatu, by kierunki inwestowania były 
zharmonizowane z celami ogólnospołecz­
nymi), to równie dobrym, zwłaszcza w 
odniesieniu do inwestycji strukturalnych, 
pod tym względem źródłem finansowa­
nia może być dotacja budżetowa.

■) Szerzej na ten temat pisze J. Bo­
guszewski: „Kredyt jako źródło finan- 
sowania inwestycji”. PWE 1974.

s) Por. „Którędy do równowagi” — 
rozmowa z H. Kisielem ,— ministrem fi­
nansów. „Ż.G.”, nr 21/1980 oraz K. Goli- 
nowski: „Lokalizacja decyzji inwesty­
cyjnych”. „Inwestycje 1 Budownictwo” 
nr 6/1978.

feratów wskazuje na dość wszech­
stronne podejście do socjalnych 'za­
gadnień pracy w przemyśle okręto-
wym.

Trzecia grupa referentów szuka 
remedium w poprawie i lepszym 
wykorzystaniu kwalifikacji zawodo­
wych pracowników. Stanisław’Smo­
leński z Wyższej -Szkoły, Morskiej w 
Gdyni szuka'rozwiązania w podnie­
sieniu roli kadry kierowniczej w 
procesie racjonalnego zatrudnienia. 
Słaba jest jeszcze jego zdaniem, dba­
łość tej kadry o prawidłowe kiero­
wanie zatrudnieniem, w tym two­
rzenie warunków ścisłej współpracy 
pomiędzy , służbą pracowniczą, zakła­
dową służbą zdrowia, służbą organi­
zatorską oraz organizacjami społecz­
nymi i społeczno-zawodowymi. Ali­
cja Kalińska że Stoczni Gdańskiej 
proponuje wprowadzenie systemu 
kształcenia ustawicznego inżynierów 
i ekonomistów, a Stanisław Maca- 
nowicz (również ze Stoczni Gdań­
skiej) systemu kształcenia zawodo­
wego robotników. W rozwiązaniach 
tych przewiduje się stopniowe uzy­
skiwanie przez pracowników coraz 
wyższych kwalifikacji, jak też uzy­
skiwanie z tego tytułu odpowiednie­
go ekwiwalentu płacowego. Zbig­
niew Szczypiński (Stocznia Gdańska) 
uważa, że ważną rolę w racjonaliza­
cji zatrudnienia w stoczniach może 
odegrać podnoszenie kwalifikacji 
i roli mistrzów. Na rolę i zadania 
mistrza, tym razem w procesie hu­
manizacji pracy, zwraca uwagę tak­
że w swoim referacie Włodzimierz 
Beński z Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu.

MM.

Stąd nieczęsto zdarza się, by to­
talnie podważano zasadność funkcjo­
nowania funduszu rozwoju jako fun­
duszu samofinansowania w gospo­
darce socjalistycznej, zwłaszcza przy 
użyciu argumentów przytoczonych 
przez A. Łukaszuka. W związku 
z tym należy rozpocząć od kwestii 
fundamentalnych.

Praca w gospodarce socjalistycz­
nej, wbrew temu, co twierdzi A. Łu- 
kaszuk i co zakładali również Marks

z działalności PTE

ZASOBY PRACY W PRZEMYŚLE OKRĘTOWYM
W istniejących i dających się 

przewidzieć na najbliższe lata 
warunkach, racjonalizacja go­

spodarki zasobami praćy 'urhsta w 
przemyśle Okrętowym do rangi pro­
blemów o znaczeniu podstawowym. ' 
Temat ten podjęty został przez te­
goroczną Sesję Ekonomistów Prze­
mysłu Okręgowego, która odbyła się 
w maju br. w Toruniu.

Różne są przesłanki, które wska­
zują na rangę problemów polityki 
zatrudnienia w tym przemyśle. Ka­
rol Malcer ze Zjednoczenia Przemy­
słu Okrętowego przedstawił w swym 
referacie na sesji wyniki analizy 
płynności kadr w przemyśle okręito-' 
wym. Średni wskaźnik zwolnień — 
jak wynika z jego referatu — wy­
niósł w 1979 r. 23,7 proc, i był wyż­
szy niż w 1978 r. Najwyższe wskaź­
niki zwolnień występują w stocz­
niach. Podstawową grupę wśród od­
chodzących pracowników stanowią 
robotnicy bezpośrednio produkcyjni. 
W 1979 r. wielkość zwolnień w tej 
grupie osiągnęła poziom 29,3 proc. 
Wielkość ta ukształtowała się głów­
nie pod wpływem zwolnień w stocz­
niach, gdzie odeszło 30,5 proc, za­
trudnionych robotników bezpośred.- 
nio produkcyjnych.

Co proponują referenci? Wyróżnić 
można trzy następujące kierunki 
proponowanych rozwiązań: 1) rozwój 
technik pracooszczędnych., 2) huma­
nizacja pracy i poprawa warunków 
socjalnych, 3) poprawa i lepsze wy­

Z UCHWAŁY
EKONOMISTÓW PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO
EKONOMIŚCI przemysłu okręto­

wego podjęli w wyniku sesji od­
bytej 20 i 21 maja uchwałę, w 

której określili szereg konkretnych 
kierunków w działaniach mogących 
już dzisiaj wpłynąć na złagodzenie 
występujących niedoborów oraz nad­
miernej płynności zasobów pracy. 
Kierunki te dotyczą trzech następu­
jących obszarów:

I — Techniczno-organizacyjne 
przygotowanie produkcji.

Rosnący wpływ technicznego przy­
gotowania produkcji na jej efekty­
wność, w tym racjonalizacja gospo­
darowania zasobami pracy — jak 
wynika z uchwały — wymaga pod­
jęcia działań usprawniających stru­
kturę, tryb postępowania i formy 
dokumentów w technicznym przygo­
towaniu produkcji w celu dostoso­
wania go do istniejących możliwo­
ści i potrzeb. O,pracowaniem propo­
zycji w tym zakresie powinien za­
jąć się zespół składający się z kom­
petentnych przedstawicieli zaplecza 
naukowo-techniczengo branży.

Wymagania racjonalności gospo­
darczej wskazują na celownść kon­
tynuowania prac nad pogłębieniem 

i Engels, nie ma w pełni charakteru 
bezpośrednio społecznego. Produkcja 
nie zawsze jest tu dostosowana 
do potrzeb społecznych, mimo funk­
cjonowania systemu planowania. W 
związku z tym m.in. produkcja musi 
mieć tu charakter towarowo-pienięż- 
ny, musi istnieć rynek jako swoisty 
weryfikator społecznej przydatności 
produkcji. Do tego celu potrzebne 
jest, jak wiadomo, ekonomiczne wy­
odrębnienie producentów w ramach 
własności państwowej. Jest to obiek­
tywna przesłanka istnienia w gospo­
darce socjalistycznej ekonomicznej 
kategorii rozrachunku gospodarcze­
go i wykorzystania jej jako metody 
gospodarowania.3)

Ekonomiczny sens rozrachunku 
gospodarczego przedsiębiorstw pole­
ga między innymi na uzależnieniu 
ich sytuacji finansowej od efektyw­
ności działania (pokrywanie wydat­
ków z własnych przychodów). W 
konsekwencji powstaje problem czy 
zasady rozrachunku gospodarczego 
przesądzają o konieczności odnawia­
nia bądź zwiększania całości środ­
ków produkcji (środków pracy 
i przedmiotów pracy) z własnych 
przychodów, czy też zawężają one 
zakres samofinansowania do pokry­
wania wydatków bieżących.

Chodzi tu więc ó zakres upraw­
nień decyzyjnych organizacji gospo­
darczych. Częstokroć można spotkać 
poglądy o potrzebie decentralizacji 
decyzji jedynie w zakresie gospodar­
ki eksploatacyjnej (bieżącej) bez ja­
kichkolwiek, bądź bardzo ograniczo­
nych, uprawnień w zakresie inwe­
stycji. Jest to teza nieprzekonywa- 
jąca; zmiana asortymentu produkcji 
np. wymaga bowiem niejednokrotnie 
większych lub mniejszych nakładów 
inwestycyjnych. Oczywiście, nie 
chodzi tu o inwestycje rozwojowe 
polegające na nowym budownictwie 
czy rozbudowie, lecz głównie in­
westycje w zakresie przezbrojenia 
majątku produkcyjnego.

Stąd w celu wykorzystania w pełni 
walorów rozrachunku gospodarcze­

korzystanie kwalifikacji zawodo? 
wych pracownikó w.

'Pod wpływem krótkookresowego 
limitowania zatrudnienia stocznie 

..szukają,- niekiedy. rozwiązania., w- 
przenoszeniu niektórych prac do ko­
operantów. Marian Kotlewski z 
Centrum Techniki Wytwarzania 
Przemysłu Okrętowego „Promor” 
stwierdza w związku z tym m.in., że 
samo przeniesienie określonego za.- 
kresu prac do kooperantów bez jed­
noczesnego podniesienia poziomu 
techniki wytwarzania — nie nosi ab­
solutnie cech pracooszczędnych. W 
bilansie stoczni które prace» te prze­
kazały wystąpi wprawdzie spadek 
pracochłonności i wynikającego stąd 
zapotrzebowania na zatrudnienie, 
odpowiednie zwiększenie praco­
chłonności i wynikającego stąd za­
potrzebowania na zatrudnienie, 
będzie miało jednak miejsce u 
kooperantów. Dobrze, gdy ci qstat- 
ni mają większe możliwości pozyska­
nia pracowników.

Autor ten powołuje się także na 
znamienny przykład: pewną propo­
zycję intensywnego wprowadzenia 
mechanizacji do prac kadłubowych, 
w wyniku czego następowałoby „za­
oszczędzenie” zatrudnienia kosztem 
około 2,4 min zł na jednego „zaosz­
czędzonego” robotnika. Jest charak­
terystyczne, że autor, nawiasem mó­
wiąc inżynier, wskazuje na ten przy­
padek w referacie, który nosi tytuł: 
„Rozwój technik wytwarzania w 

metod rachunku ekonomicznego o- 
ceny efektywności ekonomicznej 
projektowanych przedsięwzięć roz­
woju techniki, a szczególnie rachun­
ku substytucji nakładów pracy żywej 
przez rozwój technik wytwarzania.

Z większą intensywnością powinno 
się kontynuować działania wdroże­
niowe w dziedzinie pracooszczędnych 
technologii, szczególnie prac wyposa­
żeniowych, a między innymi: (a) — 
blokowej metody wyposażenia rejo­
nów siłowni oraz innych rejonów 
przemysłowych statku, (b) — modu­
łowego wyposażenia wnętrz okręto­
wych, (c)— przemysłowej prefabry- 
kacji.

Konieczne jest także przyspiesze­
nie prac nad aktuailizacją bazy nor­
matywnej, uwzględnieniem w niej 
norm technicznych celem stworze­
nia jednolitych podstaw dla pomia- 
_ru nakładu pracy i jej wydajności. 
Pracę nad normami .powinno się po­
łączyć z intensywnymi działania­
mi nad poprawą organizacji pracy. 
Jako przejściowe rozwiązanie pro­
ponuje się zastosowanie metody tzw. 
„współczynników płacowych”. Jed­
nocześnie podkreśla się, że zasadni­

go płynących między innymi z de­
centralizacji decyzji oraz sprecyzo­
wania uprawnień i odpowiedzialno­
ści *za efekty podejmowanych decy­
zji, należałoby również w zakresie 
części inwestycyjne kompetencje lo­
kować na najniższym szczeblu i uza­
leżnić ich realizację od dotychcza­
sowej efektywności.

W tym kontekście, i co wyraźnie 
zostało podkreślone we wcześniej­
szym artykule, nie postulujemy .— 
jak to próbuje sugerować A. Łu- 
kaszuk — nieograniczonego \ funk­
cjonowania samofinansowania inwe­
stycji. Chodzi nam jedynie o inwe­
stycje o charakterze modernizacyj- 
no-odtworzeniowym, a nie stricte 
rozwojowym, które rzeczywiście po­
wodują zróżnicowanie sytuacji eko­
nomicznej załóg pracowniczych or­
ganizacji gospodarczych.

W konsekwencji wnioski A. Łu­
kaszuka co do braku uzasadnienia 
dla zawłaszczania korzyści płyną­
cych ze wzrostu efektywności gospo­
darowania (większa efektywność — 
wzrost funduszu rozwoju — rozsze­
rzenie możliwości realizacji części 
inwestycyjnych potrzeb — wzrost 
korzyści materialnych) nie są prze­
konywujące. Wynika to z faktu sto­
sunkowo niewielkiej skali inwestycji 
zdecentralizowanych, jak i właśnie 
z prawa podziału według ilości 
i jakości pracy. Brak bowiem dowo­
dów na to, by zastosowanie samo­
finansowania tej skali inwestycji by­
ło sprzeczne z owym prawem. Po­
dobnie ma Się sprawa z kredytowa­
niem inwestycji.

Większa, faktyczna efektywność 
(ilość i jakość pracy) osiągnięta z in­
westycji podlegających kredytowa­
niu stanowi uzasadnioną podstawę 
wzrostu wynagrodzeń. Jest bowiem 
co najmniej dyskusyjne czy wiąza­
nie wzrostu funduszu płac organi­
zacji gospodarczych (wysiłkiem ze­
społowym) jest sprzeczne z prawem 
podziału według ilości i jakości pracy 
i ustępstwem na rzecz prawa war-, 
tości. Kryterium podziału stosowa­

kierunku oszczędności pracy”. Na­
wet przy najlepszej woli w znajdo­
waniu środków inwestycyjnych dla 
przemysłu okrętowego nie starczy 
ich nigdy na takie „oszczędzanie”.

Trudno też w tym świetle nie zgo­
dzić się z końcowym fragmentem 
referatu M. Kotlewskiego, w którym 
mówi on: „Ludzie techniki, decydu­
jący i projektujący kierunki rózwo- 
woju technik wytwarzania muszą 
mieć drogowskaz wskazujący kie­
runek, w którym ma następo­
wać ten rozwój i które z tech­
nik, dlaczego i w jakim kierun­
ku usprawniać, by wspólnie nie 
stanąć przed problemem, że nie 
da Się zaprojektować i zrealizo­
wać efektywnego rozwoju przemy­
słu okrętowego zarówno w sensie 
dalszego rozwoju modernizacji stocz­
ni istniejących, jak i ewentualnej 
budowy nowej stoczni lat dziewięć­
dziesiątych.”

Szersze wyjaśnienia problemu 
owego „^drogowskazu” wykraczało 
poza założone ramy sesji. Należałoby 
bowiem podjąć w sposób komplek­
sowy całą problematykę metod pla­
nowania i zarządzania oraz systemu 
ekonomiczno-finansowego (mówił o 
tym w dyskusji J. Szajewski). Spra­
wy te były przedmiotem prac Rady 
Koordynacyjnej Kół PTE w prze­

czym warunkiem uporządkowania 
norm i płac jest zachowanie w spo­
sób zorganizowany właściwych rela­
cji pomiędzy tempem warostu płac 
i kosztów utrzymania. Proponuje się 
też szersze wdrożenie i wykorzysta­
nie w” przemyśle okrętowym syste­
mu preferencji dla branż specjalizu­
jących się w eksporcie. Na dalszą 
metę uznaije się jednak za celowe 
kontynuowanie prac nad „branżo­
wym systemem ekonomiczno-finan­
sowym stymulującym dalszy harmo­
nijny rozwój przemysłu okrętowe­
go w trudnych warunkach lat osiem- 
dziesiąrtych”.

II — Humanizacja pracy i popra­
wa warunków socjalnych.

Wszystkie służby w sposób zgodny 
z potrzebami oraz oczekiwaniami za.- 
łogi powinny systematycznie badać 
potrzeby socjalne załogi; progra­
mować i realizować przedsięwzięcia 
humaniżacyjne w kierunkach zgod­
nych z wynikami badań; doskonalić 
wdrożone już do.praktyki przedsię-, 
biorstw rozwiązania sprzyjające u- 
śprhwnieniu funkcjonowania syste­
mu społecznego; koncentrować siły 

ne do wkładu iliośdi i jakości pracy 
zakłada bowiem rozpiętości w stop­
niu zaspokajania potrzeb między po­
szczególnymi obywatelami i grupami 
społecznymi. Można jedynie dysku­
tować, czy ów wzrost efektywności 
ma charakter rzeczywisty, czy no­
minalny, zależny czy niezależny od 
organizacji gospodarczych. Są to jed­
nak problemy wykraczające poza ra­
my naszych tu rozważań.

Tak więc celowość funkcjonowa­
nia w gospodarce socjalistycznej 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia jest bezdyskusyjna. Nie mogą to 
być jedynie bodźce bezpośrednie 
(płace, premie, nagrody), leczs rów­
nież i pośrednie, których jedną 
z form -jest fundusz rozwoju. Służy 
on zaspokajaniu określonych po­
trzeb organizacji gospodarczych.

Motywacje inwestycyjne tych pod­
miotów są zróżnicowane1), niemniej 
pozostaje faktem, że dynamizm roz- ■ 
wojowy jest równie potężną spo­
łeczną siłą napędową rozwoju co dą­
żenie do podnoszenia stopy życio­
wej.®) Nie widzimy więc żadnego 
uchybienia w stwierdzeniu o celo­
wości wykorzystania owych tenden­
cji do rozwoju, ćo przecież nie ozna­
cza akceptacji dla nieograniczonego 
niczym żywiołu inwestycyjnego.

Z drugiej strony, przyjęcie — co 
postuluje A. Lukaszuk®) — jako, do­
minującej metody finansowania in­
westycji kredytowania, którego jed­
ną z cech jest uniezależnienie moż­
liwości rozwojowych (wzrostu efek­
tywności w przyszłości) od dotych­
czasowych rezultatów gospodarowa­
nia organizacji gospodarczych two­
rzy dodatkowe tendencje do zgłasza-, 
nia nadmiernego popytu inwesty­
cyjnego i tzw. automatyzm kredy­
towania ’) ze wszelkimi płynącymi 
stąd negatywnymi konsekwencjami. 
W ślad za tym idzie system central­
nego podejmowania szczegółowych 
decyzji inwestycyjnych, który w wa­
runkach praktycznego braku dosta­
tecznej znajomości warunków eko- 
nomiczno-technologicznych poszcze­

myśle okręto wym już w latach sześć­
dziesiątych. PTE i ekonomiści z prze­
mysłu okrętowego zechcą z pewno­
ścią podjąć te sprawy ponownie w/ 
latach osiemdziesiątych z większą 
skutecznością i konsekwencją niż to- 
było kiedykolwiek dotychczas.

Omawiana sesja nie postawiła so­
bie jednak za cel nakreślenia pro­
gramu działań o charakterze syste­
mowym „na dalszą metę”. Wskazała 
ona natomiast na szereg kierunków 
działania „na bliższą metę”, które 
mogą juz dziś złagodzić problemy 
niedoborów oraz nadmiernej płynno­
ści zasobów pracy.

POKAŹNE miejsce w przygoto­
wanych referatach zajmują pro­
blemy humanizacji pracy. Maria

Smoleńska-Więch ze Stoczni Szcze­
cińskiej’ próbuje skonkretyzować 
ideę humanizacji pracy w warun­
kach przemysłu okrętowego. Zyg­
munt Tarczyński ze Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego oraz Jadwi­
ga Staszewska ze Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni wskazują, jak 
w racjonalizacji zatrudnienia w prze­
myśle okrętowym może i powinna 
być wykorzystana ergonomia. Stani­
sław Głowacki z tejże Stoczni im. 
Komuny Paryskiej przedstawia na 
jej przykładzie socjalne funkcje za­
kładów pracy, Mirosław Machałow- 
ski ze Stoczni Szczecińskiej omawia 
też problemy praktyczne rehabilita­
cji zawodowej. Już samo tylko -ze­
stawienie wspomnianych wyżej re­

i śród,ki na tych problemach socjal­
no-bytowych, które są szczególnie 
dotkliwe dla załogi.

Proponuje się także usprawnienie 
funkcjonowania służby pracowniczej, 
szczególnie w dziedzinie gospodarki 
kadrowej, właściwego wykorzysta­
nia kwalifikacji zawodowych pra­
cowników, rozbudzania wśród pra­
cowników dążeń do stałego doskona­
lenia zawodowego, pogłębienia ich 
stabilizacji i integracji; zwraca się 
uwagę na konieczność ścisłego 
współdziałania służby pracowniczej 
z innymi' służbami w przedsiębior­
stwie, a w tym z pionem produkcji.

W uchwale proponuje się także 
szersze wykorzystanie ergonomii, 
zwłaszcza przy projektowaniu’ ma­
szyn i urządzeń wyposażenia okręto­
wego. Wymaga to m. in. rozbudowy 
zaplecza. badawczo-rozwojowego 
wzornictwa oraz przygotowania od­
powiednich kadr ergonomistów.

III — Doskonalenie kwalifikacji 
pracowniczych.

W systemie ustawicznego dokształ­
cenia zawodowego robotników. pro­

gólnych jednostek gospodarczych na­
biera cech rozstrzygnięć arbitral­
nych, nie opartych o pełną infor­
mację w tym zakresie. ...

Prowadzić to musi do przeciążenia 
aparatu bankowo-kredytowego ’ i w 
konsekwencji — ograniczenia jego 
operatywności. Jednocześnie objęcie 
kredytowaniem tej grupy inwestycji 
musi przyjąć formę centralnej, ak­
ceptacji, przedsięwzięć, co rodzić 
może wśród kredytobiorców prze­
świadczenie, że odpowiedzialność za 
ich efekty nie spoczywa tylko9) i 
wyłącznie na barkach organizacji 
gospodarczych.

Tak więc nie można się zgodzić 
z tezą, by funkcjonowanie samofi­
nansowania części inwestycji stano­
wiło li tylko rozwiązanie paliatywne, 
tak samo jak skuteczność funkcjo­
nowania czystej i jednorodnej for­
my rozwiązań systemowych nie znaj­
duje w praktyce potwierdzenia.

ponuje się wprowadzenie: kształce­
nia szeroko-profilowego oraz zasady 
zdobywania obowiązku wykształce­
nia i kwalifikacji w ciągu całej pija­
cy zawodowej pracownika. Proponu­
je się też zwiększenie ilości stopni 
kwalifikacyjnych dla robotników, 
przy równoczesnym powiązaniu no­
wego systemu nadawania tytułów 
kwalifikacyjnych z odpowiednio sto­
pniowym systemem wynagradza- 
dzania.

Zweryfikowania wymaga dotych­
czasowa nomenklatura zawodów pod 
względem ilości i hazewnictwa. Po­
winno się ją ograniczyć do podsta­
wowych zawodów z równoczesną eli­
minacją wąskich specjalności. Sto­
sowanie do prac, związanych z we­
ryfikacją nomenklatury zawodów po­
winno się spowodować wprowadze­
nie odpowiednich zmian w taryfi­
katorze kwalifikacyjnym. \

Za celowe uważa się także wpro­
wadzenie systemu stopniowego 
awansu kwalifikacyjnego uwarunko­
wanego stażem pracy i kwalifikac­
jami zawodowymi pracowników.

W programach kształcenia i do­
skonalenia kadr kierowniczych (w 
tym także mistrzów) proponuje się 
zwiększenie udziału tematów wpły­
wających na umiejętność gospodaro­
wania. kadrami, zwiększania stabil­
ności i poprawy klimatu społecznego 
w zakładzie.

/ M.M.
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W 1975 roku tylko jedna firma 
amerykańska, General Electric 
Corporation, z tytułu należno­

ści „za licencje” i umowy techniczne 
uzyskała dochody w wysokości 43,6 
min dolarów. Zdaniem ekspertów, 
zyski wynikające z międzynarodo­
wych operacji licencyjnych stanowią 
blisko 10 proc, wszystkich zysków 
w handlu światowym.

Szybkie włączenie się w cha­
rakterze eksportera do tak lu­
kratywnej dziedziny handlu ja­
ką jest mięidzyinarodowa wymiana 
osiągnięć naukowo Hteehniicanych, jest 
nęcące. Również i z tego powodu 
myśl naukowo-techniczna to talki to­
war, którego sprzedaż nie zubaża 
ryniku krajowego. Do 'wytworzenia 
tego „produktu” nie potrzeba defi­
cytowych surowców, wielkiego wkła­
du robocizny, energii i kosztownego 
transportu. Zysk ze sprzedaży myśli 
technicznej stanowi ogromną część 
uzyskanej ceny.

Na ogół sprzedajemy osiągnięcia 
techniczne, które już zostały wyko­
rzystane w kraju. Niejednokrotnie 
przy okazji sprzedaży licencji rów­
nież inne branże mogą sprzedać 
swoje towary.

Mgr inż. Witold Jackiewicz, dy­
rektor Biura „Techinochem” działa­
jącego w ramach naszej największej 
pod względem obrotów centrali im­
portowo-eksportowej „Ciech”, poda- 
jie przykład jednego z większych w 
historii PRL kontraktów w zakresie 
eksportu myśli naukowo-technicznej. 
Była to postlicencyjna sprzedaż tech­
nologii katalitycznego półspalania 
gazu ziemnego do acetylenu. Wyeks­
portowaliśmy ją do Czechosłowacji. 
Wartość tego kontraktu wyniosła po­
nad 5 min zł dewizowych, natomiast 
Zjednoczenie Przemysłu Automaty­
ki i Aparatury Pomiarowej „Mera” 
dzięki rekomendacji, jaką „Ciech” 
załączył do umowy -sprzedażnej, wy­
eksportowało swoją aparaturę kon- 
trolno-pomiarową za około 8 min zł 
dew.

W myśl uchwały XII Plenum KC 
PZPR, eksport myśli i usług nau­
kowo-technicznych ma wynieść w 
1980 roku 1 mld zł dewizowych, na­
tomiast w 1985 r. — 2 mld zł dew. 
Zdaniem ministra nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki, prof. dr. 
Janusza Górskiego, istnieją realne 
szanse wykonania tych zadań. W 
latach 1973/74 wartość eksportu 
myśli naukowo-technicznej wyno­
siła bowiem około stukilkudzie- 
sięciu min zł dewizowych, nato­
miast w 1979 roku zbliżyliśmy się 
do 700 zł dew.

Należy jednak zwrócić uwagę na 
kilka osobliwości, które deformują 
Obraz naszej działalności w tej dzie­
dzinie. Otóż do eksportu myśli nau­
kowo-technicznej wliczane są nie 
tylko wynalazki, wzory użytkowe 
oraz projekty racjonalizatorskie, ale 
także wyniki prac naukowych, ba­
dawczych, rozwojowych, projekto­
wych, konstrukcyjnych, doświad­
czalnych, doświadczenia produkcyj­
ne, sposoby produkcji oraz inne 
opracowania czy rozwiązania o cha­
rakterze kno-w-how. ■ Ponadto, i to 
budzi wątpliwości, wliczane są tu 
również rozmaite usługi, w tym tak- • 
że budowlano-montażowe, consul­
tingowe, pomoc medyczna, działal­
ność zagraniczna służb geologicz­
nych-, geodezyjnych, geofizycznych.

POMYSŁY
NA
EKSPORT
WIKTOR NIEDZICKI

kartograficznych, architektonicznych 
oraz wiele, wiele innych, które pole­
gają na eksporcie naszych pracow­
ników naukowo-technicznych lub 
ogólniej — specjalistów.

Wszystkie te dziedziny dają łącz­
nie owe 700 min zł dewizowych. 
Tymczasem ekspert tzw. czystej my­
śli naukowo-technicznej stanowi po­
zycję znacznie skromniejszą. I tak 
w 1976 roku sprzedaliśmy 8 licencji 
za sumę 14,47 min zł dew., w 1977 r. 
— 13 licencji za sumę 12,07 min zł 
dew. oraz w 1978 reku 11 licencji 
za sumę 13,48 min zł dewizowych. 
Jeśli nawet przyjąć, że w wielu in­
nych kontraktach na dostawę kom­
pletnych obiektów czy urządzeń kry- 
je się spory, a nie wyszczególniony 
udział naszej myśli, to i tak działal­
ność na tym polu nie przedstawia 
się gbyt imponująco.

Mamy, co prawda, kilka szlagie­
rów licencyjnych, jak chociażby 
sprzedaż do kilku krajów licencji 
prof. Grzymka na otrzymywanie alu­
minium z gliny czy metody profe­
sora Ruta (przypomnijmy, że chodzi 
o metodę kucia wałów korbowych), 
ale ogółem nasze saldo w zakresie 
obrotów licencjami, patentami 
i know-how ciągle jeszcze jest ujem­
ne.

Z drugiej strony trzeba zauważyć, 
że w tej chwili zaledwie trzy kraje 
świata mają to saldo dodatnie. Są 
to USA, Szwajcaria i Wielka Bry­
tania. Podkreślmy, że właśnie nie­
wielka, pozbawiona surowców i du­
żych skupisk naukowych Szwajcaria 
uzyskała ze sprzedaży licencji aż 
744 min doi. (w 1976 r.), podczas gdy 
USA 4369 min doi., Wielka Bryta­
nia — 605 min doi., zaś RFN — 306 

■min doi. (ale kraj ten zakupił licen­
cji za .806 min doi.).

Jakie są główne przeszkody ogra­
niczające eksport naszej myśli nau­
kowo-technicznej ?

Najważniejszą jest ogromna kon­
kurencja międzynarodowa w tej 
dziedzinie. Zrozumiała jest także 
tendencja do promowania własnych 
biur projektowych. Na przykład Al­
gieria, Nigeria, Libia i Irak nie ohcą 
już kupować gotowych rozwiązań, 
ale zamierzają tworzyć własne biura 
projektowe. W początkowym okresie 
będą one (lub już są) zasilane kil­
koma specjalistami z inn-ych krajów. 
Dotychczas było tak, że np. nasi pro­
jektanci robili pomiary i badania 
wstępne na miejscu, a następnie u 
siebie, w kraju wykonywali projekt 

i sprzedawali go kontrahentowi. In­
nym przykładem barier jest kredy­
towanie inwestycji w taki sposób, 
aby w procesie realizacji jak naj­
większy był udział specjalistów 
i przedsiębiorstw z kraju kupujące­
go lub kredytującego.

Grupą przeszkód, które należy 
usuwać, jest stosunek części aparatu 
handlu zagranicznego do tego typu 
transakcji. Fakt, że przynosiły one 
zwykle niewielkie wpływy, rodzi 
przekonanie, że lepiej starać się 
sprzedawać duże partie towarów niż 
zawracać sobie głowę sprzedażą nie­
wielkiej porcji usług lub handlować 
licencjami (o czym dalej).

Jak przy każdym towarze, tale i tu 
ważna jest jakość — w tym przypad­
ku pomysłów, konstrukcji i paten­
tów. Według informacji uzyskanych 
w centrali „Polservice”, w 1979 roku 
wyeksportowaliśmy między innymi 
licencję na metodę prof. Ruta do 
Japonii i RFN, firma Harima Refrac- 
tions kupiła u nas licencję na pro­
dukcję materiałów ogniotrwałych 
oraz sprzedaliśmy metodę obliczeń 
modelowych kotłów do Czechosło­
wacji.

Czy jednak dobry wyrób automa­
tycznie gwarantuje nam sprzedaż?

Zdaniem rektora Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie, prof. dr. 
Romana Neya, każde rzeczywiste 
osiągnięcie naukowe czy technolo­
giczne znajdzie prędzej czy później 
nabywcę. Na przykład, prasy prof. 
Marciniaka sprzedają się „same”, to 
samo dotyczy urządzenia do magne­
tycznego badania lin. bez potrzeby 
psucia struktury liny, opracowane 
przez AGH. Niestety, stale brak nam 
dużych osiągnięć, które można by 
sprzedawać na kapryśnych rynkach 
zagranicznych. To zresztą wynika 
także z ograniczania w niektórych 
placówkach tzw. badań podstawo- 
wych kosztem zastesewań.

Bardzo ważne jest przyzwyczaje­
nie uczelni do „wypychania” wyna­
lazków. Obecnie bowiem, zdaniem 
prof. Neya, mamy taką sytuację, że 
uczony czy inśtytut, który coś wy­
myśli lub wyprodukuje, przestaje się 
tym dalej interesować. Wciąż brak 
nam tego zmysłu handlowego i służb 
specjalistycznych, które winny wy­
nalazki oferować . kontrahentem. 
Trzeba także energiczniej niż dotąd 
zachęcać naukowców do troski o dal­
szy los ich dzieł, o czym również da­
lej. Sprzedaż licencji i patentów sta­
nowiłaby obiektywny sprawdzian 

rzeczywistej wartości prac wykony­
wanych przez instytut czy uczelnię,’ 
gdyby prace „do szuflady” po pro- 
stu-się nie liczyły.

Nie wystarczy jednak pomysł, 
choćby i najlepszy, nawet wsparty 
dobrą reklamą, bowiem same pomy­
sły czy idee sprzedaje się nadzwy­
czaj rzadko. Jeśli jest to technolo­
gia — musi mieć także oprzyrządo­
wanie i musi być sprawdzona. Mało 
kto kupuje „w ciemno”. Tymczasem 
bardzo często przegrywamy, choć 
mamy pomysł, mamy technologię, 
która z laboratoryjnego punktu wi­
dzenia funkcjonuje bardzo dobrze, 
natomiast nie mamy do niej oprzy­
rządowania, odpowiednich maszyn 
i- urządzeń. A to dopiero stanowi to­
war, który można dobrze sprzedać.

Skoro wreszcie uda się przełamać 
tylekroć opisywane bariery wdroże­
niową, można przystąpić do sprzeda­
ży licencji, patentów i innych wy­
tworów naszego zaplecza naukowo- 
-badawozego. Ale...

Podstawowym warunkiem sprze­
daży jest konkurencyjność danego 
rozwiązania w stosunku do rozwią­
zań zagranicznych. Tymczasem, zda­
niem dyrektora Biura Osiągnięć 
i Usług Technicznych PHZ „Polser- 
vice” mgr. inż. Andrzeja Zagórow- 
skiego, z reguły technologie czy wy­
nalazki przysyłane do centrali po­
zbawione są porównań z rozwiąza­
niami zagranicznymi, brak im odpo­
wiedniego opisu technicznego i przy­
zwoitego materiału informacyjnego, 
który mógłby posłużyć reklamie tego 
towaru.

Nasz przemysł i licencjodawcy nie 
bardzo wiedzą, jak się licencje 
sprzedaje i jakie tematy są poszu­
kiwane przez klientów zagranicz­
nych. Gdyby właściciele i twórcy 
wynalazków zastanowili się przez 
moment, jakie pytania będzie sta­
wiał potencjalny nabywca i zoba­
czyli, jakie pytania stawia strona 
polska kupując technologie, wówczas 
prawdopodobnie do central dociera­
łyby odpowiednie opisy i szczegóło­
we informacje, a jednocześnie elimi­
nowalibyśmy technologie, które nie 
mają szans na sprzedaż.

„Polservice” otrzymał w charak­
terze oferty eksportowej dokumen­
tację żłobka dla 95 dzieci. Inną pro­
pozycją do sprzedaży był dworzec 
PKS w jednym z miasteczek. Przy­
słano go... ponieważ otrzymał nagro­
dę wojewody. Pewien instytut ba­
dawczo-rozwojowy nadesłał projekt 
prostej rynienki, która w odpowied­
nie miejsce odprowadzała chłodziwo 
w obrabiarce. Było to drobne 
usprawnienie, którego mógł dokonać 
tokarz. Icd ofertą podpisał się doc. 
dr inż., a jej wartość wyceniono na... 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Podob­
nie projekty wykonania gospodar­
czym sposobem suszarni do rzepaku 
itp.

Jak wynika z rozmów z przed­
stawicielami central handlu. zagra­
nicznego, istotną cechą sprzedaży 
myśli naukowo-technicznej jest jej 
duża’' pracochłonność. 'Na przykład, 
przy eksporcie nawozów azotowych 
cży siarki (nawet w • dużej ilości) 
praca handlowca-eksportera ograni­
cza się do dłuższej lub krótszej roz­
mowy z zainteresowanym klientem, 
ustalenia ceny towaru i ceny frachtu.

biorstwo handlu zagranicznego prze-, 
prowadzające . transakcję. mą / prawo 
do 5 procent zysku dewizowego w 
walucie, w której następuje spłata 
kontraktu. Sami twórcy także' mają 
otrzymywać odpowiednie wynagro­
dzenie za sprzedaż ich osiągnięć.

I tak" przy sprzedaży osiągnięć 
prawnie chronionych (patenty, licen­
cje) twórcom przysługuje 10 procent 
wartości kontraktu (po odliczeniu 
kosztów transakcji) w walucie, w 
której nastąpił wpływ dewizowy. 
Natomiast twórcom innych osiąg­
nięć przysługuje w walucie polskiej 
■-(po przeliczeniu) 10 procent pełnej 
kwoty uzyskanej "ze sprzedaży owe­
go osiągnięcia, ale nie więcej niż. 500 
tysięcy złotych, a w wyjątkowych 
wypadkach do 30 proc, zysku i 1 min 
złotych. Wypłata tych kwot nastę­
puje po uzyskaniu wpływów należ­
nych z tytułu realizacji kontraktu. 

Słusznym założeniem jest, aby 
kwoty uzyskane tą drogą przez jed­
nostki gospodarki uspołecznionej 
przeznaczane były na aktywizację 
eksportu myśli naukowo-technicznej 
i na promocję polskich wynalazków.

Zdaniem fachowców, uchwała ta 
stanowi istotny postęp, choć wyma­
gają dopracowania przepisy- wyko­
nawcze, które hamują aktywność po­
tencjalnych eksporterów. Ważnym 
przedsięwzięciem byłoby także jak 
najszersze szkolenie dawców techno­
logii, aby zorientowali się, jakiego 
typu opracowania i w jakiej formie 
przekazane do centrali mają szanse 
na sprzedaż. Wspomniałem, że tech- 
nologie sprzedawaine muszą być 
wdrożone. Nie jest to jedyny waru­
nek. Muszą się one odznaczać wła­
ściwie i we właściwym czasie roz­
ciągniętą ochraną własności prze­
mysłowej.

Już w fazie .badań powinny być 
podejmowane decyzje, na jakie kie­
runki geograficzne należy rozciągnąć 
ochronę własności' przemysłowej 
biorąc po uwagę: przyszły eksport 
wyrobu finalnego z tej technologii, 
ewentualnie eksport samej technolo­
gii. Powinno się to stać regułą, gdyż 
technologia wdrożona i właściwie 
chroniona za granicą prawami wy­
łącznymi, ma szanse uzyskania lep­
szej ceny i może być szybko sprze-' 
dana.

Warto jeszcze wspomnieć o rzad­
ko dostrzeganej, a istotnej. formie 
propagowania naszej myśli nauko­
wo-technicznej, jaką jest współpra­
ca międzynarodowa w nauce przy 
wspólnych opracowaniach nowych 
konstrukcji Czy technologii. Taką 
współpracę rozwinęliśmy m. in. że 
Związkiem Radzieckim w dziedzinie 
produkcji i konstrukcji, wielkich żu­
rawi oraz ciężkich lokomotyw. W ra­
mach funduszu im. Marii Curie- 
-Skłodowskiej wraz z naukowcami 
ze Stanów Zjednoczonych prowadzi­
my badania w dziedzinie przeróbki 
węgla rolnictwa, elektroniki i me­
dycyny.

Przedsięwzięcia takie umożliwiają 
specjalistom szerokie kontakty i są 
prezentacją naszych osiągnięć. Dzięki 
nim-do polskich central handlu za- 
granicznegó,. wpływają liczne pytania 
ofertowe, które niejednokrotnie 
owocują korzystnymi kontraktami. 
Bowiem w tej dziedzinie szanse daje 
kompetentna informacja, a czas ma 
realną urartość dewizową.

Sam kontrakt jest to jedna, czasem 
dwie strony maszynopisie Następuje 
realizacja, a wpływ dewizowy z ta­
kiej 'transakcji jiest dosyć szybki i na 
ogół dość poważny.

Natomiast wartość wpływów za 
eksport myśli naukowo-technicznej 
w stosunku do innych działów jest 
niewielka, a kontrakty liczą dziesiąt­
ki stron w różnych językach, roz­
mowy trwają latami, odbywają się 
wielokrotne wizyty u producenta 
i licencjodawcy. Nadto opłaty za 
licencje czy patenty wpływają po­
woli i najczęściej w ratach (ściśle 
rzecz biorąc, w postaci royaltfes, 
czyli tzw. bieżących potrąceń zależ­
nych ad wielkości produkcji). Nie­
mniej jednak, jak wspomnieliśmy o 
tym wcześniej, zysk z tych transakcji 
przewyższa znacznie nasze najlep­
sze kontrakty handlowe zawarte w 
innych dziedzinach.

HĘfNYCH do eksportu myś'i 
naukowo-technicznej jest nie­
wielu. Do 1975 roku monopol

na tę działalność miał „Polservi­
ce”. Od tego czasu uprawnienia do 
handlu licencjami i patentami otrzy­
mały wszystkie centrale handlu za­
granicznego. Mogą się nim zajmo­
wać także wyższe uczelnie, Polska • 
Akademia Nauk i wiele innych jed­
nostek gospodarczych. A jak jest w 
praktyce?

Mimo szumnych zapowiedzi — 
efektów nie widać. W 1976 r. na 
8 wyeksportowanych licencji Odprze­
dał „Polservice” oraz po jednej „Ko- 
pex” i „Ciech”, w 1977 r. na 13 za­
wartych transakcji tego rodzaju 
7 przeprowadził „Polservice” (za 8,6 
min zł dew.), 2 — „Polimex” 1 — 
„Metalexpcrt”, 1 — „Metronex” i 2 
— „Ciech”. W 1978 reku na 11 sprze­
danych licencji 2 eksportował 
,Ciech” i 7 „Polservice”. Jak widać, 
tylko dwie centrale zajmują się stale 
tą dziedziną handlu posiadając wy- 
specjailizowane biura, fachowców, 
rozeznanie na rynku iw kraju.

A co z resztą potencjalnych han­
dlowców?

Wydaje się, że wielu przeraziły 
trudności oraz chęć wykonania planu 
liczonego w transakcyjnej wydajno­
ści pracowników. Jeśli bowiem np. 
w niektórych centralach na 1 osobę 
przypada ok. f,0 min zł dew. zawar­
tych transakcji, to przy sprzedaży 

• myśli naukowo-technicznej takiej 
sumy nie uzyska nawet 10 pracow­
ników. A który szef centrali dobro­
wolnie tak drastycznie obniży wy­
dajność?

Jakie przedsięwzięcia są niezbędne 
w celu istotnego przyrostu sprzeda­
ży naszej myśli naukowo-technicz­
nej? Co już zrobiono, aby zaktywi­
zować tę dziedzinę handlu zagrani­
cznego?

W ubiegłym roku opublikowano 
Uchwałę nr 77 Rady Ministrów w 
sprawie eksportu osiągnięć nauko­
wo-technicznych. Znajdujemy w niej 
zachęty materialne dla jednostek bę­
dących właścicielami i twórcami 
osiągnięć. W myśl uchwały jednost­
ka gospodarki uspołecznionej'będąca 
właścicielem np. patentu czy licen­
cji ma prawo dó 30, a w szczegól­
nych przypadkach nawet do 40 pro­
cent zysku dewizowego ze sprzedaży 
oraz do. złotówkowej równowartości 
pozostałej kwoty. Również przedsię­

ze świata nauki i techniki z krajów socjalistycznych

chą pracą i oszczędnym zużyciem paliwa. 
Kanadyjska firma Pratt and Whitney 
dysponuje już wieloma zamówieniami na 
swą nową konstrukcję — silnik PT7A, 
który będzie spalał o 15 proc, mniej pa­
liwa niż dotychczasowe tego rodzaju na­
pędy.' (PAP)

2 TYS. MW Z WISŁY
Z hydroenergetycznego punktu widze­

nia najciekawszym odcinkiem jest Wisła 
dolna, gdzie ze względu na duże przepły­
wy wody duże będą także moce nowych 
elektrowni. Po zakończeniu budowy 
wszystkich planowanych elektrowni na 
Wiśle, ich łączna moc wyniesie ok. 2000 
MW. Na odcinek górnej Wisły przypadać 
będzie tylko 120 MW, na środkowym moc 
elektrowni wyniesie 550 MW, a 1340 MW 
będzie pochodzić z elektrowni zbudowa­
nych na dolnym odcinku Wisły. (Inter­
press)

RUCHOMA CIEPŁOWNIA
Austriacka firma Waagner-Biro opra­

cowała projekt ciepłowni, która może być 
przemieszczana z miejsca na miejsce 
1 której kocioł jest opalany węglem bru­
natnym, , bądź odpadami drzewnymi, tro­
cinami itp. Ciepłownia opalana np. drew­
nem może ogrzać od 250 do 300 pomiesz­
czeń. Przy wykorzystaniu węgla brunat­
nego wydajność cieplna jest o 15 proc, 
większa. (PAP)

KADRA KWALIFIKOWANA
Blisko 40 proc, wszystkich polskich stu­

dentów kształci się w uczelniach tech­
nicznych. Ich liczba plasuje nas — po 
ZSRR i Bułgarii — na 3 miejscu w Eu­
ropie. Inżynierowie stanowią aż 37 proc. 
Polaków z wyższym wykształceniem, 
podczas gdy w ZSRR — 32 proc., we 
Francji — 15 proc., a w RFN — 14 proc. 
Jesteśmy więc w ścisłej czołówce państw 
o najliczniejszej, wysoko . kwalifikowanej 
kadrze technicznej. Zamierzenia wyż­
szych uczelni sięgają dalej:' w 2000 roku 
będziemy mieć 800 tys. inżynierów - 
prawie tyle, ęp obecnie Stany Zjedno- 
czone. (WiT)

DIETA LEKARSTWEM
Niewłaściwe funkcjonowanie układu 

pokarmowego może być przyczyną zabu­
rzeń psychicznych, podobnych do wywo­
ływanych np. przez narkotyk USD. Takie 
wnioski wyciągnęli lekarze ze szpitala 
w Rotterdamie na podstawie obserwacji 
25 schizofreników i innych pacjentów 
chorych pgychlcznie, których uzdrowiła 

' zwykła dieta. (PAP)

Z WĘGIER DO AFRYKI
Węgierska firma Tungsram podpisała 

kontrakt na dostawę do Kenii pół mi­
liona. Sztuk reflektorów samochodowych. 
We wzajemnych kontaktach przewidzia­
na jest również budowa fabryki reflek­
torów samochodowych w Kenii przy po­
mocy strony węgierskiej, która ma do­
starczyć do tej fabryki maszyny i urzą­
dzenia oraz przeszkolić jej przyszłą za­
łogę. (PAI)

Z KSIĘGI GUINESSA
W słynnej księdze Guinessa odnotowa­

no nowy rekord, którym jest wypiecze­
nie chałki o długości 20,41 m. Dokonano 
tego w szwajcarskiej miejscowości Aarau 
i zużyto m. in. 90 kg mąki, 12 kg masła 
i 160 jaj. przy transporcie pomagała miej­
scowa straż pożarna, używając do tego 
celu rozkładanych drabin i platformy. 
Chatka, która ważyła 120 kg, została po­
krojona i sprzedana na miejscowym ryn­
ku w cenie: jeden, frank szwajcarski za 
jeden centymetr. (PAT)

RADIOMAGNETOFON
W Zakładach Radiowych im._ M. /Kas­

przaka w Warszawie uruchomiono pro­
dukcję radiomagnetofonu typu RB-3200. 
Jest to dalsza modernizacja typu C-3200 
przeznaczonego do odbioru radiofonicz­
nego na falach dl., śr. i UKF oraz do 
nagrywania i odtwarzania z taśm kase­
towych magnetofonowych. Do końca 1980 
roku przewiduje się wyprodukowanie 
około 135 000 radiomagnetofonów. Cena 
detaliczna 7800 zl/szt. (MPM)

KOROZJA STATKÓW
Specjaliści z Chabarowska 'opracowali 

sposób, który umożliwia znaczne prze­
dłużenie życia statku. Metoda polega na 
pokryciu poszycia burt i części podwod­
nej cienką warstwą aluminium. Pod taką 
warstwą ochronną żywotność metalo­
wych części statków przedłuży się, zda­
niem specjalistów, o 15 lat. Metoda też 
umożliwia ochroną przed korozją meta­
lowych elementów mostów, wiaduktów 
i innych obiektów. (PAP).

MAGAZYNOWANIE ENERGII
W USA prowadzone są badania, któ­

rych celem jest opracowanie, nowej me­
tody magazynowania energii, polegają­
cej na magazynowaniu, sprężonego powie­
trza. Rozwiązanie takie może być uży­
teczne w przypadku zastosowania odpo­
wiednio dużego zbiornika, którym może 
być np. nieczynna kopalnia. Sprężone w 
porze nocnej powietrze mogłoby w ciągu 
dnia np. napędzać turbiny gazowe, któ­
re z kolei napędzałyby prądnice. (PAI)

ZAMIAST ROPY
Na całym świecie trwają badania nad- 

zastąpieniem ropy naftowej przez inne 
surowce. Największym powodzeniem cie­
szą się obecnie produkty roślinne i od­
pady organiczne, służące do wytwarzania 
masy organicznej, tzw.-biomasy. W Bra­
zylii wykorzystuje się do tego celu 
trzcinę cukrową, w USA szybko rosnące 
wodorosty morskie (a także zboże), w 
Austrii myśli się o wykorzystaniu ku­
kurydzy, a w RFN cukru i odpadów sło­
my oraz drewna. (Interpress)

OSZCZĘDNY SILNIK
Samolotowy napęd turbośmigłowy znów 

wywołuje zainteresowanie. Dla maszyn 
średniej wielkości jest to bardzo efek­
tywny silnik, mający dwie ważne żale- 
ty — charakteryzują się stopniowo ci­

ZNAK JAKOŚCI DLA „TATRY"
Samochody osobowe Tatra 613 uzyska­

ły międzynarodowy znak jakości Q. Pod­
czas badań kwalifikacyjnych oceniono 
osiągi, bezpieczeństwo czynne i bierne, 
hamowanie, kierowalność, zużycie paliwa 
i komfort jazdy w porównaniu z samo­
chodami Renault 30TS oraz Rover 3500. 
(PAI)

OCHRONA WÓD W ZSRR
W ZSRR coraz większą wagę przywią­

zuje się do ochrony wód. Oprócz bu­
dowy wielu oczyszczalni ścieków prze­
mysłowych i komunalnych, przystępuje 
się do wdrażania metod wtórnego wyko­
rzystania wody w obiegach zamkniętych. 
M. in. w ostatnim dziesięcioleciu — w 
dorzeczu Wołgi i Uralu wybudowano po­
nad 1000 oczyszczalni. Duże urządzenia 
oczyszczające zainstalowano w 16 mia­
stach i innych miejscowościach tego kra­
ju. (NiT)

DROGA A ZUŻYCIE PALIWA
Badania przeprowadzone w Instytucie 

Badawczym Dróg i Mostów wykazały, 
że na drodze bitumicznej, o równej 
szorstkiej nawierzchni spalanie paliwa 
jest najmniejsze, ną drodze nierównej 
z małymi uszkodzeniami zużycie paliwa 
wzrasta o 16 proc., na szosie silnie spę­
kanej i mające] nierówno załatane ubyt­
ki — o 30 proc., a na drodze z koleinami 
zużycie paliwa zwiększa się prawie o 
50 proc. (PAI)

REWOLUCJA W FOTOCHEMII
Konsorcjum japońsko-amerykańskle po­

informowało o opracowaniu nowej me­
tody wytwarzania papieru światłoczułe­
go i filmów dla celów przemysłowych, 
eliminującej stosowanie srebra. Do pro­
dukcji tych materiałów w nowej meto­
dzie zamiast roztworu srebra używa się 
węgla i akrylu. (PT-J)

KWAZAR GIGANT
Odkryty niedawno przy użyciu radio­

teleskopu w Effelsberg w pobliżu Bonn 
kwazar o średnicy 737 bilionów km jest 
największym obiektem kosmicznym w 
spenetrowanej dotychczas części wszech­
świata. Uczeni nie wykluczają^ że obiekt 
„3C 345” jest w ogóle największym obiek­
tem wszechświata. Jego odległość od Zie­
mi wynosi ok. 5 miliardów lat świetlnych. 
(PAP)

TŁUMIK DLA ODRZUTOWCÓW
Z .pełnym powodzeniem na jednym z 

samolotów amerykańskich wypróbowano 
tłumik, którego celem jest ograniczenie 
hałasu pochodzącego od silników odrzu­
towych. Tłumik opracowany przez firmę 
Mc Donnell Douglas ma kształt rury 
wylotowej i we wnętrzu Jest wyłożony 
materiałem dźwiękochłonnym. Dodatko­
wo poziom hałasu jest ograniczany przez 
ejektor, który zasysa powietrze z otocze­
nia, a tym samym mniejsza prędkość 
gazów wylotowych. (PAI)

W KOOPERACJI Z FRANCJĄ

W Zwickau (NRD) budowana jest, 
przy technicznym współudziale fran­
cuskiej firmy „Citroen”, fabryka ele­
mentów kooperacyjnych, głównie 
układów transmisyjnych, do samo­
chodów osobowych. Wytwarzać się 
tu będzie 650 tys. sztuk tych układów 
rocznie, z czego 300 tysięcy — na 
eksport do Francji. Fabryka rozpo- 
cznie produkcję w 1981 roku. W Ei- 
senach trwają równocześnie przygo­
towania do podjęcia, w kooperacji z 
przemysłem francuskim (firma „Re­
nault”), wielkoseryjnej produkcji 
silników samochodowych.

PRACE MELIORACYJNE 
W MONGOLII

W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
zagospodarowano w Mongolii około 
30 min hektarów pastwisk. Tylko w 
1979 roku wybudowano 1400 nowych 
urządzeń melioracyjnych i wiele sy-- 
stemów nawadniających. Co roku na 
prace nawadniające przeznacza się 
150 milionów tugrików. W wielu pra­
cach biorą udział specjaliści ze 
Związku Radzieckiego i Węgier.

KOOPERACJA BUŁGARSKIEJ 
CHEMII

Obecnie ponad połowa, urządzeń 
inwestycyjnych, maszyn i aparatów, 
sprowadzanych dla bułgarskiej che­
mii z firm zachodnich spłacana jest 
gotowymi wyrobami. Umowy o 
współpracy kooperacyjnej bułgarski 
przemysł chemiczny realizuje z fir­
mami z RFN, Francji, Szwajcarii, 
Włoch, Wielkiej Brytanii, Holandii 
i Japonii. Wspólnie z zagranicznymi 
kontrahentami Bułgaria bierze także 
udział w budowie obiektów chemicz­
nych na rynkach trzecich. Uczestni1 
czy np. w budowie zakładów petro­
chemicznych w krajach arabskich, 
rafinerii ropy w Zambii i Libii. 
Wspólnie z firmami austriackimi do­
starcza urządzenia do wyrobu kwasu 
cytrynowego. Przewiduje się także 
uczestnictwo Bułgarii w budowie za­
kładów nawozów sztucznych w Togo 

i Algierii, wznoszonych przez firmy 
francuskie i austriackie. ,

RUMUŃSKA STAL

W tym roku zakończy się budowę 
zakładów hutniczych w Hunedoarze, 
Resicie, Calanie, Trigowiste, Tulczy. 
i Slatinie. Nakłady na tę gałąź go­
spodarki rumuńskiej w bieżącej pię­
ciolatce są prawie 2,5 rdza większe 
niż w minionym pięcioleciu. W po­
dobnym tempie będzie rozbudowy­
wane w najbliższych latach rumuń­
skie hutnictwo stali. W 1985 roku 
produkcja stali surowej ma osiąg­
nąć 20 min ton, wobec planowanych 
15 min ton w roku bieżącym.

ROZBUDOWA KUBAŃSKICH 
CUKROWNI

W prowincji Pinar del Rio oddano 
do użytku nową cukrownię, która 
przerabia 700 ton trzciny cukrowej 
dziennie. Obiekt powstał według 
wspólnych projektów kubańskich 
i radzieckich specjalistów. Na pod­
stawie tego projektu zbudowane zo­
staną jeszcze trzy następne cukrow­
nie. 40 proc, wyposażenia dla nowej 
cukrowni wyprodukowano w kubań­
skich zakładach przemysłowych, 
urządzenia i aparaturę specjalistycz­
ną dostarczyły: ZSRR, Polska i NRD. 
Jednocześnie trwają prace moderni­
zacyjne w 24 kubańskich cukrow­
niach.

WĘGRY-RWPG
Obroty handlowe Węgier z kraja­

mi członkowskimi RWPG zwiększą 
się w br. niemal o 9 mld forintów, 
tj. o. około 5 proc, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Podobnie, jak w 
1979 roku, na kraje RWPG będzie 
przypadało 46 proc, obrotów węgier­
skiego handlu zagranicznego. Zgod­
nie z porozumieniami o obrotach to­
warowych, eksport wyrobów węgier­
skiego przemysłu maszynowego . do 
tych krajów zwiększy się o 10 proc., 
a ich udział w globalnych dostawach 
wyniesie 59 proc. Jednocześnie im­
port tej grupy wyrobów z krajów 
RWPG zmniejszy się prawdopodob­

nie o 2 proc., a ich udział nie prze­
wyższy 43 proc. Około 1/3 obrotów 
w tej grupie wyrobów będą stano­
wiły dostawy realizowane w ramach 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
maszyn rolniczych, środków trans­
portu i techniki obliczeniowej. W 
bieżącym roku 13 proc, eksportu do 
krajów RWPG będzie stanowiła pro­
dukcja rolna i wyroby przemysłu 
spożywczego, 11 proc. — wyroby 
przemysłu lekkiego i 8 proc. — wy­
roby przemysłu chemicznego. W wę­
gierskim imporcie nośniki energii 
i surowce będą stanowiły 40—45 
proc., podobnie jak produkcja prze­
mysłu maszynowego. 56,5 proc, obro- 
tów towarowych z krajami RWPG 
Węgry zrealizują ze swym najwięk­
szym partnerem handlowym ,— 
Związkiem Radzieckim. Wymiana 
towarowa między WRL a NRD 
osiągnie w br. wartość 1,3 mld rubli. 
Obroty z Czechosłowacją przewyższą 
nieco miliard rubli i będą większe 
o 4 proc, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Wartość węgiersko-pol­
skich obrotów-wyniesie 685 min ru­
bli. Obroty towarowe z Rumunią 
osiągną wartość 400 min rubli. O 10 
proc, w porównaniu z rokiem ubieg­
łym zwiększą się Obroty z Kubą, 
osiągając wartość 91 min rubli.

NOWE HOTELE 
„INTURISTU”

Radziecki „Inturist” planuje w la­
tach 1981-85 budowę 33 wielkich ho­
teli w 21 miastach. Będą one mogły 
przyjmować jednocześnie 40 tys. go­
ści zagranicznych. Wiąże się to z 
szybkim rozwojem zagranicznego ru­
chu turystycznego. Wiele obiektów 
hotelowych zostało oddanych '"w 
związku z olimpiadą. Przy budowie 
hoteli strona radziecka korzystała ze 
współpracy wyspecjalizowanych firm 
zagranicznych. Np. hotele „Kosmos” 
w Moskwie, „Pribałtijskaja” w Le­
ningradzie, „Jałta” na Krymie pow-. 
stały przy udziale firm francuskich, 
szwedzkich, węgierskich i jugosło­
wiańskich. We współpracy z Polską 
buduje się w pobliżu Moskwy naj-. 
większy motel-camping „Słoneczny” 
z 950 miejscami; z Finami — hotel 
w Leningradzie.
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koniunktura nu święcie wiadomości

na rynkach
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*) 

_ Tabela 1’

13.VI. 16.VI. 18.VI. 20.VI.

Londyn 608,4
Zurych 606,5
Paryż 602,3

595.0
595,0
601,0

602,5
602,5
605,4

602,9
602,5
605,4

') 1 troy uncja = 31,1 grama

W trzecim tygodniu czerwca cena 
złota na giełdzie londyńskiej 
obniżyła się z 608,4 dolara za 

troy uncję w dniu 13.VI. do 602,9 do­
lara w dniu 20.VI., a więc o 5,5 doi. 
na troy uncji. O pewnym osłabieniu 
ceny złota świadczy również fakt, że 
w omawianym okresie oscylowała 
ona w przedziale 591,8—602,9 dola­
ra za troy uncję, podczas gdy w po­
przednim tygodniu odpowiednio w 
przedziale 590—623,8 dolara za troy 
uncję. W sumie jednak wzmocnienie 
ceny złota, które zaznaczyło się od 
początku czerwca, utrzymuje się na­
dal. Cena złota oscyluje bowiem na­
dal wokół 600 dolarów za troy un-

cję, a więc wokół poziomu o 100 do­
larów wyższego niż ten,' wokół któ­
rego oscylowała w ciągu poprzednich 
dwóch i pół miesiąca (por. tabela 1 
i wykres).

O przyczynach, które działają na 
zwyżkę ceny złota, pisaliśmy w po­
przednich przeglądach, akcentując 
głównie te z nich, które wystąpiły po 
stronie podaży. Wśród czynników 
działających po stronie popytu za­
sadnicze znaczenie mieć będzie oczy­
wiście to, czy i w jakim stopniu kra­
je eksportujące ropę naftową będą 
zainteresowane lokatą swych do­
datkowych, w związku ze zwyżką 
ceny ropy, wpływów dewizowych w 
zlocie. W dorocznym raporcie ogło­
szonym przez Bank Rozrachunków 
Międzynarodowych (BIS) w Bazylei 
wskazuje się, że już w roku 1979 
zaznaczyła się tendencja do zwięk­
szenia lokat w zlocie przez kraje ek­
sportujące ropę naftową. W czasie 
spotkania z okazji 50-lecia BIS 
wskazywano, że złoto stanowi ideal­
ny środek płatniczy za import ropy 
oraz wyrażono;pogląd, że szereg kra­
jów wykorzysta je dla pokrycia 
swoich wydatków na zakup ropy. W 
końcu 1979 r. rezerwy złota dziesię­
ciu głównych krajów kapitalistycz­
nych oraz Szwajcarii wynosiły 740,7 
min troy uncji, co przy cenie 600 do­
larów za troy uncję reprezentuje siłę 
nabywczą w wysokości 444,4 mld do­
larów. Zaletą płatności w zlocie za 
import ropy naftowej jest to, że przy 
tej formie rozliczeń nie powstaje do­
datkowa siła nabywcza, a więc, że 
nie ma ona inflacyjnego charakteru. 
Ma ona również zalety dla krajów 
eksportujących ropę, gdyż — jak 
wykazuje doświadczenie — ceny zło­
ta rosną wraz ze wzrostem cen ropy 
naftowej.

Rozwój sytuacji na rynkach wa­
lutowych był w trzecim tygodniu 
czerwca dość spokojny. Przez waha­
nia kursu dolara w stosunku do wa­
lut innych głównych krajów kapi­
talistycznych, które były stosunko­
wo niewielkie, zaznaczyło się nawet 
pewne jego wzmocnienie. Dla ilu­
stracji Wystarczy podać, że w dniu 
13.VI. za dolara płacono 1,753 marki 
RFN, podczas gdy w dniu 20.VI. 1,769

odpowiednio: 1,614 i 1,631 /franka 
szwajcarskiego; 215,6 i 216,7 jena 
japońskiego czy 4,010 i 4,107 franka 
francuskiego. Wzmocnienie kursu do­
lara zaznaczyło się również w sto­
sunku do funta szterlinga. W dniu 
13.VI. za funta płacono bowiem 
2,342 dolara, podczas gdy w dniu 
20.VI. już 2,237 dolara (bliższe dane 
por. tabela 2).

W końcu trzeciego tygodnia czerw­
ca nastąpiła dalsza zniżka prime rate 
wielkich amerykańskich banków
handlowych. Zainicjował ją Citibank. 
obniżając swą prime rate z 12,5 na 
12,0 proc. W komentarzach na temat 
kształtowania się stopy procentowej 
w USA wskazuje się na możliwość 
jej dalszej zniżki, w związku z ozna­
kami pogłębiającego się spadku ak­
tywności gospodarczej w USA (por. 
niżej „Oceny i wskaźniki”). W związ­
ku ze zniżką stopy oprocentowania 
w USA oraz przewidywaniami, że 
tendencja ta.utrzyma się nadal, po­
jawiły się wypowiedzi, że również 
RFN obniży stopę oprocentowania. Z 
poglądem takim wystąpił np. członek . 
dyrekcji Drezdner Bank, H.J. Schrei- 
ber. Komentując wyniki pierwszego 
kwartału w gospodarce (por. niżej 
„Oceny i wskaźniki”) prezes Bun- 
desbanku K.O. Poehl zaprzeczył jed­
nak tym przewidywaniom stwierdza-
jąc, że Bank Centralny RFN nie 
przewiduje obniżki stopy dyskonto­
wej i prowadzić będzie nadal poli­
tykę, która na plan pierwszy wysu­
wa przeciwdziałanie wzrostowi in­
flacji. Problem wysokości oprocen­
towania jest również nadal przed­
miotem dyskusji w Wielkiej Bryta­
nii. Bardzo wysoka nadal stopa po­
życzkowa Banku Anglii (17 proc.) 
wyraźnie' bowiem kontrastuje z roz­
wojem koniunktury gospodarczej 
tego kraju (por. niżej „Oceny 
i wskaźniki”).

Wysokość stopy- oprocentowania 
ma istotne znaczenie nie tylko z 
punktu widzenia kształtowania się 
kursów walut oraz rozwoju koniun­
ktury gospodarczej. Istnieje ścisły 
związek między stopą oprocentowa­
nia w poszczególnych krajach oraz 
kosztami kredytów udzielanych w 
walutach tych krajów. Stopa opro-

KURSY WALUT
gospodarcze

na rynkach 
towarowych

Wskaźnik

12. VI. 264,8
16.VI. 265,0
19. VI. 264,1.
Przed miesiącem 270,2
Przed rakiem 299,0

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.IV.1953 = 100)
Tabela 3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — baweł­
na; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów 
kauczuk, srebro. Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; busżel ku­
kurydzy = 25,4 kg; 1 lb (funt) = 0.454 kg.
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz.

dol./tona

383,0 378,0 394,5 424.3 91,1
kukurydza 270,5 267,5 263,3 279,3 96,8
jęczmień 135,6 131,6 130,0 101,7 133,3
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. szt./tona 1542,5 1699,5 1760,0 2039.5 75,6
kakao 1176,0 1163,0 1219,0 1736,0 67,7
cukier centy/lb 33,0 32,0 32,8 8,1 407,4
WŁÓKNA I SKÓRY

■ bawełna centy/Ib 74,8 77,3 81,5 67,5 110,1
wełna pensy/kg 287,0 291,0 293,0 271,0 105,9
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 39,0 35,0

1
34,0 85,0 45,9

METALE
złom stali dol./tona 68,9 69,8 78,2 100,2 68,8
miedź elektr.
(wire bars) f. szt./tona 846,5 842,0 878,5 902,5 93,8
cyna 7310,0 7360,0 7300,0 7620,0 95,9
cynk 292,0 283,0 302,0 358,0 81,7
ołów 312,0 302,0 331,0 673,0 44,4
srebro pensy/troy 

uncja 666,0 662,0 545,0 401,2 166,0
INNE
kauczuk pensy/kg 60,0 62,0 56,0 66,8 89,8

W trzecim tygodniu czerwca 
ogólny wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” obniżył 

się z 264,8 w dniu 12.VI. do 264,1 
w dniu 19.VL, a więc w istocie rze­
czy utrzymał się na poziomie z .po-_ 
rzedniego tygodnia (por. tabela 3 
i wykres). Czy oznacza to jednak, że 
zniżkowa tendencja tego wskaźni­
ka — która zaznacza się przez jego 
wahania od początku marca br. 
i związana jest z pogorszeniem ko­
niunktury gospodarczej krajów ka­
pitalistycznych — uległa w trzecim 
tygodniu czerwca zahamowaniu? Dla

wy Kakaowej utrzymują się nadal 
dość duże rozbieżności zdań na temat 
ceny minimalnej. Część krajów im­
portujących (w tym Francja) skłon­
na jest przyjąć propozycje • ustalone 
w marcu (przewidywały one, że mi­
nimalne ceny ziarna kakao ustalone 

■ będą w przedziale 110—120 centów 
za lb), inne (w tym W. Brytania

znalezienia odpowiedzi na to pytanie 
sięgnijmy — jak zwykle — do da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

0 Ceny zbóż i pasz wzrosły w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
choć — z wyjątkiem jęczmienia — 
kształtują się nadal na poziomie niż­
szym niż w odpowiednim okresie ub. 
roku-. Wśród przyczyn pewnego 
wzmocnienia cen zbóż i pasz w trze­
cim tygodniu czerwca wskazuje się 
na utrzymujący się wysoki popyt im­
portowy oraż informacje, że zbiory 
zbóż, które rozpoczęły się już na po­
południu USA są utrudnione z uwagi 
4ia deszcze, a ich pierwsze wyniki 
wskazują, że będą niższe niż pier­
wotnie oceniano.

O Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak’ zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy wykazały dość znaczne 
wahania. Ich przyczyną były zmien-

i RFN) uważają, że w świetle istnie­
jącej' sytuacji cena minimalna po­
winna być ustalona na poziomie po­
niżej 110 centów za lb. Podkreśla 
się jednak zarazem, że stanowisko 
krajów eksportujących zostało złago­
dzone w stosunku do poprzedniej , 
tury rokowań i obecnie są one skłon­
ne zaakceptować cenę minimalną po­
niżej 120 centów za lb. ,

Przez silne wahania cen cukru za-, 
znaczyła się ich dalsza zwyżka do 
39 centów za lb, tak że kształtują

70

ne komunikaty meteorologiczne z
Brazylii dotyczące mrozów. Jak do­
tąd ominęły one jednak główne re­
jony uprawy kawy, w związku z 
czym jej ceny W końcu omawianego 
okresu obniżyły się w ' stosunku do 
poprzedniego tygodnia.

Ceny ziarna kakao nieznacznie .
wzrosły^w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, głównie pod wpływem in- . 
formacji o.znaęznych’ jego zaltupaćh 
w Brazylii .dokonanych . ostatnio ’ 
przez ZSRR. ' W czasie toczących 
się' rozmów w sprawie zawarcia 
nowej Międzynarodowej . Umo-
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powtórzyć sytuacja z roku 1974, w 
którym ceny cukru doszły do rekor­
dowo wysokiego poziomu 65 centów 
za lb.

Za poglądem tym przemawiają 
oceny, które przewidują zgodnie, że 
wobec niższej produkcji, jpopyt na 
cukier przekroczy podaż, a jego za­
pasy obniżą się poniżej poziomu uz­
nawanego za niezbędny dla normal­
nego funkcjonowania rynku. W 
związku z tym z ogromną uwagą śle­
dzi się doniesienia o przebiegu we­
getacji buraków cukrowych w ZSRR, 
który jest największym na świecie 
eksporterem cukru. W komentarzach 
Via temat dalszego rozwoju sytuacji 
na rynku cukru zwraca się jednak 
uwagę na to, że bardzo wiele zależeć 
będzie od tego jaka będzie reakcja 
konsumpcji na zwyżkę jego cen. Do­
świadczenia roku 1974 wskazują, że 

'W wyniku silnej zwyżki cen kon­
sumpcja cukru silnie się obniżyła, 
prowadząc do równie silnej zniżki 
jego cen. Warto również przypom­
nieć (por. wykres), że do połowy roku 
1979 nominalne ceny cukru utrzymy­
wały się na bardzo niskim poziomie, 
szczególnie jeśli uwzględnić; że w 
okresie tym nastąpił dalszy wzrost 
cen w obrocie międzynardowym.

się one obecnie na poziomie przeszło 
, 4-krotnle wyższym niż w odpowied­

nim okresie ub.; roku. W związku 
z tym przewiduje się,. ,iż może się 

t ; z' ■ J ■ -■ •

' • Zróżnicowane były . również 
zmiany cen surowców dla przemysłu 
lekkiego. Ceny bawełny i wełny 
obniżyły się w stosunku do poprzed- 

> niego tygodnia, podczas gdy ceny, 
skór odpowiednio wzrosły.
• Zróżnicowane były także zmia­

ny cen metali nieżelaznych, choć 
zgodnie — podobnie jak ceny kau­
czuku naturalnego — . kształtują się 
one na poziomie wyraźnie niższym 
niż w odpowiednim okresie ub. roku.

20. VI.18.VI.16.VI.13. VI.

Tabela 2

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,342 2,343' 2,332 2,337
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,923 1,933 1,932 1,938
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,08 ' 28,24 28,22 28,30
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,753 1,764 1,764 1,769
Lir włoski
(w lirach za doi.) 829,1 833,0 834,1 836,1
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,010 4,111 4,175 4,107
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,614 1,625 1,627 1 1,631
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 215,6 216,0 215,8 216,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 69,92 70,06 70,03 70,15
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,48 12,56 12,59
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,141 4,156 4,153 4,164
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,828 4,841 ' 4,850 4,858
Ecu
(w doi. za ecu) 1,432 1,426 1,425 1,423

centowania depozytów dolarowych
w bankach londyńskich (tzw. Libor), 
od której uzależniona jest, zmienna 
stopa oprocentowania kredytów do-
larowych na Eurorynku wzrosła 
z 8 3/8 — 8 3/4 w dniu 13.VI. do 
9 3/8 — 9 2/5 w dniu 20.VI.

Według oceny ogłoszonej ostatnio 
przez Morgan Guaranty wielkość 
kredytów udzielonych na Eurorynku 
w ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
br. wyniosła 24,38 mld doi., a więc 
obniżyła się w stosunku do odpo­
wiedniego okresu ubiegłego roku, w 
którym wynosiła 30,31 mld doi. Za 
zmianą tą kryją się jednak inne ten­
dencje w przypadku poszczególnych 
grup krajów.’ Wielkość kredytów 
udzielonych rozwiniętym gospodar­
czo krajom kapitalistycznym 'była w 
ciągu pierwszych pięciu miesięcy br. 
wyższa (11,22 mld doi.) niż w odpo­
wiednim okresie ubiegłego roku (8,93 
mld doi.). Obniżyła się . natomiast 
wielkość kredytów udzielonych kra­
jom rozwijającym się (z 16,32 mld w

oceny

ciągu pierwszych pięciu miesięcy 
1979 r. do 12,22 vj ciągu pierw-
szych pięciu miesięcy br.]
krajom socjalistycznym (odpowied­
nio. z • 4,95 mld do 635 miń 
doi.). Na zmianę wielkości kredytów 
udzielonych krajom socjalistycznym 
istotny wpływ miały jednak kredyty 
dla ChRL, które w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy 1979 roku uzyskała 
kredyty w łącznej wysokości 3,13 
mld dok, podczas gdy w odpowied­
nim okresie br. nie zaciągnęła żad­
nego, oficjalnie ogłoszonego kredytu.

Ocena ogłoszona ostatnio przez 
Morgan Guaranty potwierdza więc- 
podkreślaną przez nas w poprzed­
nich przeglądach tendencję, że głów­
ną cechą rozwoju sytuacji na Euro- 
rynku jest, selektywna polityka, 
udzielenia kredytów, wyrażająca się' 
w preferowaniu kredytobiorców, 
których zdolność do obsługi długu 
nie budzi wątpliwości. Potwierdza 
ona także utrzymującą się wysoką 
płynność rynku.

i wskaźniki

NAPŁYWAJĄCE ostatnio infor­
macje potwierdzają sygnalizo­
waną w tej rubryce już wcze-' 

śniej tendencję zróżnicowanego roz­
woju koniunktury gospodarczej >w 
głównych krajach kapitalistycznych.

W prognozie ogłoszonej ostatnio 
przez Ministerstwo Handlu USA 
przewiduje się, że w drugim kwar­
tale br. produkt narodowy brutto w 
tym kraju obniżyć się może o 8,5 
proc. Jeśli prognoza ta się .sprawdzi, 
spadek produktu narodowego brutto 
USA w drugim kwartale br. będzie 
najsilniejszy od pierwszego kwartału 
1975 roku, w którym obniżył się on 
odpowiednio o 9,1 proc. W progno­
zie Ministerstwa Handlu USA, wska­
zuje się jednak, że o ile w roku 1975 
główną przyczyną spadku produktu 
narodowego brutto była redukcja za­
pasów w przemyśle, o tyle w br. jego 
zniżka wiąże się ze zmniejszeniem 
wydatków konsumpcyjnych, co 
wskazuje, że obecny spadek koniun­
ktury okazać się może głębszy niż 
w roku 1975 i najgłębszy od czasu 
wielkiego kryzysu lat trzydziestych.

Prognoza ta znajduje potwierdzę- ’ 
nie w danych ogłoszonych ostatnio 
przez inne organy administracji go­
spodarczej USA. Z wypowiedzi mi­
nistra ppcy R. Marshalla wynika, że 
w maju br. stopa bezrobocia w USA 
doszła już do 7,8 proc., podczas gdy 
poprzednio w ocenach rządowych 

' uważano, że w końcu br. dojść ona 
może do 7,2 proc. Według obecnych 
przewidywań — stwierdził R. Mars­
hall — w początku przyszłego roku 
stopa bezrobocia w USA dojść może 
do 8,5 proc.

Prognoza Ministerstwa Handlu 
USA znajduje również potwierdzenie 
w danych ogłoszonych przez System 
Rezerwy Federalnej, z których wy­
nika, ze w maju br. produkcja prze­
mysłowa obniżyła się o 2,1 proc., za­
pasy .wzrosły o 1,3 proc., sprzedaż 
obniżyła się o 3,3 proc., a wykorzy­
stanie zdolności produkcyjnych w 
przemyśle obniżyło się do 77,8 proc, 
(w przemyśle samochodowym nawet 
do 51,3 proc., co jest poziomem zbli­
żonym już do najniższego z okresu 
kryzysu lat 1974—75).

Pogłębiający się spadek koniun­
ktury gospodarczej sygnalizują rów­
nież daną statystyczne ogłoszone 
ostatnio w- Wielkiej Brytanii. Wy­
nika z nich, że w ciągu pierwszych 
czterech miesięcy br. produkcja 
przemysłowa była w tym kraju niż­
sza o 3,75 proc, w stosunku do śred­
niej z roku 1979 (co jest jej najsil­
niejszym spadkiem od , pięciu lat), 
a zatrudnienie w marcu br. było 
o 2,7 proc, niższe niż przed sześcioma 
miesiącami. Dane te uważa się nie 
tylko za oznakę pogłębiającej się re­
cesji, lecz również za sygnał, Jrtóry 
zapowiada, że będzie ona głębsza niż 
oceniano.

W odróżnieniu od USA i Wielkiej 
Brytanii, z danych ogłoszonych 
ostatnio w RFN wynika, że w I 
kwartale br. rozwój koniunktury go­
spodarczej w tym kraju okazał się 
lepszy niż pierwotnie przewidywano. 
Z danych tych wynika, że‘ w wyra­
żeniu realnym produkt narodowy 
brutto RFN w pierwszym kwartale 
br. wzrósł o 3,5 proc, w skali rocz­
nej, co uważa się za sygnał, że w ca­
łym br. wzrośnie on o 3 proc., a więc 
szybciej niż zakładano w oficjalnych 
ocenach .(2.5 proc.) choć wolniej niż 
w roku 1979, w którym zwiększył 
się o 4,4 proc.

Z innych informacji warto zwrócić 
uwagę na dane dotyczące zmian w 
bilansie handlowym rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, ogłoszone 
ostatnio przez Międzynarodowy Fun­
dusz Walutowy. Z danych tych wy­
nika, że w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy br. łączny deficyt bilansu 
obrotów towarowych 19 rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych wy­
niósł 40,4 mld doi., zwiększając się 
silnie w stosunku do odpowiedniego 
okresu ub. roku, w którym wynosił 
14.4 mld doi. Główną tego przyczyną, 
podobnie jak-wysokiego deficytu w 
roku 1979, był wzrost kosztów impor­
tu ropy naftowej.

Dostępne obecnie dane dotyczące 
zmian bilansu obrotów towarowych 
poszczególnych głównych krajów ka­
pitalistycznych przedstawia tabela 5.

HANDEL ZAGRANICZNY
e — eksport; i — import; s —^saldo Tabela

Kwiecień
1980

Marzec 
1980

Luty 
1980

Kwiecień
1979

USA ‘ e 18,460 18,534 17,200 13,883w mld doi. i 20,337 21,692 22,800 17,053

RFN
s —1,868 —3,158 —5,600 —3.170
c 30,14 31,30 29,60 •25,95>w mld marek i 29,04 29,30 29,10 22,62

Wielka Brytania
s +1.10 +2,00 +0,50 +3.33
e 3,885 3,835 4,133 3,115w mld f. szt. i 4,149 4,011 4,359 3.522

'Francja
s —0,264 —0,176 —0,226 —0,407
e 42,286 41,033 ,39,272 33,800w mld fr. fr. i 44,330 46,882 43,538 33,300

Włochy
s —2,044 —5,849 —4,800 +0,500e 5411 5617 5135 4369w mld lirów i 6921 7001 6391 4305
s —1510 —1384 —1256 "+64

Marzec
1980

Luty 
1980

Styczeń 
1980

Marzec 
1979

Japonia e 10,480 9,399 6,860 9,262w mld dal. i 10,520 9,586 9,241 7^775

Holandia
■s —0,040 —0,187 —2,381 —1,487.e 13,317 12,554 12,562 11,064w mld guld1. i 14,052 

' —0,735
12,700 1.2,485 11,304s —0,146 +0,077 —0,240 1

ŻĄDANIA OGRANICZEŃ 
IMPORTOWYCH 

W WIELKIEJ BRYTANII

Zastępca przewodniczącego Kon­
ferencji Brytyjskiego Przemyślu 
(CBI), John Greenborough, oświad­
czył, że jego zdaniem, podobnie jak 
wielu czołowych menadżerów wpro­
wadzenie ograniczeń importowych, 
zarówno taryfowych jak i admini­
stracyjnych, jest niezbędne dla och­
rony brytyjskiego przemysłu. Selek­
tywna kontrola importu „utrudni 
nieuczciwą konkurencję” producen­
tom zagranicznym, która podcina eg­
zystencję 'wytwórców brytyjskich.

Wypowiedź ta świadczy o zmianie 
dotychczasowego stanowiska konfe­
deracji CBI, która uważała, że wpro­
wadzenie ograniczeń importowych 
jest po pierwsze niezgodne z filozo­
fia ekonomiczną systemu wolnoryn­
kowego kapitalizmu, po drugie — 
grozi brytyjskiemu przemysłowi re­
torsjami. które przyniosą w sumie 
więcej szkody Obecnie CBI skłania 
się ku opinii byłego rządu labourzy- 
stowskiego,. który wypowiadał się za 
ograniczaniem importu „z kierunków 
politycznie i ekonomicznie dopusz­
czalnych”.

Stosowanie ograniczeń importu z 
obszaru EWG jest formalnie niemoż­
liwie trudne będzie też hamowanie 
importu z USA i Japonii, które mają 
możliwości podjęcia dotkliwych kro­
ków odwetowych Wprowadzenie 
ograniczeń importowych przez- rząd 
brytyjski, jeśli dojdzie do" skutku,7 
dotyczyć więc będzie w pi er wszy m_ 
rzędzie krajów socjalistycznych, kil­
ku krajów Dalekiego Wschodu i kra- 
jów rozwijających się.

Za administracyjnym i ekonomicz­
nym ograniczeniem importu wypo­
wiada się lewica Partii Pracy, związ­
ki zawodowe i Partia Komunistycz­
na. Partia Konserwatywna i rząd 
wypowiadały się dotychczas oficjal­
nie przeciwko takim posunięciom.

. (em)

STRATEGFA PRZEMYSŁOWA 
FRANCJI +

! Minister przemysłu, Andre Giraud, 
przedstawił realizację przedsięwzięć 
zmierzających do umocnienia tych 
sektorów przemysłowych, które zo­
staną uznane za „strategiczne” (zgod­
nie z decyzjami' po-wziętymi we 
wrześniu ubiegłego roku). W pierw­
szej fazie wybrano sześć sektorów 
wiodących: elektronika, urządzenia 
automatyczne, maszyny i urządze­
nia służące administracji i zarządza­
niu, bic-przemysł, prace podmorskie 
oraz instalację i urządzenia służące 
oszczędnościom energetycznym.
'W tych dziedzinach rząd zamierza 

skoncentrować pomoc finansową 
przeznaczoną na rozwój przemysłu. 
Będą z niej mogły korzystać poszcze­
gólne przedsiębiorstwa prywatne, 
których plany i przedsięwzięcia oka- 
żą się „najambitniejsze”. Na razie 
cały, projekt pomocy finansowej 
obejmuje zakłady wytwarzające nie 
więcej niż 2 proc, globalnej produk­
cji przemysłowej Francji. Jednak ma 
ona być rozszerzona.

Francja czuje się zagrożona z 
dwóch stron: przez kraje wysoko 
uprzemysłowione i kraje rozwijają­
ce się, które zdobywają rynki - bez- 
konkurepcyjnie tanią siłą roboczą. 
Chce więc postawić na dziedziny, 
które rokują największe nadzieje. . 
Centralnym punktem takiej strate­
gii pozostaje przedsiębiorstwo. Pań­
stwo będzie zawierać z przedsiębior­
stwami „umowy o rozwoju”.

O wyborze przedsiębiorstw będzie 
decydował komitet ministerialny, 
którego zadaniem jest wytyczanie 
głównych kierunków rozwoju prze­
mysłowego. W skład komitetu wcho­
dzą funkcjonariusze takich resortów 
jak przemysł, planowanie, zatrudnie­
nie, finanse, handel zagraniczny.

(em)

SPÓŁKA
NISSAN - ALFA ROMEO

Jak poda je tygodnik „News­
week”, japoński koncerh samocho­
dowy Nissan Motor Co uzyskał zgo­
dę państwowego włoskiego towa­
rzystwa inwestycyjnego IRI na wej­
ście w spółkę z należącą do IRI fir­
mą Alfa Romeo, która znalazła się 
w kłopotach finansowych. Nissan 
będzie wespół z Alfą Romeo produ­
kować rocznie 60 tys. małych samo­
chodów osobowych .typu „Datsun” w 
fabryce, która zostanie zbudowana w 
pobliżu Neapolu 80 proc, części tych 
Pojazdów będzie wytwarzanych we 
Włoszech. „Datsuny” będą pierwszy­
mi. samochodami japońskimi produ­
kowanymi w Europie, Transakcja 
wymaga jeszcze ostatecznej zgody 
rządu włoskiego. Oczekuje się, że 
wkrótce Japończycy zaczną również 
produkować samochody w Hiszpa­
nii, (em)
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UROCZYSTE proklamowanie nie­
podległości zakończyło 18 kwiet­
nia br. ciąg radosnych wyda­

rzeń, które — po siedmiu latach 
walki — położyły kres panowa­
niu białych osadników w Rodezji 
Południowej. Rodezja stała się Zim­
babwe. „Rebelianci” czy wręcz „ter­
roryści”, jak o nich pisała miejsco­
wa prasa, przejęli z rąk ostatniego 
brytyjskiego gubernatora władzę. 
Ściągnięciu flagi Imperium Brytyj­
skiego w Salisbury i zastąpieniu jej 
narodową flagą Zimbabwe towarzy- 
szvly wybuchy żywiołowej radości 
czarnych mieszkańców. Potem za­
częła sie, dla niej i dla rządu Ro­
berta Mugabe, zwykła codzienność, 
a z nią codzienne kłopoty.

Dały one o sobie znać już wcześ­
niej. Jeszcze przed oficjalnym ob­
jęciem władzy rząd stanął w obli­
czu strajków ' (rzecz nieznana za 
rządów białych). Czarni robotnicy 
domagali się wysokich podwyżek 
płac, zapewnienia emerytur, a często 
także usunięcia białych przełożo­
nych. To zrozumiałe. Po latach wal­
ki.z uciskiem rasowym i wyzyskiem 
ekonomicznym oczekuje ona szybkiej 
poprawy warunków życia, oczekuje 
zmian na lepsze. Rządowi trudno bę­
dzie zawieść te oczekiwania, ale tak­
że trudno je spełnić.

Zimbabwe ma wszelkie dane, aby 
stać się jednym z najsilniejszych go­
spodarczo państw Afryki. Kraj dy­
sponuje bogatymi zasobami natural­
nymi, w tym złożami tak cennych 
minerałów, jak złoto, chrom, nikiel, 
cyna, ma także znaczne złoża rudy 
żelaza, węgla, azbestu. Dawna Rode­
zja była też liczącym się producen­
tem i eksporterem płodów rolnych 
— tytoniu, herbaty, bawełny. W 1978 
r. udział przemysłu przetwórczego w 
produkcie narodowym brutto wyno­
sił 22 proc., górnictwa — 6 proc., a 
rolnictwa — 16 proc. W tymże roku 
wartość PNB przekroczyła 2,1 mld 
doi. rodezyjskich, czyli w przybli­
żeniu 3 mld doi. USA. W przelicze­
niu na 1 mieszkańca dajetook. 430 
doi., co jak na afrykańskie stosunki 
jest poziomem wysokim.

Jednakże przeciętne krajowe nie 
odzwierciedlają rzeczywistości Zim­
babwe odziedziczonej po rządach bia­
łych kolonistów. Podczas gdy dochód 
czarnego mieszkańca wynosi średnio 
90 doi. rodezyjskich, dochód białego 
osadnika przekracza 3 tys. Całe życie 
gospodarcze jest zdominowane przez 
białych. Zaledwie 6 tys. farmerów 
dysponowało blisko 15 min ha grun­
tów uprawnych, natomiast 685 tys. 
czarnych rolników — nieco ponad 
17 min ha. Około 60 proc, czarnej 
ludności żyło w rodzaju rezerwatów 
(tribal Trust Lands), gdzie ziemia 
była dzielona przez wodzów plemien­
nych i oddawana w użytkowanie po­
szczególnym rodzinom. Nieco ponad 
1 min ha gruntów stanowiło obsza­
ry, gdzie ziemię można było kupować 
na własność, jednakże zaledwie 8 tys. 
czarnych mieszkańców tych tere­
nów (na 100 tys.) miały tutaj własne 
gospodarstwa.

System ten zapewniał białym far­
merom i przedsiębiorcom dużo taniej 
siły roboczej, której gospodarka ro-

PIERWSZE DNI
NIEPODLEGŁOŚCI
EUGENIUSZ MOŻEJKO

dezyjska, nawet w latach rozkwitu, 
nie była w stanie wchłonąć. W 1975 
r. niecałych 16 proc, ludności afry­
kańskiej miało stałą pracę, tj. pro­
porcjonalnie mniej niż na początku 
lat sześćdziesiątych. Ten układ sto­
sunków sprawiał, że dla białych osad­
ników Rodezja była krajem nieogra­
niczonych możliwości, w którym 
pragnęli pozostać na zawsze — oczy­
wiście zachowując swoje przywile­
je. Dlatego gdy w połowie lat sześć­
dziesiątych — pod wpływem nieu­
chronnego postępu dekolonizacji — 
Wielka Brytania zaczęła przygoto­
wywać się do przyznania Rodezji 
niepodległości, co oczywiście groziło 
zachwianiem panowania białych o- 
sadników — ci podnieśli „rebelię” 
przeciwko koronie brytyjskiej i ogło­
sili w 1965 r. jednostronną deklara­
cję niepodległości. Pozwoliło to 
przedłużyć złote czasy o blisko 15 
lat. Mimo ogłoszenia embarga, go­
spodarka rodezyjska nie wykazywała 
oznak załamania. W latach 1968— 
—1974 przeciętna stopa wzrostu go­
spodarczego wyniosła 8,6 proc, rocz­
nie. Był to m. in. jeden z paradoksal­
nych skutków embarga, które nie 
było tak ścisłe, żeby uniemożliwić 
zaopatrywanie się w niezbedne pali­
wa i surowce, a równocześnie zmu­
szało do szybkiego rozwinięcia pro­
dukcji tych towarów importowanych 
(głównie z Wielkiej Brytanii), któ­
rych dostawy zostały ograniczone.

Jednak okres prosperity zbliżał się 
do nieuchronnego końca. Zdecydo­
wały o tym trzy podstawowe czyn­
niki. Jeden — to podrożenie cen ro­
py naftowej, która — sprowadzana za 
pośrednictwem łańcucha pośredni­
ków przez terytorium Mozambiku, a 
później Republiki Południowej A- 
fryki — kosztowała' Rodezję drożej 
niż innych. Drugim — niewątpliwie 
decydującym czynnikiem był wzrost 
natężenia walk wyzwoleńczych, które 
zmusiły do przestawienia gospodarki 
na tory wojenne, obciążając budżet 
państwa wydatkami na walki (prze­
kroczyły one w ub. roku 40 proc, ca­
łego budżetu) i wyłączając z produk­
cji podstawową część wykwalifiko­
wanej siły roboczej i kadr. Wreszcie 
trzecim czynnikiem hamującym roz­
wój stały się same stosunki rasowe 
i społeczne, których tak uparcie bro­
niła wąska warstwa „białych pa­
pów”, a kt.órę „nie odpowiadały już 
wymaganiom coraz bardziej nowo­
czesnej gospodarki. Jej dalszy roz­
wój wymagał stałego dopływu wy­
kwalifikowanych pracowników i 

rozszerzenia rynku. Nie mogły tego 
zapewnić rezerwaty.

Od 1975 r. produkt wewnętrzny 
brutto Rodezji systematycznie spa­
da — w sumie' o 13,5 proc. Najwięk­
sze załamanie notowano w 1977 r. 
— kiedy spadek produkcji wyniósł 7 
proc. Poważną część ludności rdzen­
nej zamknięto w wioskach „strate­
gicznych”, inni uciekli za granicę. Po­
głowie bydła zmniejszyło się o 30 
proc. Ponad milion czarnych miesz­
kańców pozostaje bez pracy. Bezrobo­
cie wśród mężczyzn w wieku od 18 
do 30 lat ocenia się na 40 proc. Inf­
lacja w ub. roku osiągnęła 13 proc. 
Według szacunków Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, 1/3 czar­
nych mieszkańców Zimbabwe cier­
pi obecnie głód. Daje to pojęcie 
przed jak trudnymi problemami 
stanął rząd Roberta Mugabe.

Najbliższe perspektywy gospodar­
cze tego kraju rysują się korzystniej 
niż w ostatnich latach rządów rasi- 
stów. Wprawdzie w ub. roku noto­
wano jeszcze spadek produktu wew­
nętrznego brutto o ok. 1 proc., ale 
pojawiły się pewne oznaki ożywie­
nia w niektórych sektorach gospo­
darki, zwłaszcza w eksporcie, który 
wzrósł o 16 proc, do 700 min doi. ro­
dezyjskich, czyli ponad 1 mld doi. 
USA. Import zwiększył się o 4 proc., 
osiągając wartość 585 doi. rodezyj­
skich. Przewiduje się, że w tym roku 
wzrost gospodarczy Zimbabwe wy­
niesie około 4 proc. Zniesienie em­
barga może przyczynić się do dal­
szego silnego wzrostu eksportu, na 
który składają się w 95 proc, surow­
ce, zwłaszcza metale. Równocześnie 
przewiduje się silny wzrost impor­
tu; jest to niezbędne zarówno dla za­
spokojenia podstawowych potrzeb 
ludności, jak i odbudowy życia go­
spodarczego.

O tym czy te potencjalne możli­
wości zmaterializują się zdecyduje 
dalszy rozwój sytuacji w kraju. Do­
świadczenia innych młodych państw 
afrykańskich wykazują, że np. maso­
wy odpływ białej ludności powoduje 
poważne zakłócenia w funkcjonowa­
niu gospodarki, ponieważ w niej re­
krutuje się kadra fachowców. Nie i- 
naczej jest w Zimbabwe, gdzie przed 
uzyskaniem niepodległości, żyło za­
ledwie ok. 220 tyś. białych osadni­
ków na 7 min mieszkańców, ale bia­
li zajmowali 80, proc, stanowisk wy­
magających jakichkolwiek kwalifi­
kacji. Jak dotychczas udało się pow­
strzymać falę uchodźstwa. W kwiet­
niu br. zarejestrowano np. niecałych

1300 wyjazdów na 332 przyjazdy 
(przypuszczać należy, że ruch migra­
cyjny dotyczy w głównej mierze bia­
łych osadników). Ale jest i druga 
strona medalu. Pozostając w Zim­
babwe, biali osadnicy zajmują wy­
czekującą postawę, gotowi w każdej 
chwili spakować walizki, udać się do 
RPA, Wielkiej Brytanii czy Australii, 
jeśli reformy przedsięwzięte przez 
rząd Mugabe wydadzą się im zbyt 
radykalne. Ale bez takich reform 
niemożliwe będzie poprawienie sy­
tuacji rdzennej ludności afrykań­
skiej. Ludności wiejskiej trzeba 
przede wszystkim dać ziemię, aby 
mogła sobie zapewnić minimum eg­
zystencji, trzeba położyć kres bez­
przykładnemu wyzyskowi pracowni­
ków najemnych zatrudnionych w 
nierolniczych sektorach gospodarki. 
Trudno sobie wyobrazić emancypację 
ekonomiczną i społeczną Afrykanów 
bez naruszenia pozycji wielkich po­
siadaczy.

Nowy premier przyjął niezwykle o- 
strożny kurs polityczny. Okrzyczany 
jako bezkompromisowy rewolucjoni­
sta — obiecał włączyć do swego rzą­
du przedstawicieli innych partii re­
prezentujących czarną ludność, a na­
wet białych, zapewnił, że nie będzie 
masowych wywłaszczeń i nacjonali­
zacji. Obiecał nawiązać stosunki „po­
kojowej koegzystencji” z rasistow­
ską Republiką Południowej Afryki i 
prowadzić politykę niezaangażowa- 
nia. Dokonał wszelkich starań, aby 
zapewnić spokojne przejęcie władzy.

Rząd stara się też zachęcić do po­
zostania w kraju prywatnych przed­
siębiorców i farmerów. Mówi się na­
wet o przyciągnięciu nowych inwe­
stycji zagranicznych. Stawia to nowe 
władze przed trudnym dylematem, 
bowiem 65 proc, przemysłu i tak jest 
w rękach zagranicznego kapitału, a 
górnictwo jest praktycznie w całości 
opanowane przez korporacje wielo­
narodowe. W odpowiedzi na tę prag­
matyczną postawę Mugabe Wielka 
Brytania, Stany Zjednoczone i nie­
które inne kraje zachodnie pospie­
szyły z obietnicami pomocy. Szcze­
gólne zainteresowanie współpracą z 
nowym państwem wykazuje EWG.

8 i 9 maja odbyła się w Nairobi 
konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych „dziewiątki” i 58 krajów 
rozwijających się, które podpisały 
konwencję Lome II (regulującą 
wzajemne stosunki haridlowe i nie­
które inne dziedziny współpracy go­
spodarczej). Rozpatrywano na niej 
także sprawę rozciągnięcia tej kon­

wencji na Zimbabwe. W tej chwili 
nie wiadomo jakie warunki — iw 
szczególności, jaką pomoc — gotowa 
jest przyznać EWG nowemu państwu, 
nie ulega, jednak wątpliwości, że bę­
dzie się starała przychylnie rozpa­
trzyć wszelkie możliwości zacieśnie­
nia więzi gospodarczych w nadziei 
wywarcia wpływu na jego politykę. 
Warto więc wymienić za „Le Mon- 
dem”, jakie możliwości kryje przy­
stąpienie Zimbabwe do konwencji z 
Lome. Po pierwsze — Komisja EWG 
wystąpiła z wnioskiem udzielenia 
doraźnej pomocy w wysokości 12 
min jednostek rozrachunkowych, któ­
ra ma być przeznaczona na repatria­
cję około 660 tys. uchodźców i na re­
alizację programu odbudowy po woj­
nie domowej. Na zasadzie dwustron­
nej, doraźną pomoc przyznała Wiel­
ka Brytania (10,8 min jedn. rozra­
chunkowych), RFN (18,5 min) i Ho­
landia (6,7 min). Przystępując do 
konwencji z Lome Zimbabwe uzy­
skuje uprawnienia do korzystania z 
dalszej pomocy finansowej EWG, 
której wielkość będzie przedmiotem 
dalszych negocjacji. Może ona wy­
nieść około 80 min jedn. rozrachun­
kowych, Zimbabwe jest zaintereso­
wane włączeniem tytoniu do progra­
mu Stabex (stabilizacja cen eksporto- 
waych) oraz przyznanie kwot ekspor­
towych w zakresie cukru po gwaran­
towanych cenach. EWG udziela po­
nadto krajom ACP pomocy w rozwo­
ju górnictwa miedzi, kobaltu, fosfo­
rytów, manganu, boksytów cyny i 
żelaza. Zimbabwe mogłoby być zain­
teresowane korzystaniem z tej po­
mocy, a nawet rozciągnięciem współ­
pracy na chrom, którego jest poważ­
nym producentem. Zasobami górnic­
twa Zimbabwe EWG jest niewątpli­
wie żywo zainteresowane.

Jak dotąd rząd Mugabe demon­
struje chęć współpracy nie tylko z 
białymi osadnikami, lecz także z 
państwami zachodnimi, dążąc do 
podtrzymywania życia gospodarcze­
go. Bierze pod uwagę, że koszty re­
konstrukcji gospodarki będą wyso­
kie. Podaje się np., że zapotrzebowa­
nie kapitałowe Zimbabwe wyniesie 
w ciągu najbliższego dziesięciolecia 
5,4 mld doi. Ale czy bogate kraje za­
chodnie będą rzeczywiście chciały 
wnieść liczący się wkład finansowy 
w rozwój Zimbabwe, nie jest bynaj­
mniej pewne. Czekają one na wy­
jaśnienie polityki nowego rządu.

Komentatorzy 'gubią się na razie 
w domysłach co do długofalowych

zamierzeń Roberta Mugabe. Program 
polityczny ZANU w okresie walki 
wyzwoleńczej mówiił wyraźnie o bu­
dowie socjalistycznego ustroju. Głosił 
on, że „obecny ustrój kapitalistyczny 
zostanie obalony”, że „powstanie 
prawdziwie socjalistyczna gospodar­
ka, zorganizowana według zasad 
marksizmu-leninizmu”, i że „nie bę­
dzie ona żadną enkiaiwą czy przed­
łużeniem gospodarki Wielkiej Bry­
tanii, Afryki Południowej czy Za­
chodu”. r

Późniejsze deklaracje nowego pre­
miera nie były tak jednoznaczne. 
W wywiadzie dla tygodnika „Stern” 
(nr 17 z 17 kwietnia) powiedział on, 
że z marksizmu-leninizmu przejął 
„określone pryncypia”, ale w jego 
socjalizmie „jest także miejsce na re- 
ligię”. Sondowany przez dziennika­
rzy na temat zamierzanych reform 
społeczno-gospodarczych, Mugabe o- 
świadczył, że „musimy naturalnie u- 
znać, że kolonializm wprowadził tu 
system wolnej przedsiębiorczości. 
Gdybyśmy go po prostu znieśli; po­
zbawilibyśmy kraj jego ekonomicz­
nych podstaw”. Jest to potwierdzenie 
zamiaru oparcia się — przynajmniej 
w początkowym okresie — na kapi­
tale prywatnym. Niemniej jednak, z ' 
dalszych wypowiedzi wynika, że w 
jakiejś perspektywie miałby powstać 
w Zimbabwe system socjalistyczny 
oparty na „tradycyjnej myśli mego 
ludu, który kładzie nacisk na poczu­
cie wspólnoty”, na ideach socjalde­
mokratycznych i — „naturalnie” — 
na marksizmie—leninizmie.

To, w jaki sposób rządowi Muga­
be uda "Się rozwiązać trudne proble­
my okresu przejściowego, będzie 
miało decydujący wpływ nie tylko na 
dalsze losy Zimbabwe, lecz także ca­
łego regionu południowoafrykań­
skiego. Już samo ogłoszenie niepod­
ległości w tym kraju było wielkim 
wstrząsem dla RPA. Wzmaga się pro­
test czarnych mieszkańców przeciw­
ko rasistowskim porządkom w Na­
mibii i w samej RPA. Bardziej świa­
domi przedstawiciele Afrykanerów 
domagają się likwidacji najbardziej 
jaskrawych przejawów dyskrymina­
cji rasowej. Nawet rząd Pietera Bot- 
hy zaczął ostatnio wiele mówić o re­
formach, dostrzegając w tym jedyną 
szansę utrzymania dominacji białych. 
Ale nawet te, głównie „kosmetycz­
ne”, zabiegi napotykają na zdecydo­
wany opór zatwardziałych rasistów.

Jeśli w Zimbabwe uda się wypra­
cować formy koegzystencji czarnych i 
białych obywateli, to przykład ten 
może mieć istotny wpływ także na 
wewnętrzną ewolucję w RPA. Jeśli 
jednak w Zimbabwe miałoby dojść 
do ostrych starć, czy nawet walk 
wewnętrznych, to rząd w Pretorii 
zapewne nie oparłby się pokusie 
interwencji po stronie białych o- 
sadników. Groziłoby to rozszerze­
niem konfliktu na cały region połud­
niowoafrykański. Tym zapewne na­
leży objaśniać ostrożność premiera 
Mugabe w' 'sterowaniu sprawami 
państwa. Pole manewru jest jednak 
wąskie. Nie może on przecież ryzy­
kować sprowokowania niezadowole­
nia jego czarnych obywateli.

NORWESKA 
ROPA
ADAM GWIAZDA

Na polu Ekofisk

W 1971 roku w norweskim 
sektorze Morza Północnego, 
na polu Ekofisk, przystąpio­

no do wydobycia ropy naftowej. 
Norwegia stała się producentem, a 
w trzy lata później także ekspor­
terem netto ropy. W 1971 r. wydo­
bycie wynosiło 6 tys. baryłek dzien­
nie, w 1975 r. — 190 tys. b/d., a 
w zeszłym roku już 400 tys. b/d.

Pole naftowe Ekofisk połączone 
jest z wybrzeżem Wielkiej Bryta­
nii 354-kilometrowym rurociągiem, 
przy pomocy którego przesyłana 
jest ropa naftowa również z sied­
miu pozostałych pól położonych w 
sąsiedztwie.

Zasoby ropy na pclu Ekofisk sza­
cuje się na 1450 min baryłek, przy za­
łożeniu, że tylko 28 proc, znajdujące­
go się tam surowca będzie można 
wydobyć; zasoby West Ekofisk wy­
noszą 170 miln baryłek, przy 38-pro- 
centowym wskaźniku wydobycia; na 
polu Cod — 20 min baryłek przy 57 
proc, wskaźniku wydobycia; na polu 
Tor — 150 min baryłek przy 21 proc, 
wskaźniku wydobycia, natomiast na 
polach Albuskjiell, Eldfisk i Edda, 
których eksploatację rozpoczęło do­
piero w połowie i przy końcu ubieg­
łego roku, łączne zasoby wynoszą 1060 
milin baryłek. Największe z dotych­
czas odkrytych pól Statfjord kryje 
w sobie 3000 min baryłek ropy, na­
dającej się do eksploatacji, z czego 
2667 min znajduje się w sektorze 
norweskim, a reszta w sektorze bry­
tyjskim. Tegoroczne wydobycie z te­
go pola ocenia się na 5 min ton.

Rząd norweski dopiero w 1969 ro­
ku podjął energiczne kroki w celu 
zwiększenia swojego udziału w wy­
dobyciu ropy naftowej z dna Morza 
Północnego. Po zorganizowaniu w 
1971 roku specjalnego komitetu do 
spraw ropy naftowej i gazu ziemne­
go, Ministerstwo Przemyślu Norwe­
gii zaproponowało, aby prawa udzia­
łu w eksploatacji ropy naftowej 
przyznać w stu procentach kontrolo­
wanej przez państwo spółce akcyj­
nej. Propozycje zostały zatwierdzone 
jednogłośnie w 1972 roku przez par- 
laimient i jednocześnie powołano do 
życia przedsiębiorstwo państwowe 
„Statoil”.

W latach 1973—1974 wydobycie ro­
py naftowej w norweskim sektorze 
Morza Północnego utrzymywało się 
na poziomie 1,5—1,7 min ton. W roku 
1975 nastąpił wzrost do 9.min ton, 
natomiast w latach 1976—1977 wy­
dobycie utrzymywało się na poziomie 
14 min ton, w 1978 r. wzrosło do 17, 
a w 1979 r. do .18 min ton. Oczekuje 

się, że w bieżącym roku nastąpi pod­
wojenie tej wielkości. Ponowna sta­
bilizacja wydobycia ma wystąpić w 
połowie lat osiemdziesiątych, kiedy to 
z norweskiego sektora Morza Pół­
nocnego wydobywać się będzie rocz­
nie 45 min ton ropy.

Wzrost wewnętrznego zużycia ropy 
jest stosunkowo umiarkowany. W la­
tach siedemdziesiątych kształtowało 
się ono na poziomie około 8—9 min 
ton roicznie, natomiast w latach o- 
siemdziesiąitych wyniesie niewiele 
więcej, bo tylko 10—11 min ton ro­
cznie. Charakterystyczne, że tylko 
jedną trzecią swojego zapotrzebowa­
nia (tj. 3 min ton ropy naftowej) 
Norwegia pokrywa własną ropą; po­
zostałą część zakupuje w dalszym cią­
gu w krajach OPEC; Natomiast naj­
większym odbiorcą norweskiej ropy 
naftowej jest Wielka Brytania, do 
której ropa ta transportowana jest 
rurociągiem Ekofisk—Teeside. Więk­
szości wydobywanego w norweskim 
sektorze Morza Północnego gazu 
ziemnego i ropy naftowej nie można 
skierować przy pomocy rurociągu 
bezpośrednio do Norwegii z powodu 
dużej głębokości otaczających Nor­
wegię fiordów.

Stąd też równolegle z podjęciem 
eksploatacji ropy na Morzu Północ­
nym Norwegia zwiększyła import z 
Bliskiego Wschodu. Norwegowie na­
dal zamierzają eksportować prze­
ważającą część swojej ropy, która 
jest droższa ze względu na swoje 
właściwości chemiczne od „lekkiej 
arabskiej”, a koszty jej transportu do 
sąsiednich krajów zachodnioeuropej­
skich są niewielkie.

Począwszy od 1974 roku, kiedy to 
Norwegia stała się importerem netto 
kapitałów i jednym z największych 
kredytobiorców w gronie państw za­
chodnioeuropejskich, tempo rozwoju 
gospodarczego tego kraju wzrosło do 
6 proc, w 1976 roku, by w latach na­
stępnych utrzymać się na bardzo wy­
sokim (w porównaniu z innymi kra­
jami Europy Zachodniej) poziomie 4,5 
proc. Również wskaźnik bezrobocia 
w całym okresie lat 1974—1979 był 
w Norwegii najniższy spośród 
wszystkich krajów zachodnioeuro­
pejskich. W tym samym czasie znacz­
nie wzrósł deficyt bilansu płatnicze­
go. W roku 1974 wynosił on tylko 4 
min dolarów, natomiast w roku 1977 
aż 5 miliardów dolarów^ tj. równe 
14 proc, wartości produktu narodowe­
go brutto (GNP) Norwegii.

W Okresie „boomu naftowego” 
znacznemu obniżeniu uległ taw. sto­
pień konkurencyjności nienaftowego 

przemysłu norweskiego. Znalazło to 
swój wyraz między innymi w spad­
ku eksportu norweskiech towarów 
przemysłowych na tradycyjne dla 
Norwegii rynki Szwecji, Wielkiej 
Brytanii i Republiki Federalnej Nie­
miec.

Według przewidywań rządu nor­
weskiego, znaczna poprawa bilansu 
płatniczego kraju (tzn. przejście z u- 
jemnego salda na dodatnie rzędu 1 
mld dolarów) dokona się w roku 
1980. Biorąc jednak pod uwagę nie­
zwykle szybkie tempo w’zrostu kon­
sumpcji ludności (w latach 1974—1978 
nastąpił blisko 20-procentowy wzrost 
spożycia indywidualnego i zbiorowe­
go, natomiast w tymże samym okre­
sie dochód narodowy netto zwiększył 
się tylko o 14 procent (można przy­
puszczać, że dochody z eksportu ropy 
nie wystarczą na zrównoważenie w 
roku 1980 deficytu bilansu płatni­
czego i na utrzymanie dotychczaso­
wego tempa spożycia.

Udział sektora wydobycia ropy na 
Morzu Północnym w dochodzie na­
rodowym Norwegii jest dość znacz­
ny. W zeszłym roku wyniósł 8,9 proc. 
W roku 1981 sektor ten wytwarzać 
ma 13 proc, dochodu .narodowego 
tego kraju. Później nastąpić ma sta­
ły spadek udziału tego sektora w do- 
chodzie narodowym. Przemysł pra­
cujący dla potrzeb sektora wydo­
bywczego na Morzu Północnym par­
tycypuje obecnie w wysokości 1 
proc, w dochodzie narodowym.

W okresie ostatnich trzech lat waż­
nym elementem polityki gospodar­
czej rządu norweskiego było pod­
trzymywanie rozwoju tradycyjnych 
gałęzi przemysłu i usług.

Począwszy od 1977 roku rząd za­
czął wykorzystywać w tym celu do­
chody z eksportu ropy i poprzez sub­
sydiowanie niektórych nierentow­
nych gałęzi przemysłu doprowadził 
przy końcu lat siedemdziesiątych do 
sztucznego wzrostu zatrudnienia. 
Jednocześnie doszło do spadku wy­
dajności pracy w tradycyjnym, nie- 
naftowym przemyśle norweskim. Ó- 
blicza się, że w latach 1977—1979 na 
cztery miejsca pracy w przemyśle 
przetwórczym jedno utrzymywane 
było dzięki wspomnianym subsy­
diom.

Tego rodzaju polityką nie przyczy­
niła się jednak do przyspieszenia 
rozwoju tradycyjnych gałęzi prze­
mysłu i usług, które na rynku świa­
towym stawały się z każdym rokiem 
coraz mniej konkurencyjne. Znalazło 
to swój wyraz w spadku sprzedaży 
wielu (przemysłowych i rolno-spo­

żywczych) towarów norweskich za­
równo na rynku wewnętrznym, jak 
i na rynkach zagranicznych. Wzrost 
eksportu norweskiego w latach 1977- 
1979 średnio o 10 proc, w skali rocz­
nej wynikał przede wszystkim ze 
wzrostu eksportu ropy naftowej i ga­
zu ziemnego. W tym samym bowiem 
czasie’ wystąpił spadek eksportu to­
warów przemysłu przetwórczego 
(przede wszystkim maszynowego, e- 
lektrochemicznego, papierniczo-ce- 
lulozowego i innych) o 2 proc., nato­
miast import wzrastał o prawie 12 
proc, w skali rocznej. Pewnemu 
zmniejszeniu uległa również stopa 
inwestycji — z wyjątkiem sektora 
wydobywczego na Morzu Północ­
nym. Można więc powiedzieć, że ca­
ły wzrost gospodarczy Norwegii pod­
trzymywany był głównie dzięki do­
chodom płynącym z wydobycia i ek­
sportu ropy naftowej i gazu ziemne­
go. „Boom naftowy” ominął więc in­
ne, nie związane z sektorem wydo­
bywczym na Morzu Północnym, ga­
łęzie przemysłu Norwegii.

W przeszłości, dzięki skoncentro­
waniu wysiłków na rozwoju wybra­
nych gałęzi przemysłu i usług, a tak­
że dzięki rozwojowi swojej floty 
handlowej, Norwegia z jednego z 
najbiedniejszych krajów Europy 
przekształciła się w drugiej połowie 
XX wieku w jeden z najbogatszych 
krajów światą. Trudno oczekiwać, że 
dalszy rozwój gospodarczy Norwegii 
podtrzymywany będzie wyłącznie 
zwiększonymi wpływami ze sprze­
daży ropy, tym bardziej że Norwegia 
nie zamierza się spieszyć z eksploa­
tacją swoich zasobów.

Ponadto Norwegowie większą niż 
Brytyjczycy wagę przywiązują do o- 
chrony środowiska naturalnego, w 
tym szczególnie do utrzymania czy­
stości wód przybrzeżnych. Katastro­
fa platformy wydobywczej na polu 
Ekofisk, jaka miała miejsce w 
kwietniu 1977 r., potwierdziła, iż 
nieprzestrzeganie rygorystycznych 
postanowień w zakresie ochrony 
środowiska naturalnego może łatwo 
doprowadzić do skażenia naturalne­
go piękna norweskich fiordów i pod­
cięcia rozwoju przybrzeżnego rybo­
łówstwa.

Realizując politykę przedłużania 
żywotności zasobów ropy, czyli w 
praktyce powolnego tempa rozwoju 
sektora wydobywczego na Morzu 
Północnym, rząd norweski zdaje so­
bie sprawę również z możliwości za­
kłóceń w gospodarce, do jakich do­
prowadzić mogłyby nagle zwiększone 
wpływy ze sprzedaży ropy.
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prasa ywocik gospodarczy
Bieżąco kłopoty często przesłania­

ją nam bardziej długofalowe zada­
nia, mówiąc górnolotniej — strategię 
społeczno-ekonomiczną lat osiem­
dziesiątych. A znajomość tej strate­
gii, stała jej obecność nawet 
w szczegółowych rozstrzygnięciach 
bieżących — to sprawa niezwykle 
ważna i to nie tylko z ekonomicz­
nego punktu widzenia. Nasi Czytel­
nicy nieraz nam zarzucają, że zbyt 
wiele piszemy o dzisiejszych trudno­
ściach, które oni przecież i tak od­
czuwają na własnej skórze, a za ma­
ło o tym, jakie są perspektywy na 
przyszłość, jak i kiedy sobie z tymi 
trudnościami poradzimy.

Z tego punktu widzenia (ale nie 
tylko) warto zarekomendować wy­
wiad z prof. Władysławem Baką, ja­
ki ukazał się w ostatnim numerze 
„Razem”. Profesor zaczyna swój wy­
wód od określenia czynników, które 
trzeba brać pod uwagę, ustalając 
strategię rozwojową. Wśród tzw. 
czynników niezależnych bardzo sil­
nie podkreśla czynniki wewnętrzne. 
Chodzi mu tu o strukturę i tenden­
cje demograficzne, ale nie tylko. 
Zwraca uwagę na pewne nawyki, na 
styl życia, strukturę konsumpcji. Być 
może, nie jest zbyt precyzyjne okre­
ślanie tych czynników, jako nieza­
leżnych, ale na pewno oddziaływanie 
na nie jest procesem trudnym, dłu­
gotrwałym i skutecznym tylko do 
pewnych granic.

Strategia lat osiemdziesiątych wy­
znaczana jest przez dwie przeciw­
stawne tendencje. Z jednej strony 
rosną potrzeby i aspiracje społeczeń­
stwa, z drugiej strony coraz bardziej 
ograniczone są możliwości zwiększa­
nia ilości będących dó dyspozycji 
czynników wytwórczych. „Pogodze-
nie” tych tendencji może się odbyć 
tylko w jeden sposób — przez pod­
wyższenie efektywności gospodaro­
wania. Tylko wtedy ograniczone za­
soby pozwolą na coraz lepsze zaspo­
kajanie potrzeb społecznych.

Można tu dodać, że deficyt posz­
czególnych czynników wytwórczych 
limituje nas obecnie w różny sposób. 
Najbardziej — deficyt surowców 
i energii. To też musi być „wkalkulo­
wane” w efektywnościową strategię. 
Rozmówca „Razem” koncentruje się 
w swych rozważaniach głównie na 
sposobach myślenia i działania, na 
potrzebie kształtowania proefektyw- 
nościowych postaw. Na przykład 
uważa za szkodliwe popularne po­
wiedzenie „postęp techniczny musi 
kosztować”, gdyż akceptuje on kosz­
ty bez oceny efektów.

Wiele uwagi prof. Baka poświęcił 
sprawie cen. Przy cenach zaopatrze­
niowych stwierdza, że nie ma innej 
formuły niż „cena prawdy”. Zachodzi 
jednak pytanie, co za tę cenę praw­
dy uznać. Czy istniejące koszty spo­
łeczne (a w naszych warunkach wca­
le nie tak łatwo je określić), czy mo­
że cenę światową? Oba rozwiązania 
mają swoje plusy i minusy, ale wielu 
ekonomistów opowiada się za tym 
drugim rozwiązaniem, uważając, że 
taka konfrontacja z ceną światową 
jest najlepszym weryfikatorem na­
szych producentów, a równocześnie 
pomaga w znalezieniu najkorzyst­
niejszego miejsca w międzynarodo­
wym podziale pracy.

O W ciągu pięciu miesięcy 1980 r. 
Spółdzielnię Kółek Rolniczych w 
Hrubieszowie odwiedziło 48 różnych 
kontroli. Średnio co trzy dni zjawia­
ła, się nowa ekipa kontrolna, a sta­
ra oczywiście jeszcze pracowała. 
Niekiedy ekipy przyjeżdżają równo­
cześnie nic o sobie wzajemnie nie 
wiedząc. Marnotrawstwo jest pod­
wójne, obejmuje bowiem i pracę 
kontrolerów i wszystkich pracow­
ników kontrolowanych, wciąż odry­
wanych przez kontrole od zajęć. 
Trudno powiedzieć, że w Polsce jest 
wszystko za bardzo kontrolowane, 
natomiast za dużo jest rozmaitych 
aparatów kontroli i są one nazbyt 
wyspecjalizowane. Każda kontrola 
kontroluje tylko coś tam. Jedna 
sprawozdawczość, druga zabezpiecze­
nie przeciwpożarowe, trzecia książ­
ki rachunkowe itd. Byłoby pożytecz­
ne, gdyby jedna kontrola umiała 
skontrolować wszystko co potrzeba, 
bo ona potrafiłaby może także 
stwierdzić czy cała działalność pla­
cówki ma sens do kupy wziąwszy.

nowości wv<
Ł.'”

OSSOLINEUM
I „z doświadczeń metodologicz­
nych PROGNOZOWANIA SPOLECZNO- 
-EKONOMICZNEGO I TECHNICZNEGO”, 
S. 239, zł 55,—

PAN. Komitet Badań i Prognoz polska 
2000. 2/1979

Tom stanowi prezentację opracowań 
przygotowanych na Konwersatorium Me­
todologii Prognozowania, prowadzonego 
przez Komitet Badań i Prognoz, „Pol­
ska 2000” PAN. Cz. 1 — prognozowanie 
a planowanie; cz. 2 — prognozowanie 
a problemy przestrzenne; cz. 3 — prog­
nozowanie demograficzne; cz. 4 — prog­
nozowanie społeczne; cz. 5 — prognozo­
wanie ekonomiczne; cz. 6 — prognozo­
wanie techniki i nauki.

„RADZIECKIE BADANIA NAD II WOJ­
NĄ ŚWIATOWĄ”. Tl. z ros., s. 163, zł 36,—

Praca dokumentuje znaczenie udziału 
ZSRR w II wojnie światowej oraz wiel­
kość wkładu państwa radzieckiego w 
zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej. W 
prezentowanych artykułach przedstawio­
no odbicie problematyki wojennej w ży­
ciu politycznym, ekonomicznym, nauko­
wym i kulturalnym społeczeństwa ra­
dzieckiego.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

BOGDAN HILLEBRANDT — „ZWIĄ­
ZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ”, s. 440, 

16 tabl., zł 80.—

Książka ujmuje całokształt dziejów 
ZMP w skali całego kraju, Przygotowa- 

Wyspecjalizowane ’ kontrole wykryć 
wają tylko prawdy cząstkowe i wza­
jemnie niespójne.

9 W Trójmieście jest dostatek sta­
ników do numeru 3 włącznie, nato­
miast większych w ogóle nie ma 
i żeńska ludność nadmorska faluje 
swoimi ogromnymi biustami. Sądzić 
by można, że zawiniła niewiedza 
producentów o modzie. Otóż więk­
szość kobiet o biuście nr 1,2 i 3 w 
ogóle dziś nie nosi staników, a sto­
sują je tylko kobiety o większym 
stanie posiadania. Gdyby więc prze­
mysł o tym nie wiedział i produko­
wał równe ilości wszystkich nume­
rów, siłą rzeczy duże rozmiary były­
by wykupione, a małe, nie mające 
zbytu zalegałyby sklepy. Przyczyna 
jest wszakże inna. Przemysł wie 
wszystko 'o biustach i modzie, ale 
obowiązuje go wskaźnik oszczędno­
ści materiałów. Robi więc nie te sta­
niki, na które jest zapotrzebowanie,

unicze
na została w oparciu o materiały źród­
łowe, na które składają się: dokumen­
tacja Zarządu Głównego ZMP oraz Za­
rządu Stołecznego ZMP, prasa organiza­
cji („Pokolenia”, „Sztandar Młodych”, 
„Po Prostu”), a także broszury wyda­
wane do celów organizacyjnych i szko­
leniowych. Autor podjął próbę dokona­
nia oceny działalności organizacji ZMP 
z perspektywy historycznej.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

STANISŁAW BEREZOWSKI — „ME­
TODY BADAŃ W GEOGRAFII EKONO­
MICZNEJ”, s. 101, zł 20,—

W pracy zamieszczono charakterysty­
kę nowych metod badawczych stosowa­
nych w geografii ekonomicznej. Autor 
proponuje odejście od opioswo-statysty- 
cznego nauczania zagadnień gospodar- 
cznego nauczania zagadnień gospodar­
czych i przejście do ujęć problemowych, 
przede wszystkim w zakresie lokalizacji 
produkcji ■ oraz regionalizacji gospodar­
czej.

ALICJA SAJKIEWICZ — „EKONOMI­
KA 1 ORGANIZACJA PRACY”. Cz. 2.

Podręcznik dla semestrów 3 i 4 policeal­
nego studium zawodowego, s. 191, zł 13,—

Podręcznik zawiera wiadomości doty­
czące ' zatrudnienia w przekroju zawodo­
wym i kwalifikacyjnym. Omówiono ry­
nek pracy, programowanie i planowanie 
zatrudnienia siły roboczej oraz zadania 
i organizację wydziałów zatrudnienia. 
Przedstawiono zagadnienia z zakresu po­
lityki i systemu płac, a także przepro­
wadzono analizę układu czlowiek-maszy- 
na-środowisko.

. ale te które będąc materiałooszczęd- 
ne mają przecież taką samą cenę 
co materiałochłonne. Gospodarka 
biustonoszowa stanowi więc typowy 
przykład produkcji pod wskaźniki 
odwróconej plecami do potrzeb.

® W krakowskim sklepie przy ul. 
Wiślanej jest czekolada, ale nie moż­
na kupić jednej tabliczki, tylko dwie. 
Jedna tabliczka kosztuje 25 zł, 
a dwie 58 zł 80 gr. Dwie tabliczki 
jest to zestaw dwóch tabliczek razem 
zapakowanych i związanych. Zestaw 
ma prawo być droższy niż suma cen 
towarów wchodzących w jego skład. 
Zapakowanie razem dwóch tabliczek 
i związanie ich jest to usługa. Świad­
czy ją sklep. Za usługę tę — zawsze 
dotąd w dziejach polskiego i świa­
towego handlu darmową sklep 
bierze 8 zł 80 gr. Podobne pomysły 
powstają w wyniku szukania sposo­
bów urzeczywistniania bardzo szcze­
gólnych celów, które przyświecają 
sklepowi: jak najmniej sprzedać, 
a mimo to jak najwięcej zarobić.

© Piloci sanitarni otrzymują 
odzież i obuwie robocze. Może w sa­
molocie są pedały i prywatne po­
deszwy by się od nich ścierały. Obu­
wie pilot kupuje sobie w sklepie, 
ale na rachunek i zakład pracy 
zwraca mu pieniądze. Bydgoskiemu 
pilotowi Jerzemu N. kierownik skle­
pu powiedział, że na rachunek może 
mu sprzedać wyłącznie drewniane 
saboty. Jest to akurat jedyne obuwie, 
w którym ponoć nie można prowa­
dzić samolotu. Krociowe sumy prze­
znacza się na tak zwaną odzież ro­
boczą, która w niektórych zawodach 
jest zupełną fikcją. Na przykład 
odzież roboczą otrzymuje reżyser 
filmowy i jest to jakaś kufajka,

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
MAREK MADEY — „PROBLEMY JA­

KOŚCI W OGÓLNYCH WARUNKACH 
UMÓW”, S. 212, zł 50,—

Przedmiotem pracy jest analiza i próba 
oceny unormowania zagadnień jakości 
i jej ochrony w podstawowych ogólnych 
warunkach umów. Rozważania obejmują 
wyłącznie prawo polskie. Po przedsta­
wieniu ogólnych problemów dotyczących 
prawnego pojęcia jakości, kryteriów jej 
oceny, instrumentów ochrony jakości, 
roli i treści ogólnych warunków umów, 
autor rozważa odpowiedzialność za na­
leżytą jakość w umowach sprzedaży, w 
umowach inwestycyjnych i w umowach 
o prace naukowo-badawcze.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

FRANCISZEK KOLBUSZ — „ROLNI­
CTWO W EUROPEJSKICH KRAJACH 
RWPG”, s. 136, zł 18,— 
ABC Gospodarki

Publikacja poświęcona podstawowym 
problemom polityki .rolnej i rolnictwa 
europejskich krajów RWPG. Procesy 
rozwoju i przemian społecznych na wsi 
i w rolnictwie krajów socjalistycznych, 
przedstawione na tle historycznym, roz­
patruje autor w dwóch podstawowych 
aspektach: rozwoju sil wytwórczych oraz 
metod uprzemysłowienia produkcji rol­
niczej i kształtowania kompleksów agro- 
przemyslowych.

MIECZYSŁAW GAJEWSKI — „REPU­
BLIKA PORTUGALSKA”. Republica 
PoTtuguesa, s. 213, 18 tabel., zł zł 40,— 
Polityczne ABC

Zarys historii Portugalii, przemiany 
polityczne, gospodarcze i społeczne w 
tym kraju, dokumentalny zapis wyda­
rzeń z „rewolucji goździków” (kwiecień 

a wcale nie smoking. Może tego ty­
pu wszystkie pseudoodzieze robocze 
należy po prostu zlikwidować, dodać 
w zamian coś tam ludziom do pen­
sji i spokój. Jeśli chce się w gospo­
darce zlikwidować jakiekolwiek 
fikcje — trzeba trzebić setki ma­
łych fikcji, one bowiem tworzą na­
strój, że wszystko może być nie­
prawdą i dziać się na niby.

© „Wieczór Wrocławia” opisuje 
kłopoty człowieka, który chcial ku­
pić cały pojemnik „Pepsi-cpli”. Otóż 
w kilku sklepach odmówiono mu 
sprzedaży takiej ilości, tłumacząc, że 
to towar „ewidencjonowany”. Gdzieś 
wreszcie sprzedano, ale po obejrzeniu 
dowodu osobistego. Koncern „Pep- 
si” wymyślił pojemniki właśnie po 
to, żeby ludzie wygodnie wymieniali 
cale skrzynki roypitych butelek na

pełne. Trudno zrozumieć skąd ta re­
glamentacja. Może obok walki z al­
koholizmem toczy się też walkę
z pepsikolizmem?

1974 r.), działalność głównych partii po­
litycznych i sylwetki ich przywódców 
(m. in. Al vari Cunhala, Mario Soaresa). 
Ponadto: wybór opinii prasy światowej 
o rozwoju sytuacji w Portugalii, kalen­
darium wydarzeń od momentu proklamo­
wania tego kraju republiką (1911 r.) po 
sierpień 1979 r.

BOHDAN RUDNICKI — „LIGA DWU­
DZIESTU 1 ARABSKA NAFTA”, s. 472, 
il., zł 70,—

Krótka historia odkrycia i rozwoju eks­
ploatacji ropy naftowej, powstanie między­
narodowych monopoli, toczony przez nie 
wielki spór o podział sfer wpływów. Uka­
zano również walkę państw naftowych, 
głównie arabskich, o nacjonalizację zaso­
bów ropy naftowej w nawiązaniu do 
w,ydarzeń gospodarczych i politycznych 
związanych z kryzysem energetycznym.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZ7
JERZY MIKULSKI — „ZAKŁADOWE 

PLANOWANIE SPOŁECZNE”, s. 172, 
zł 31,—

Celem pracy jest pokazanie sposobu 
planoyy.anią.^p.ołęczgęgp w.^ąkładzie prą^, 
cy nastawionego szerzej na potrzeby iu- 
dzi, ujmowanie planowania w sposób zin­
tegrowany oraz stworzenie takiego pla­
nu, który jednoczącJićzynniki oddziałują-* 
ce na osobowość pracownika, stworzyły­
by mu motywację do pracy. Aneks za­
wiera zarządzenie ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych, wykaz wskaźników 
zakładowego planowania społecznego. 
Kartę Potrzeb Pracownika.

JÓZEF PENC — „GOSPODAROWANIE 
CZASEM PRACY”, s. 184, zł 27,— 
Człowiek w Procesie Pracy

Autor zajmuje się problemem racjonal­
nego gospodarowania czasem pr^cy. Do­
konuje analizy stanu i uwarunkowań 
marnotrawstwa czasu pracy. Wskazuje 

© Rok temu na łódzkim osiedlu 
Widzew zbudowano szkolę, a przed 
nią stoi maszyna, którą dzieci mają

do zabawy. Zabawa polega na de­
molowaniu, przy którym ućżą się 
dzieci elektroniki i niegospodarno­
ści. Maszyna ta to zmywarka do na­
czyń: wielka, bardzo elektroniczna, 
kosztująca 200 tys. zł. Zamówiono 
ją dla szkoły, ale nie zainstalowa­
no, tylko porzucono na ulicy. Nie 
zainstalowano, gdyż zajmuje żbyt 
wiele miejsca, pożera więcej prądu 
niż cala szkoła ze wszystkimi jej 
urządzeniami i ma zbyt wielką, wy­
dajność, przydatną tylko dla jakie­
goś kombinatu . gastronomicznego. 
Dociekanie emjkazaly, że szkoła tego 
nie zamawiała. To centralnie decy­
duje się co . nowym szkołom będzie 
potrzebne i decyzje zapadają za ja­
kimś wysokim biurkiem. W rezul­
tacie-placówki szkolne słyszą, że na 
różne potrzebne rzeczy nie ma pie­
niędzy i równocześnie funduje im 
się urządzenia zbędne.

Rys. A. PIWOŃSKI

na mechanizmy i środki podniesienia po- 
ziemu jego wykorzystania.

LEONARDA DOBRZELECKA, BAR­
BARA KOCH — „PBACOWNIK-UCZE**”. 
Przywileje i obowiązki kształcących się 
w szkołach* s. 83, zł 14,—

Książka o charakterze poradnika obej­
muje wiadomości (wg stanu prawnego na 
dzień 30 listopada 1S79 r.) na temat 
uprawnień i obowiązków pracowników 
kształcących się w szkołach podstawo­
wych, zasadniczych, średnich i wyższych 
systemem zaocznym, wieczorowym i eks­
ternistycznym, a także w szkołach z cał­
kowitym oderwaniem od pracy. Uwzględ­
niono także uprawnienia przysługujące 
uczestnikom studiów podyplomowych.

STEFAN KASPRZYK — „INNOWA­
CJE”. Od koncepcji do produkcji, s. 324, 
Zł 45,—

Celem książki jest rozwinięcie wybra­
nych organizacyjnych zagadnień rozwo­
ju techniki, pozwalające na pogłębienie 
znajomości struktury i uwarunkowań 
procesów innowacyjnych. Autor omawia 
problemy sterowania procesami innowa­
cyjnymi, przygotowanie, wdrażanie i roz-’ 
powszechnianielnnowacji.

CENTRALNY zarząd 
SPÓŁDZIELCZOŚCI ROLNICZEJ
ROMAN STACHURKA — „INTENSY­

FIKACJA PRODUKCJI ROLNEJ”, S. 12«, 
zł 18,—
Perspektywy Spółdzielni Wiejskiej

W broszurze tej wiele, miejsca poświę­
cono problemowi produkcji, konserwacji 
i uszlachetniania produktów rolnych, a 
zwłaszcza pasz. Autor zwraca także uwa­
gę na zagadnienia związane z organizacją 
zarządzania, z wyborem optymalnych de­
cyzji*, odgrywających wielką rolę w pro­
cesjo intensyfikacji produkcji rolnej.

Wróćmy jednak do rozmowy z prof. 
Baką. Co do cen detalicznych repre­
zentuje on pogląd, że artykuły kon­
sumpcyjne należy podzielić na trzy 
grupy — podstawowe, których ceny 
ustala bezpośrednio państwo, poza- 
podstawowe, ale mające wpływ na 
poziom i strukturę spożycia, których 
ceny ustalaliby producenci pod kon­
trolą i ścisłym nadzorem państwa 
i grupę towarów luksusowych, któ­
rych ceny wynikałyby ze swobodnej 
gry popytu i podaży.

Na uwagę zasługuje podkreślenie 
konieczności zachowania związku 
polityki cen i dochodów, potrzeby 
wnikliwej analizy budżetów rodzin­
nych i opracowanie minimum socjal- 
go, jako punktu wyjścia wszelkich 
rozważań w tej dziedzinie. Autor 
zwraca uwagę również na przewidy­
wanie reakcji konsumentów, którzy 
nie muszą wcale racjonalnie odnosić 
się do zmian cenowych.

Końcowa część wywiadu poświęco­
na została sprawom zarządzania. 
Autor uważa, że gospodarka zdyscy­
plinowana — to wcale nie znaczy 
ściśle scentralizowana. Zbytnie wni­
kanie w szczegóły prowadzi do ut­
raty panowania nad całością i zani­
kania poczucia odpowiedzialności na 
niższych szczeblach. Silne planowa­
nie strategiczne nie wyklucza wzro­
stu kompetencji' przedsiębiorstw. 
Błędne jest bowiem przekonanie, że 
limit i nakaz są skuteczniejsze od 
sterowania parametrami ekonomicz­
nymi.

s. c.

giełda samochodowa
Swego czasu postulowałem na ła­

mach „Giełdy”, aby samochody ofe­
rowane do sprzedaży posiadały, kar­
teczki z informacjami o cenie, roku 
produkcji, przebiegu itp. Karteczki 
te powinny być wydrukowane przez 
kierownictwo giełdy i wręczone każ­
demu sprzedającemu przy wjeździe 
na plac giełdowy. Przez rok prawie 
nic się w tej materii nie działo aż... 
ostatnio zauważyłem, że większość 
samochodów coś takiego posiada. 
Wykonuje te „tabliczki informacyj­
ne” ktoś z własnej inicjatywy na za­
sadzie stempla na kartce z zeszytu 
i sprzedaje za przysłowiowe „dwie 
dychy”. Wartość ' faktyczna jest w 
zasadzie groszowa. Pytam, dlaczego 
dyrekcja WSS Społem Oddział Ocho­
ta w Warszawie, mając — sądzę — 
lepsze możljwości, tak bardzo się 
broni przed inkasowaniem .tych po­
wiedzmy nie 20 zł, a 10 zł, za te 
tak ułatwiające życie giełdowiczom 
druczki.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no (podajemy ceny wywoławcze):

FIAT 125p — 1500 z 1980 roku po 
3 tys. km — 345 tys., egzemplarz z 
1978 roku po 33 tys. km — 255 tys. 
zł, a z roku 1977 po 41 tys. km — 235 
tvs. zł, model 1300 z 1975 roku po 
76 tys. km — 177 tys. zł;

FIAT 126p z roku 1980 model 650 
po 1.6 tys. km — 180 tys. zł, egzem­
plarz 600 z 1977 po 35 tys. km — 120 
tys. zł, a z 1976 po 40 tys. km— 125 
tys. -zł. z 1975 roku — 115 tys. zł;

| FIAT 132 model 1800 z roku 1976 
| po 85 tys. km — 410 tys. zł, a GLS 

1800 z 1977 roku — 425 tys. zł, mo­
del 2000 z 1979 r. po 11 tys. km — 
570 tys. zł;

ZASTAVA 1100 p z 1980 roku po 
10 tys. km — 320 tys. zł, egzemplarz 
z 1977 roku po 60 tys. km — 235 
tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1976 roku po 30 tys. 
km — 140 tys. zł, inny z tego samego 
roku, ale po 60 tys. km — 110 tys. zł;

LADA model 1500 S nowy egzem­
plarz — 485 tys. zł, z 1977 roku, po 
62 tys. km' — 265 tys. zł, a także — 
285 tys. zł, z roku 1979 po 12 tys. km 
— 400 tys. zł;

TRABANT 601 z 1977 roku po 33 
tys. — 140 tys. zł, z roku 1973 po 84 
tys. km — 130 tys. zł, a z roku 1972, 
po remoncie — 110 tys. zł, a także 
— 85 tys. zł

MAZDA 323 fabrycznie nowa — 
720 tys. zł, a.także — 700 tys. zł;

TOYOTA COROLLA, nowa — 750 
tys. zł, a także — 720 tys. zł (za­
równo „Mazda”, jak i „Toyota” były 
bardzo licznie reprezentowane);

HONDA CIVIC z 1977 roku — 450 
tys. zł;

DATSUN 100 AF2 z 1978 roku po 
28 tys. km — 470 tys. zł;

VOLKSWAGEN model 1300 (gar-, 
bus) z 1973 roku — 175 tys. zł; model 
1302 z 1972 roku po 76 tys. km — 
250 tys. zł, a z 1968 roku, po remon­
cie — 95 tys. zł;

PONTIAC automatic z 1976 roku, 
po 27 tys. mil — 520 tys. zł.

s. z. Daimler M 16/20 z 1931 roku.
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